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Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

C E N A  20 g r

Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej 
z udziałem 2.200 delegatów z całego kraju rozpoczął obrady
Powołanie Prezydium Honorowego z towarzyszem Stalinem na czele i Prezydium Zjazdu z towarzyszem Bierutem na czele-Heierat tow. Z. \owaka

Przedstawiciele spółdzielni produkcyjnych mówią o swych osiągnięciach i zadaniach

Skład Prezydium u
Przewodniczący KC  PZPR, 

Prezes Rady M in is trów  
B O LE S ŁAW  BIERU T.

Konstanty Rokossowski. M ar­
szałek Polski, Wiceprezes Rady 
M in is trów , członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR.

Zenon Nowak, Wiceprezes 
Rady M in is trów , sekretarz KC | 
PZPR.

Edward Ochab, sekretarz KC 
PZPR.
• Roman Zambrowski, członek 

Rady Państwa, sekretarz KC 
PZPR.

Hilary Cheichowski, m inister 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych, zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR.

Edmund Pszczólkowski, se­
kretarz KC PZPR.

m atyzacji Roślin, prof. Szkole 
G łównej Gospodarstwa W ie j­
skiego. Lewandowska Cecylia, 
chlewm istrzyn i spółdzielni pro­
dukcyjnej Lubinica. pow. Żary, 
Lipowski Aleksander, przewo­
dniczący spółdzielni produkcyj­
nej K u rk i, pow. Działdowo. La- 
szkowska Zofia, zastępca dyr. 
Centralnego Zarządu POM. M a­
kowski Eugeniusz, przewodni­
czący spółdzielni produkcyjne j 
Kilian.y, pow. Olecko, poseł na 
Sejm. Mazur Antoni, przewodni­
czący spółdzielni produkcyjne j 
Bzinica Nowa, pow. Lubliniec. 
Murawski Franciszek, przewo­
dniczący spółdzielni p rodukcyj­
nej Kulice, pow. Tczew, poseł 
na Sejm. Musialowa Alicja, 
członek Rady Państwa, przewo-

(f) Ponad 2.200 delegatów,wśród nich w ie le  kob ie t i m ło- j naszą wieś w  szybszym tempie 
dzieży —  reprezentujących 120-tysięczną rzeszę członków | doprowadziły do gospodarki ze- 
• p ó l - Ł l - i  p rodukcyjnych .  „ , « S„  k ra ju  - k i l k u « .  » k . , » . ;  Min.
stów terenowych i przodujących pracow ników  państwowych 
ośrodków maszynowych i w ie lu  zaproszonych gości zgroma­
dził w  w ie lk ie j H a li M iro w sk ie j w  W arszawie I  K ra jo w y  
Z jazd Spółdzielczości P rodukcy jne j, którego doniosłe obra­
dy rozpoczęły się w  dn iu  21 hm.

Nad Prezydium  — wśród I cja lizm u jest dla chłopów pra- 
sztandarów biało-czerwonych i | cujących jedynie słuszną dro- 
ezerwonych — w ie lk ie  p o rtre ty : gą“ . Inny transparent przyta- 
Józefa S talina — tego, pod któ-1 cza pamiętne słowa Bolesława 
i-ego wodzą pracujący chłopi | B ieruta: „Podnoście coraz wy 
Związku Radzieckiego w zwy­
cięskiej walce z kułactwem  
pierwsi zbudowali socjalistycz­
ne form y gospodarki ro lne j i u- 
czyn ili ro ln ic tw o radzieckie — 
przodującym ro ln ictw em  świa­
ta oraz Bolesława B ieruta — te­
go, k tó ry  wskazuje polskim 
chłopom pracującym, czerpią­
cym z w ie lo le tn ich, bogatych 
doświadczeń kołchozów’ radziec­
kich — drogę budowy socja­
lizm u na wsi polskiej.

Stefan Ignar, wiceprzewodm- ! ^ “ ¡ c f a c 7 a "  ądu g S w -’ Na sali ,w idn ie«  p° ratre ‘ y CZ°- 
czący Rady Państwa w iceprze-j le w y c h  .ludzi spółdzielczości
wodniczący NKW  ZSL. j p f lt rz y k  BMeslaw przewodni1- j Produkcyjne, oraz transparenty

Aleksander Juszkiewlcz, se­
kretarz NKW  ZSL.

Józef Ozga-Michałski, wice­
marszałek Sejmu, sekretarz 
N K W  ZSL.

Barcikowski Zygmunt, prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cy jne j Świnica, pow. Jarosław. 
Ćieślewicz Helena, starszy agro­
nom POM w  Wągrowcu. Czubaj 
Helena, przewodnicząca spół­
dzie ln i produkcy jne j Szubin. 
Domagała Czesław, w icem in i­
ster Rolnictwa. Grabowski W ła­
dysław, przewodniczący spó!

i , , . . . , z g łó w n ym i' hasłami Zjazdu. Na
czący^ spółdzielni produkcyjne j êdnym z. nj ch wypisano histo- 
M ile jow , pow. Lub lin . P iw ow a i- 1 • ne wskaZanie Józefa
czyk Józefa, sekretarz K om ite­
tu Powiatowego PZPR Sando­
mierz. Rokosz Marian, przewo­
dniczący spółdzielni produkcyj­
nej Kurów , pow. Sandomierz. 
Różański Mieczysław, tra k to ­
rzysta POM Niegłosy, pow. 
Płock, poseł na Sejm. Rym­
kiewicz Bronisław, przewo­
dniczący spółdzielni produkcyj-

Stalina:
„Droga kołchozów, droga so-

że.i i umacniajcie gospodarkę 
zespołową, przyczyniajcie się że 
wszystkich swych sił, aby na­
sza ^ ¡p iło w a n a  ziemia polska 
clatw!
obfitsze plony, aby 
karm iła  swoje dzieci“ .

Dąb-Kocio ł w ita  wszystkich 
przybyłych delegatów i gości 
oraz proponuję skład Prezy- 

Kończąc przemówienie M in. dium.

Powołanie Prezydium Zjazdu  
i Prezydium Honorowego

niezłomnego przyjacie la narodu 
polskiego—JÓZEFA S TA LIN A “.

Na te słowa wszyscy wstają. 
Rozbrzm iewają gorące oklaski. 
Zebrani wznoszą okrzyk i na 
cześć towarzysza Stalina.

Wśród ogólnych ow acji dele- 
| gaci powołują Prezydium  Z jaz­
du z towarzyszem Bolesławem 
B ierutem  na ezeie (pełny skład 
Prezydium podajemy  obok)..

Po powołaniu Prezydium  Z ja ­
zdu M in is te r R o ln ictw a .stwier­
dza: „Na chłopskim, spółdziel­
czych Zjeździe gospodarzami po­
w in n i być chłopi. Dlatego też

, - i 7as7rzvtne obowiązki dalszegoswemu narodowi coraz i Z is a , i  u . ;C7„ 7n,,..7„  i prowadzenia obrad powierzam
Janow i Sendkowi, przewodni-

Raz po raz zryw a ją się ser­
deczne owacje, gdy W ładysław

w krad ł się miejscowy prowo­
dyr kułacki, aby rozbić tę p ier­
wszą spółdzielnię w  powiecie 
Zespół pod kierunkiem  organi­
zacji pa rty jne j rozpraw ił się z 
wrogiem.

Michął Rysińskł, przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej 
w M ilin ie  pow. W rocław, poseł 
na Sejm PRL. wskazał jak 
w ie lk ie  znaczenie dia pionie­
rów spółdzielczości produkcyj

gospodarują mało i średniorolni 
chłopi. „M y  nie oddzielaliśmy 
się od reszty wsi, współpraco­
waliśm y z chłopam i in dyw idu ­
alnym i, opowiadaliśmy im  o 
naszej pracy i osiągnięciach. 
Toteż w ciągu 2 lat wszyscy 
nasi indyw idua ln i sąsiedzi przy­
stąp ili do spółdzielni. Dziś cala 
gromada M ilin  jest uspółdziel- 
czona“ .

Po przemówieniu Stanisławy 
Łukomskiej ze spółdzielni p ro -

: aukcyjnej N o s «  pow. s £ z e -

I czącemu przodującej spółdziel
Na trybun ie  w idn ie je  godło j  n j produkcyjne j w  W ilczkow ie 

państwowe — Orzeł B iały. pow. Środa Śląska“ .
O godz. 9.15 na salę przyby- i Tę propozycję zebrani apro- 

w aja, w ita n i długo n iem iłkną- j bu ją  hucznymi oklaskami, an 
cym i oklaskam i przedstaw icie-i Sendek — poseł na Sejm PRL 
le B iu ra Politycznego K om ite tu ; — obejm uje przewodnictwo. 
Centralnego PZPR, Naczelnego i  Niezwykle uroczystym mo

dalszych członków Prezydium 
Honorowego: wodza w ielkiego 
narodu chińskiego — Mao Tse- 
tunga, prezydenta N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej — 
bo jow nika o zjednoczone, demo­
kratyczne i pokojowe Niemcy 
— Wilhelma Piecka, prezydenta 
Czechosłowackiej R epub lik i L u ­
dowej — Klementa Gottwalda, 
przywódcy narodu węgierskiego 

- i — Maty asa Rakosi‘ego, przyw ód-

w Związku Radzieckim. On sam 
był uczestnikiem jednej z tych 
wycieczek i w radzieckich kol-

G rabowski odczytuje^nazw iska j  obozach znalazł odpowiedź ,na
’ pytanie, jak  należy kierować 

gospodarką w spółdzielni, jak  
organizować pracę, aby szybko 
umocnić spółdzielnię i zapewmć 
dobrobyt członkom.

Rysiński, dzieląc się swoim i

cinek. która m ów iła o w ie lk ie j 
ro li kobiet w przebudowie go­
spodarczej wsi oraz o koniecz­
ności jak  najściślejszego prze­
strzegania statutu, przem awiał 
przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej Konstantynów w 
pow. Gostynin, woj. warszaw­
skie — Władysław Szczupałkie- 
wicz. — M ów ił on głównie o

doświadczeniami, apelował do | konieczności zacieśniania współ- 
spółdzielców, aby nie zapomi- j pracy wydziałów  politycznych 
nali, że wokół ich spółdzielni | POM ze spółdzielcami.

Przedslaw ¡ciel robotników  
pozdrawia uczestników Zjazdu

wśród

dzieln i produkcyjne j W ilamowa, I cyjne j W ilczków, pow. Środa
pow Nysa Jańczyk Tadeusz j Śląska, poseł na Sejm. Stachur- 
prezes Centra li Rolniczej „Samo ! ska Helena, dojarka spółdzielni

Obrady Z jazdu zagaja M in. 
Roln ictw a Jan Dąb-Kocioł, mó­
wiąc m. in.:

„P ierwszy K ra jo w y  Zjazd 
nej Sicino, pow. Drawsko, po- I Spółdzielczości P rodukcyjnej 
seł na Sejm. Sendek Jan,' prze- j rozpoczyna swoje obrady w  

¡ wodniczący spółdzielni produk- ; chw ili, gdy na wsi polskiej za-
' chodzą głębokie, rewolucyjne 
przemiany. W ostatnim  okre-

Jerzyk i Świętochowski Bolesław, prof. 
sekretarz’ Kom ite tu j  Uniwersytetu Wrocławskiego.

pomoc Chłopska“ . Jaworski Ma. 
rian, sekretarz generalny Za 
rządu Głównego Związku Samo 
pomocy Chłopskiej 
Krzysztof,
Powiatowego PZPR O born iki. 
Ktosiewicz Wiktor, przewodni­
czący CRZZ. Królikowski W a­
cław, dyrekto r Centralnego Za­
rządu Państwowych Ośrodków 
Maszynowych. Kuligowski Anto­
ni, k ie row n ik  W ydziału Rolne­
go KC  PZPR. Kwiatek Euge­
niusz, przewodniczący spółdziel­
n i produkcyjne j Grochów, po­
w ia tu  Kutno, poseł na Sejm. 
Lekczyńska Jadwiga, dyrek­
to r Ins ty tu tu  Hodowli i A k li-

produkcyjne j Jackowice, pow. 
Łowicz. Ślepecki Dionizy, dyr. 
POM Radymno, pow. Jarosław.

Węglowski Jan, k ie row n ik  W y­
działu Politycznego POM Dąbro­
wa, pow. N iem odlin. Wieczorek 
Helena, przewodnicząca spół­
dzielni produkcyjne j P io trkow i­
ce, pow. Kościan. Witek Wale- 
ria, przodownica pracy, do jarka 
ze spółdzielni produkcyjne j 
Burkatów, pow. Świdnica. Zmu­
da Antonina, przodownica pra­
cy, ch lew m istrzyn i spółdzielni 
produkcyjne j Gierczyce, pow. 
Opatów.

Kom ite tu Wykonawczego* ZSL, j m entem ‘? Zjazdu T e s t"  powołanie | cy narodu bułgarskiego—'Wyłko | 
przedstawiciele Rady Państwa : Prezydium Honorowego. W tej Czerwonkowa, przywódcy naro- if Rządu oraz władz naczelnych ¡ sp raw ie  głos zabiera p rzew odn i-j du rumuńskiego — Gheorghra ' N a  salę przybywa 
organizacji społecznych. l ezący przodującej na Opolsz- ; Beja, przywódcy narodu alban- burz liw ych, d.ugo me m ilkn ą -
. 8 , ' . p . „  e7Vźn’e spółdzielni p rodukcy j- i skiego — Envera Hodzy, przy- | cych oklasków delegacja robot-

Rozbrzm iewają dźw ięki hy * ¡ n“ u w  w fłam ow e j w  pow. N y- i wódcy bohaterskiego /  narodu ; n ików  warszawskich zakładów
nu narodowego. i sa' poseł W ładysław  G rabów - ! Kore i, niezłomnie broniącego j pracy.

¡ gj j ’j '  j wolności swej ojczyzny p rze c iw -I W im ien iu  delegacji przema-
M i l i i s l e r  D a b - K o c i o l  z u p i a  o b r a d y  .Nasz Zjazd — m ów i on — I ko am erykańskim  im peria listom  j w ia fo rm ie rz z „Ursusa“  Edward

n  ; jest Ztazdem chłopów, którzy są i — Kim  Ir-sena, przewodniczą- j Jaworski, w ie lokro tny  przodow-
nej, ażeby przedstawić Obywa- pionieram i postępu na polskiej ¡cegó Św iatowej Rady Pokoju, ¡ n ik  pracy, k tó ry  w  ciągu 2 la t
te low i B ie ru tow i, pa rtii i ca łe-| ws¡ _ pion ieram i socjalizmu w laureata S talinowskie j Nagro- | w ykonał zadania przypadające
mu narodowi Wasz spółdzielczy ; r(¿nic*w ie I dy. Pokoju — prof. Joliot-Curie. Ina niego według obowiązujących
dorobek. Wydelegowała W asi Dia " udokumentowania tego j  Następnie delegaci uchwalają ; norm  na okres 6 la t i  obecnie j  lata, opowiada zebranym o swo-
120-tysięczna rzesza spółdziel- dla wyrażenia naszej s o - i porządek obrad Zjazdu po czym ¡ wyrabia przeciętnie 511 p ro - ¡ im  ciężkim  dzieciństwie, o po-
ców Lecz reprezentujecie na i ijdarhości ze wszystkim i bo jow - | przewodniczący udziela głosu ¡ cent norm y. • nurych czasach wyzysku i upo-
tym  Zjeździe nie ty lko  spół- ; n ikam ; 0 pok(>j j postęp, o so- i Wiceprezesowi Rady M in is trów  ! Jaw orski przekazuje obradu- śledzenia w Polsce sanacyjnej, o 
dzielców, reprezentujecie- r 6w - j cja lizm  i wolność narodów na — Zenonowi Nowakowi, k tó ry  
nież tych chłopów indyw idua 1- | święcie, proponuję powołanie do wygłasza referat. (Tekst refera- 
nych, którzy ju tro  lub pojutrze j  Honorowego Prezydium  naszego | tu podajemy na str. 3). 
zostaną spółdzielcami. i z jazdu Chorążego Światowego | Uczestnicy Zjazdu słuchali re-

Obozu Pokoju, Wodza Narodu ¡ fe ra tu  z głęboką uwagą. W ie-

nie przez członka prezydium  
Antoniego Mazura, Zjazd powo­
łu je  Kom isje: Statutową, Orga- 
nizacyjno-Gospodarczą i K u ltu ­
ralno-Oświatową, po czym kon­
tynuowana jest dyskusja.

Wzruszające było przemówie­
nie Józefy Rosołowskiej, człon­
k in i spółdzielni produkcyjne j 
Świeciewo Duże w  pow. kraś­
n ickim . Chłopka ta, licząca 64

sie jesteśmy św iadkam i szyb­
kiego tempa powstawania no­
wych spółdzielni produkcyjnych.wych spółdzielni produkcyjnycn. Waszym zadaniem będzie^ O: — —  - Radzieckiego" Nauczy- I lokro tn ie  "z ryw a ły  się burzliw e | warzysze pracy, k tó rzy  w 
Coraz więcej chłopow mało i mówienie diog i s iodkou pio  e h llld7 i nracv I oklaski I ub. da li wsi po lskie j 6 tys.
średniorolnych zdaje sobie spra-j wadzących do tego. aby SP°U - - ' A1 ' ‘ ‘ i torów , systematycznie re
wę, że jedyną drogą ku lepszej ! dzielnie Wasze jeszcze szybciej l ) \ s k u s j i l  ¡ ją  obecnie zobowiązanie w
nv7trc7ln<3ri wsi nnlskiei iest, I niż dotąd rozw iia ły  Sie ' krze- I * : d,viro«7aniQ 1X7 niprws7Vmprzyszłości wsi polskiej jest niż dotąd rozw ija ły  się 
zerwanie z dotychczasowym i pły.
gospodarowaniem w  pojedynkę} Was7ym zadaniem będzie u

jącym delegatom gorące pozdro- tułaczce za pracą i  Chlebem. Do- 
w ienia robotn ików  „Ursusa“ i pier.o Polska Ludowa um ożliw iła  
życzenia owocnych obrad. Rosołowskiej lepsze życie.

Delegat „Ursusa“  m eldu je u- „K ie d y  zakładaliśm y spół- 
czestnikom Zjazdu, że jego to - ¿zielnie produkcyjną — wspo- 
warzysze pracy, k tó rzy  w  roku mina R0so ło w s k a '— kułacy i 

tra k -  , poplecznicy groz ili nam sie- 
rea lizu- ] k i erami j  kosami, w y ty k a li na* 
w yp ro - | pa-icarnj t rzuca li różne oszczer-

i przejście do zespołowej, zme­
chanizowanej, opartej na na­
ukowych podstawach gospodar­
k i spółdzielczej. Obecne tempo 
rozwoju gospodarki zespołowej 
r.a wsi dowodzi, że idea spół­
dzielczości produkcyjne j zako­
rzeniła się mocno w  głowach i 
w  sercach chłopskich i n ik t i 
nic nie zdoła je j stamtąd w y r­
wać.

Dzisiaj już  nie ulega w ą tp li­
wości, że pracująca wieś pol­
ska, kie ru jąc się m ądrym i 
wskazaniami Przywódcy i Nau­
czyciela całego narodu. Bolesła­
wa Bieruta, w nierozerwalnym

Rozpoczyna się dyskusja. | kład 
i era głos Andrzej

Parni, ój-z■‘wodniczący spółdziel- | kach 'ziem i i niech
staienie, jak podciągnąć w  pra­
cy nieliczne wprawdzie, ale ist- , Tr7pHnir- Dolnym 
niejące tu i ówdzie spółdzielnie | Parol z dumą opowiada, jak 
słabe, aby uczynic z nich row- j a]czvwszv początkowe tru d - 
mez gospodarstwa przodujące. - spółdzielcy w Koniow ie
takie, ja k im i mogą . pow inny j doszli do poważnych o-
stac się wszystkie społd.-elnie. D rodukcyjnych. k tóre

powiedziała ona — ma- d'?k ?wa!?Ía. w, Pief wszym jtw a r -  ¡ gtwa. później, gdy spółdzielnia 
ia
zakładpjią !. P l,™ -,„ -  s io , [ U  i r i a y  n , , f ™w. j SLwiJ,™ Jkio ; “ k?się budzić

k  i i  jss. i 'S&sssrg  ś s t e '
je d - ; du^ cy.inej z u-oj. warszawskiego, jjg^zie, że spółdzielnia i tak

Przyczyną naszych znacz- ; g7y p,ko rozleci“ . A  tymezra-

botniczą i pod je j kie rownic 
twem  — w’alkę o spółdzielczość 
produkcyjną na wsi zwycięsko 
doprowadzi do końca“ .

Zebrani walają i długo m ani-

Akademie w całej Polsce 
dla uczczenia 35 rocznicy powslania 

Armii Radzieckiej
(f) , Chwała . A rm ii Radziec- \ Podobne uroczystości odbyły 

ktej, W yzwolicielce naszej O j- ! się w  innych województwach.
czyzny, A rm ii wolności i poko- I , , _.
?  -  pod tym  hasłem w l ic z - } 23 bm. uroczysta akademia

nych zakładach prący, uczel-1 w  W a rs z a w ie
niach, świetlicach i jednostkach} 23 lutego br. o godz. 17.00 od- 
wojskowych odbywają się u ro - }będzie siĘ w warszaw ie w ' Ter
czyste akademie, k tó rym i spo- j  atrźe Polskim centralna akade- „ ____ _____
łcczeństwo polskie czci przypa- } mia poświęcona X X X V  roczni- j ¿eby podsumow’ać Wasze do­
dającą w  dniu 23 bm. 35 rocz-1 cy powstania bohaterskiej A rm ii j tychczasowe osiągnięcia na od- 
nicę pow itan ia  bohaterskiej A r-  Radzieckiej. (PAP),
m ii Radzieckiej, a rm ii pierwsze-] 
go na świecie socjalistycznego 
państwa robotników  i chłopów.

W Warszawie szczególnie pod­
niosły przebieg m ia ła  uroczy­
stość ku czci 35 rocznicy pow­
stania A rm ii Radzieckiej, zor­
ganizowana przez Akadem ię | -----r------„ - . ,,
Sztabu Generalnego im. gen. K. j d ru ga  część V I I  śesji Z grom adzen ia  O gólne

Zjeździe. Trzeba poważn’e, rze­
czowo, krytycznie i sam okryty- 

! cznie podejść do tych sprawę 
sojuszu z bohaterską klasą ro- j  Trzeba glębolco przemyśleć

przyczyny, które spowodowały 
powstanie błędów, trzeba, 
zastanowić się nad środkami, 
k tóre pozwmlą je usunąć.

siągnięć produkcyjnych, które 
Waszym zadaniem będzie wy- ¡'silnie oddzia ływ ują na okolicz- 

pracowanie wytycznych dalszej i nych chłopów. W ynikiem  tego 
pracy nad rozwojem spółdziel- t jest organizowanie w sąsiednich 
czośći produkcyjne j na wsi. j  gromadach dalszych gospo-

■ , u i -  darstw  zespołowwch przez chło- Nad tym i sprawami trzeba się “  v
będzie zastanowić na obecnym . Serdeczne oklaski towarzyszą

bojowemu wystąpieniu Lucji 
Grot, przewodniczącej spół­
dzielni produkcyjne j Rogów, 
pow. Końskie. „W e wsi naszej 
— stwierdza mówczyni — ko­
bieta jest sołtysem, kobieta jest 
sekretarzem podstawowej orga­
nizacji pa rty jne j, kobieta jest

Ape lu ję  do Was o wzajemną } również przewodniczącą spół-
 ̂ ’ , i . < _ J ! ,1! y» 1V» i rvr’.—irl i i Izm'inoitestują swe serdeczne uczucia w ym ianę bogatych dośw iad-i dzielni p rodukcyjne j“ .

_  _ i____i_ : ___AA O ,.ł ^ J . __ . i *  i -------O «Ało-; lo lou iwznosząc okrzyk i na cześć Bole­
sława Bieruta.

„Przyjechaliście na Zjazd,

cinku spółdzielczości produkcyj-

czeń z Waszej dotychczasowej j Spółdzielcy z Rogowa 
pracy, o śmiałą i rzeczową k ry -  j w większości dawni m ałorolni 
tykę niedociągnięć, o zgłasza­
nie przemyślanych wniosków.
które by dalszą naszą pracę u- 
spraw n iły  i  wzmogły i k tóre by

gospodarze, z których w ielu jak 
np. Łucja G rot nie mogło so­
bie pozwolić na utrzym anie ko­
nia. „N iech z nas biorą przy-

Śląsku. w
zwiększą swój dobrobyt, a 
nocześnie umocnią siły naszej 
Ojczyzny“ .

O potrzebie wzmożenia czuj­
ności wobec kułaków  szeroko 
m ów ił Andrzej Różański, prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cyjne j Pomierzyno w  pow. 
Drawsko, aktyw ista  ZSL. Gdy 
organizowano spółdzielnię w  | 
Pomierzynie, w stąp ili do niej | 
wszyscy bez w y ją tku  gospoda­
rze w  gromadzie i wraz z n im i 
udało się wśliznąć także i  za­
maskowanym wrogom, którzy 
od początku starali się rozbić 
spółdzielnię od wewnątrz. Do­
piero, gdy aktyyv spółdzielczy 
zdemaskował wrogów i spowo­
dował ich usunięcie z zespołu, 
spółdzielnia umocniła się i _za- 
częłą, się pomyślnie rozwijać.

O działalności wroga klaso­
wego w spółdzielni m ów iła ró ­
wnież Helena Czubaj ze spół­
dzielni produkcyjne j im. K o ­
muny Paryskiej, w pow. Szu­
bin. Do zarządu tej spółdzielni

nych osiągnięć stwierdza sem w brew  ku łack ie j propa-y 
o-

lo

mówca jest w dużym stopniu gandzje nasza spółdzielnia _ 
to, że p roduku ją  u nas tra k to ry  becn¡e należy do przodujących 
w 60 procentacn b. chłopi — j w  powiecie“ .
Wasi bracia, siostry, synowie i . ip-tpm 1uż do-
córki. Są wśród nich w ybitn i .-Chociaż jestem juz stara a

, . u noki starczy m i sił piacowac

"S S E & M Z r m h  "*“ ibudują tra k to ry  -  podkreśla ^ e ln i ,  d la  dobra ^naszej uko- 
Jaw orski — Ekipy łączności j chanej O jczyzny
miasta ze wsią często odwiedza- , swoje przemówienie Rosołow-
ją  różne gromady w  woj. w a r- I
szawskim. Dopomogły one chło- w  czasie popołudniowych o- 
pom gromady Boża Wola, gmina orad Zjazdu toczyła się w da l- 
Kaski, zorganizować kom ite t za- I szym ciągu dyskusja. Obradom 
łożycielski oraz założyć spóL przewodniczył Eugeniusz K w ia. 
dzielnię produkcyjną w  groma- — przewodniczący spol-
dzie Walica gmina Nadarzyn. | dzielni p rodukcyjne j w  Grocho- 

„M y  Wam dam j więcej i lep- | wie, w  pow. kutnow skim , 
sze trak to ry , abyście mogli le - j ik
piej upraw iać swoją ziemię, a- Po zakończeniu I dnia obrad 
byście m ogli szybciej zbudować | wystąp ił przed uczestnikami 
socjalizm  na wsi po lsk ie j“  — Zjazdu Państwowy Zespół P ie- 
kończy wśród ogólnej ow acji de- | śni i  Tańca „Mazowsze“ — w ie- 
legat „Ursusa“ . 1 lokro tn ie  i gorąco oklaskiwany.

Ńa wniosek zgłoszony następ- i (PAP)

P r o g r a m  p o k o j u
24 lutego rozpoczyna się w  N ow ym  Jorku

go ONZ. v . . .
P ierwsza część tej sesji nie spełn iła  nadziei 

m iłu jące j pokój ludzkości. N ie rozw iązała 
ona przede w szystkim  spraw y na jbardzie j 
palącej, sprawy, k tó re j uregulowania doma­
gają się wszyscy uczciw i ludzie na świecie. 
kw e s tii K ore i. Agresorski trzon w  ONZ pod 
am erykańskim  k ie row n ic tw em  odrzucił jedy­
nie słuszną propozycję radziecką, domagają- 

się natychm iastowego Zaprzestania dzia-

Ta iw anu i  użycie zbankrutowanych oddzia­
łów  Czang Kai-szeka przeciwko Chinom 
L u d o w y m .

W  Europie zachodniej osław iony podże­
gacz, am erykański m in is te r spraw  zagranicz­
nych, John Foster Dulles w  czasie swej „b ły -
nlrniTyin-jMcii“  r\ rw~l V A -7- T T i łA C O Ir j r\ O j 11 TllPSOlił

reańcżyków pod nadzorem ko m is ji m iędzyna­
rodowej.

Jedną z zasadniczych przyczyn napięcia 
m iędzynarodowego są obłędne zbrojenia, p ro ­
wadzone przez obóz im peria lis tyczny, a prze­
de w szystkim  przez Stany Zjednoczone. Z w ię ­
kszają one niebezpieczeństwo w o jny  a rów no-

Świerczewskiego. Na uroczy­
stość tę, k tóra odbyła się w pię­
knie udekorowanej sali k lubu 
im. por. Kalinowskiego, przy­
b y li wykładowcy, słuchacze i 
personel Akadem ii Sztabu.

W  w ie lk ie j sali Domu K u ltu ­
ry  „E nerge tyk“  akademia z o- 
ka z ji 35 rocznicy A rm ii Radziec-
k ie j zgromadziła licznych Pra~ j cą -«■-. •  -  r . ■ . ,
cow ników E lek trow n i W a r s z a w -  ; }a ń  w o je n n y c h  w  K o re i;  zam iast tego uchw a

i repatriac ji" państw^mperialislycznych, cieżkim brzemie-1 swe podpisy pod Apelem S ^ k h d m A u n .
Z b ,‘U E" " B t *  I jeńców wojennych sankcjonujl k™ iyn = , ;  k,ad,o sie „a  barki ™ s pracpjacycb. | rezo l»« . ^¡̂ JS S S .

W tych okolicznościach, przed drugą częś- | k td re  n j e p rzystąp iły  do P ro tokó łu  Genew- 
cią V I I  sesji Zgromadzenia Ogólnego O N Z } skieg0 w  spraw ie zakazu b ron i bakte rio lo - 
stoją poważne zadania. Z punktu  w id ze n ia } g!CZnej, by uczyn iły  to niezwłocznie. W  świe- 
interesów zachowania i u trw a len ia  pokoju, i tle  nowych w ypadków  stosowania b ron i ba- 
najważnie jszym  punktem  te j sesji będzie n ie - } k terio log icznej przez in te rw entów  am erykań- 
w ą tp liw ie  rezolucja polska, k tó ra  została po- ] skich w K ore i, postulat ten staje się szczegol- 
parta przez delegację Zw iązku Radzieckiego j nie palący.

skaw icznej“  podróży inspekcyjnej b ił pięścią c7eśnie stanowią ogromne^obciążenie gospo- 
w  stół, zadając jak  najszybszej ra ty f ik a c ji ; dark i narodowej, w  pierwszym  rzędzie dla 
„uk ładu  o a rm ii europe jsk ie j“  i domagając | najszerszych rzesz ludz i pracy. Jako pierwszy 
się pełnego odrodzenia agresywnego neohi- k ro k  do z likw idow an ia  tego stanu rzeczy 
tlerowskiego, rew izjonistycznego Wehrmach-1 rezolucja polska w zywa pięć w ie lk ich  mo- 
tu. W  kra jach b loku atlantyckiego przyspie- } carstw do redukc ji zbrojeń i_ s ił zbro jnych 
szono budowę nowych am erykańskich baz} o 1/3 w  ciągu roku. Równocześnie wyrażając 

Rosną budżety zbrojeniowe j wolę setek m ilionów  ludzi, ^k tó rzy  ̂  z łożyli

Nowa fabryka wyrobów 
metalowych w Warszawie 

przedterminowo 
rozpoczęła produkcję
(f) 21 bm. odbyło się uroczy­

ste uruchomienie W arszawskiej 
Fabryki W yrobów Metalowych, 
która rozpoczęła już produkcję. 

W czasie uroczystości na jbar-

n ia  Energetycznego . .
Warszawskiego. ! n ie  w o jn y . A g re so rsk i trzo n  poszedł jeszcze

Uroczysty przebieg m ia ły  aka- } da le j. O drzuca jąc rezo luc ję  radz iecką , po tę - 
demie, k tóre odbyły się w  d ru - , p ia jącą  m asakrę  jeńców  w o je n n y c h  na w y ­
k a m i im. R ewolucji Październi- } spi e Pongan —  „a m e ryka ń ska  w iększość 
kowej, w  Technikum  Mecha- j fa k ty c z n ie  w y ra z iła  zachętę d la  lm p e r ia h -  
nicznym  im. gen. K . Świerczew- } s tycznych  m orde rców . . .
skiego, w  Zakładach W klęsło- j A le  fu n k c jo n o w a n ie  a m e ryka ń sk ie j m a- 
drukow ych RSW „Prasa“ oraz w i s zyn k i do g łosow an ia  w  Z g rom adzen iu  O go l- 
w ie lu  innych szkołach i  in s ty - } n ym  n ie  p o tra f i ło  p rzes łon ić  pow ażnych  i co- 
tuciach stołecznych. } raz ba rd z ie j rosnących tru d n o śc i, na ja k ie

TTmc7Vstości 7.wiązane z 35 | p o lity k a  ta n a tra fia . N ie  _ p o tra f iło  u k ry ć  
rncznica powstania A rm ii Ra- j sprzeczności toczących obóz im p e ria lis ty c z - 
dzieckiei odbywają się w  ca- } ny. Szczególnie d o tk liw e  p o ra ż k i spo tka ły  
, „  k ra iu  I im p e r ia lis tó w  w sze lk ie j m asepw  czasie om a-
' w  dn iu 21 lutego br. hołd bo- } w ia n ia  sp raw  k o lo n ia ln y c h . W b re w  zaciek łe- 

i t r -k im  żołnierzom radziec- i m u o p o ro w i pańs tw  k o lo m za to rsk ich  uchw a- 
haterslum  - - łono szereg re z o lu c ji, p ię tn u ją c y c h  uciSii

r
p ó łk o lo n ia ln y c h .

r t - v BG d a S a  i Gdvni. I ś c i ^ lT s e s j i  Zgromadzenia Ogólnego ONZ
3-W Bydgoszczy odbył się uro- | p rzyn ios ły  dalsze dowody zaostrzania po b ­

i t y  capstrzyk, k t ó .  w yruszył | ~ s j i  iw o jn y  prze* - P - ^ a m e -

kończi? s ^ ^ ło ż ln £  Wieńców ! rozpoczął swe urzędowanie od buńczucznej

pod Pom nikiem  
na Placu Wolności.

wszystkich k ra jó w  obozu pokoju. Choć re- j Poważną groźbą dla poko ju  św iata są agre- 
zolucja ta złożona została już w p ie rw szych } sywne b lok i i pakty  tworzone przez im peria - 
dniach V II sesji Zgromadzenia, amerykańska } lis tów  amerykańskich, przede wszystkim

ła tw o zrozum ia- zaś — blok a tlan tyck i. M im o całej .razeolo

e p o S J  Wybrnę- j ¡"  w yzysk  " im p e r ia lis ty c z n y  w  k ra ja c h  ko lo
• • eranice Polski Ludowej i n ia ln y c h  i p o łko lo m a ln ych .
za i o giamce u  miesz.  | M ies iące , k tó re  u p ły n ę ły  od p ie rw sze j _czę

Wdzięczności i zapow iedzi rozszerzenia ag res ji na D a le k im  
wcuięcznu | , , . --------  tzw . „d e n e u tra liz a c ję1 Wschodzie przez

m aszynka do g łosow an ia 
łych  w zg lędów  przesunęła w n iosek p o lsk i na 
jedno z da lszych m ie jsc.

R ezolucja po lska o b e jm u je  ca łoksz ta łt ś rod­
ków  zm ie rza jących  do um ocn ien ia  po ko ju  na 
świecie. Dom aga się ona w  p ie rw szym  rzędzie 
z lik w id o w a n ia  ogniska zapalnego W K o re i.

g ii „poko jow e j“ 1 i „ob ronne j“ , jaką szafują 
im peria lis tyczn i propagandyści, coraz więcej 
ludzi w idz i wyraźnie, że b lok ten ma na celu 
rozpętanie w o jny  przeciwko k ra jom  obozu 
pokoju. Nowym , n iezw ykle  jaskraw ym  tego 
dowodem jest budowa amerykańskich 1

m ię dzy  ró ż n y m i system am i gospodarczym i 
i p o lity c z n y m i, rezo luc ja  po lska w zyw a  pięć 
m oca rs tw  do zaw arc ia  P a k tu  P oko ju . 600 
m ilio n ó w  lu d z i z łoży ło  swe podp isy  pod ape­
lem  o ta k i p a k t. Ludzkość w id z i w  n im  gw a­
ran c ję  zabezpieczenia p o ko ju , w id z i w  n im
pow ażny c z y n n ik  m iędzynarodow ego bezpie- dziej zasłużeni p racow nicy. fab 
czeństwa. ryk i otrzym ali 11 wysokich od-

. , znaczeń państwowych. Dekora-
O rea liza c ję  p o s tu la tó w , w ysu n ię ty c h  w  c ji dokona) wicem in. Slusar- 

po lsk ie j re z o lu c ji, w a lczą  se tk i m ilio n ó w  bo- : Czyk. M. in. Z łotym  Krzyżem 
jo w n ik ó w  o po kó j całego św ia ta . D o b itn y m  Zasługi odznaczony został na- 
dow odem  og arn ia jące j ludzkość w o li p o ko ju  i czelny dyrektor fab ryk i Fran- 
b y ł K ongres  w  W ie d n iu , na k tó ry m  przed- ! cisz.ek Całko. Srebrne Krzyże 
s taw ic ie le  na jró żn ie jszych  k ie iu n k o w  po h - !&s> Eugeniusz Jużw lk . Tade: 
tycznych , re p re ze n tu ją cy  p ra w ie  100 n a ro - ; usz Koztowski j W ładysław Szy- 
dów  w y p o w ie d z ie li się za poko jem , p rze - j mański.
c iw k o  ag resyw nym  p lanom  im p e ria lis tó w  I Warszawska Fabryka W yro- 
am e rykańsk ich . Nasze p ropozyc je  są cennym  j bów Metalowych uruchomiona 
i b o jo w y m  w k ła d e m  w  w a lk ę  o po kó j. została w szybkim tempie. Jesz-

! cze 4 miesiące temu była to o-
Z a rów no  p ierw sza część V I I  sesji Z g rom a - | gromna pusta hala. 

dzenia O gólnego O N Z ja k  i posunięcia po- | W końcu października ub. r. 
lity c z n e  nowego rządu am erykańsk iego  d o - i do fab ryk i zaczęły nadchodzić 
konane w  m iesiącach, poprzedza jących d rugą  ! P7P̂ SJ®, ™asz-vr>y- ? nac™,ą 
je j częsc w yka zu ją , ze am erykańscy podze- szyn dostarczył nam zw iązek 
gacze w o je n n i rów n ież  i obecnie będą się sta- | Radziecki i k ra je  dem okracji 
la l i  fo rsow ać swą lin ię  ag res ji na fo ru m  j ludowej, część zaś z nich jest 
O rgan izac ji. Że w  da lszym  c iągu dążyć będą i produkcji k ra jow ej, 
do ca łkow ite go  p rzekszta łcen ia  O N Z  w  na- I , D o . Przedterm inowego uru - 
rzędzie sw e j ag resyw ne j p o lity k i.  Coraz w y -  S a  i j S c T e !
raźn ie j w idzą  tę zbrodn iczą tendenc ję  na ro - nia Budownictwa Przemyslowe- 
dy  św ia ta . Coraz w y ra ź n ie j ro zu m ie ją  one j go n r 2, przeprowadzając spra- 
poko jow e  dążenia i po ko jow ą  p o lity k ę  Z w ią ż - : wnie wszystkie prace związane 

baz I ku  R adzieckiego i k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o - j  * dostosowaniem^ hali do po­
wojennych w D anii, wym ierzonych przeciw- j w ej. W oparciu o tę po litykę  będą one wzma- l:zeb fabryki. (PAP)

wysuwając żądanie natychm iastowego przer- ko Zw iązkow i Radzieckiemu i Polsce. D la- j  gać w alkę o pokój, będą demaskować podże- — ---------------------------------
wania działań Wojennych w tym  k ra ju  oraz tego też, rezolucja polska domaga się, by | gaczy, będą krzyżować agresywne zamierzę- n y  i c  it y  ri >i r  n  y  p , 
repa triac ji wszystkich jeńców wojennych. ’ Zgromadzenie Ogólne uznało, że przynależ- nia im peria listów . Będą one konsekwentnie u *• U H L E .

„  , ' . . . .  . • ,  K - r.pi } ność do b loku atlantyckiego jest nie do po- walczyć o to, by Organizacja Narodów Zje
w  d a g u ^ - S 1 m T e s tS  'wszystkich obcych godzenia z przynależnością do ONZ, k tó re j ^
w o jsk  łącznie z ch ińskim i ochotnikam i l u - ^ ^ a n ie m  je s t przecież u trz y m a n ie  i  u trw a -
dow ym i oraz proponuje pokojowe u re g u lo -; lanle P° ° IU-
wanie sprawy koreańskiej w  duchu z jedno-l D la przyw rócenia międzynarodowego za- 
czei i  k ra ju , dokonanego przez samych K o - . ufania, dla stworzenia podstawy współpracy

dnoczonych b y ła  n ie  tereńem  b ru ta ln e g o  
d y k ta tu  b lo k u  am erykańsk iego , ale fo ru m  
po rozum ien ia  m iędzy pa ńs tw a m i w  in te re ­
sie p o k o ju  i bezpieczeństwa m ię d zyn a ro ­
dowego.

ZOFTA A R T V M O W S K A : 7. 
perspektyw y W alt Street
(N o ta tn ik  nowojorski (4) 

B O G D A N  H A M E R A : Walczący  
ludzie
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F a k t y  i w n i o s k i

Po równi
pochyłej

Gospodarka titowskiej Jugo- 
stawii zamienionej w kolonię
am erykańskich monopoli, chy li (f) P E K IN  (PAP). Korespon- 
się coraz hardziej ku upadko- | dent agencji Nowych Chin do- 
w i i ru in ie . | nosi z M ukdenu:

Ze skąpych wiadomości, któ

Ludobójcy amerykańscy 
nadał stosują broń bakteriologiczną 

w Chinach północno-wschodnich

Te przedostają się na lam y p ra­
sy titow sk ie j w yn ika , że liczba 
bezrobotnych stale wzrasta.
Obecnie bezrobocie objęło po­
nad 300 tysięcy robotników  
przemysłowych, 180 tysięcy rze­
m ieśln ików  i około 70 tysięcy 
urzędników.

Cicżkis położenie mas pracu­
jących Jugosław ii pogarsza rea­
lizowana na rozkaz USA m il i­
taryzacja k ra ju  i przygotowa­
nie agres ji przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiemu i  k ra jom  de­
m okrac ji ludowej.

75 procent budżetu na rok 
1952 53 przeznaczono na cele 
Wojenne. Ogólna suma wszyst- ^  L 
U ch w ydatków  wojskow ych ró- i Heiszan 
wna jest przeszło połowie do- Zrzuciły  
chodu

Am erykańskie s iły  lotnicze 
kon tynuu ją  swą zbrodniczą 
działalność, naruszając obszar 
pow ietrzny Chin północno - 
wschodnich i prowadząc wojnę ' 
bakteriologiczną. 12 październi- \ 
ka 1952 r. o godz. 11 trzy  samo- j 
lo ty  nieprzyjacie lskie przele-1 
eiały nad powiatem  Pensi, gdzie j 
zrzuciły zakażone bakteriam i ' 
liście. 28 października 1952 r. i 
samoloty nieprzyjacielskie w ta r- ; 
gnęły do obszaru powietrznego | 
nad Chinam i północno-wschod­
n im i i dokonały w ie lu  ataków 
bakterio logicznych na bardzo 
znacznej przestrzeni. Samoloty 
te przeleciały nad powiatam i 
Czyn, Peiczen, Panszan, Taian, 

w  p row inc ji Liaosi. 
one w iele pająków,

i  oddziały przeciwepidemiczne 
niezwłocznie zniszczyły wszyst­
kie owady i  pa jąk i oraz różne 
przedm ioty zrzucone przez sa­
m oloty nieprzyjacielskie.

ża, burząc i paląc napalmem 
wszystkie zabudowania szpita l­
ne. Zginęło w ie lu  chorych 1 
dwóch lekarzy, a siedmiu leka­
rzy i pielęgniarzy odniosło cięż­
kie rany. W  samej wsi Jengunri 

i zburzono szkołę i k ilk a  domów 
! chłopskich, zabito 1 zraniono 
| 15 kobiet i dzieci. Szpita l pod 

- Jengunri został zbombardowany 
! i ostrzelany w  bestialski sposób 
już  trzeci raz w  ciągu ostatnich 

(f) M O SKW A (PAP). Jak do- ; ośmiu miesięcy, 
nosi z Phenjanu agencja TASS,

Barbarzyńskie 
bombardowanie 

Korei Północnej 
przez samoloty USA

narodowego Jugosławii. : które znaleziono po 10—20 m i- 
P raw dziw ym i gospodarzami j nutach od c h w ili odlotu samolo- 

k ra ju  są am erykańskie mono- j  tów. P a jąk i te pełzały po dro- 
pole, które opanowały podsta-1 gach, polach, drzewach, da-
wowe gałęzie przemysłu i źró­
dła surowcowe. M im o, że w ię­
kszość „znacjonalizowanych“  ] 
przedsiębiorstw, stanowiących 
własność kap ita łu  zagraniczne­
go została w  k ró tk im  czasie 
zwrócona poprzednim  w łaśc i­
cielom, k lik a  T ito  w  dalszym 
ciągu wypłaca ty tu łem  „odszko­
dowań za nacjonalizację“  Sta'

chach domów, słupach telegra­
ficznych itd.

Po zbadaniu pa jąków  zebra­
nych w  powiecie Peiczen w y ­
b itn i bakterio lodzy chińscy 
s tw ie rdz ili, że wszystkie one 
by ły  zakażone bakteriam i dy- 
zenterii i wąglika.

9 grudnia 1952 r. o godz. 5
nom Zjednoczonym 17 m ilio - cf ter^  samoloty n ieiwzyjaciel- 
nów  dolarów, A n g lii 18 m ilio - ! skie przeleciały nad powiatem

Joujan w  p ro w in c ji L iaotung 
i zrzuciły na zamarzniętą rzekę 
liczne pa jąk i oraz chrząszcze 1 
inne owady. M iejscowa ludność

lo tn ic tw o  amerykańskie kon ty­
nuuje barbarzyńskie bombardo­
wanie i ostrzeliwanie spokoj­
nych m iast i wsi koreańskich.

W  pią tek samoloty am erykań­
skie dokonały k ilk u  zaciekłych 
ataków na w iosk i i  drogi po­
w ia tów  Tedon i  Kanse w  pro­
w in c ji P ołudniowy Phenjan, 
wyrządzając w ie lk ie  zniszczenia 
i pówodując o fia ry  wśród , lu d ­
ności cyw ilne j. W  nocy z p ią tka 
na sobotę ciężkie bombowce 
amerykańskie dokonały bestia l­
skiego nalotu na dzielnice m ie­
szkalne Phenjanu, ja k  również 
na szkoły i szpitale w  oko li­
cach miasta. Spalono i zburzo­
no kilkadziesią t domów miesz­
kalnych, jedną szkołę powsze­
chną 1 jeden punk t sanitarny, 
zginęło łub odniosło rany prze­
szło 40 kobiet 1 dzieci.

Następnie „tw ie rdze  lata jące“  
zbombardowały okolice w si 
Jengunri pow iatu Tedon, przy 
czym zrzuciły  przeszło 300 bomb 
na znajdujący się tam  szpital 
Koreańskiego Czerwonego K rzy -

W  sobotę amerykańskie sa­
m oloty odrzutowe znowu bom­
bardowały i ostrze liw a ły osie­
dla w  okolicach Nampho w po­
bliżu Phenjanu.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u­

nikacie ogłoszonym 21 bm. w  
Phenjanle dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludowej do­
nosi:

21 bm. oddziały Koreańskiej 
A rm ii Ludowej i  ochotników 
chińskich kontynuow ały na 
wszystkich fron tach w a lk i z na­
cierającym i w o jskam i in te rw en­
tów  am erykańskich i  angiel­
skich oraz z w o jskam i lisynm a- 
nowskim i.

W  nocy z 20 na 21 lutego 17 
samolotów am erykańskich do­
konało na lo tu na północne dziel­
nice Phenjanu. Wśród ludności 
jest w ie ie  o fia r; zburzone zosta­
ły liczne domy.

21 bm. a rty le ria  przeciw lot­
nicza 1 specjalne oddziały strzel­

ców przeciw lotniczych a rm ii lu ­
dowej zestrzeliły 4 samoloty 
nieprzyjacielskie.

Nowy mord Amerykanów
P E K IN  (PAP). — Korespon­

dent agencji Nowych Chin do­
nosi z Kaesongu:

Szef delegacji strony koreań 
sko-ch ińskie j na konferencję 
rozejm ową w  K ore i generał 
Nam I r  wystosował na ręce 
A m erykanów  ostry protest prze­
c iw ko zam ordowaniu 16 bm. 
jeńca wojennego w  obozie je ­
n ieck im  na Gzedżudo. Nam  I r  o- 
świadczył, że A m erykanie m u­
szą ponieść ca łkow itą  odpo­
wiedzialność za mordowanie 
jeńców  wojennych.

Posiedzenie
KC Zjednoczonego Frontu 

Patriotycznego Korei
(f) P E K IN  (PAP). —  C entra l­

na Koreańska Agencja Telegra­
ficzna donosi z Phenjanu, że 
odbyło się tam  25 posiedzenie 
K om ite tu  Centralnego Z jedno­
czonego Demokratycznego F ron­
tu  Patriotycznego Korei.

W  obradach w z ię li udzia ł 
członkowie prezydium  K om ite ­
tu  Centralnego, przedstaw iciele 
organizacji pa rty jnych  i  społecz­
nych oraz członkowie kom is ji 
specjalnej do zbadania i  Usta­
len ia  szkód wyrządzonych przez 
agresorów am erykańskich i  k l i ­
kę L i Syn-m ana oraz popełnio­
nych przez n ich zbrodni.

N a Zjeźdzte Spółdzielczości P rodukcy jne j

Gł osy  nie z t r y b u n y
Pierwszy raz w  tym  nieza­

pom nianym  dn iu nazwisko 
Przewodniczącego Rady M in l-  
stów Bolesława B ie ru ta  w ym ie­
nione zostało w  przem ówieniu 
M in is tra  Dąb -  Kocioła, prze­
m ów ieniu, k tó rym  o tw orzy ł on 
obrady Zjazdu.

— K ie ru ją c  się wskazaniam i 
Bolesława B ie ru ta  —  rozpoczął 
kole jne zdanie M in is te r Dąb- 
Kocioł. Koniec tego zdania 
zdm uchnięty został huraganem 
oklasków, zatonął w  narasta ją­
cej fa li okrzyków ; B ie -ru t, 
B ie -ru t, B ie -ru t.

O krzyk ten nie  raz jeszcze i  
n ie  dwa z ryw a ł się w  H a li M i­
row skie j we wczorajszym  dniu 
obrad. Stał się on ja k  gdyby 
na jkrótszym , a jakże is to tnym  
wyrazem  m yś li i  uczuć tysięcy 
uczestników tego historycznego 
Zjazdu.

sca za stołem prezydialnym . 
Oborowy M ieczkowski pokazy­
w a ł siedzącym koło niego dele­
gatom, k tó ra  to jest Helena Czu- 
baj, przewodnicząca jego spół­
dzielni.

— Patrzcie, ta, po te j stronie. 
Pomyśleć — m ów ił dalej — na­

raz ja k  wrócę — postanowiła 
— tak tę sprawę postawię.

Sąsiad przytakiwa ł.
*

W referacie to w. Nowaka w y­
mieniona została spółdzielnia 
Szczawienko, jedna z przodują­
cych w  Polsce pod względem

sza spółdzielnia, tak i zaszczyt, j  produkcji hodowlanej 
To tak  praw ie Jakby nas wszy- i Podczas k ró tk ie j przerwy wo- 
stkich poprosili za prezydialny | k(j} przewodniczącego tej spół- 
sń5ł. [dzielni, Franciszka Nowickiego,

Wrażenie .było silne. M ilcza ł zebrała się grupa delegatów, 
przez chw ilę, A le  m yś li cisnęły | P yta li rzeCzowo, ja k  prowadzo- 
się uparcie. jna jest chlewnia, obora, ile l i -

K iedy byłoby to możliwe, trów  m leka osiągają rocznie od

nów dolarów, Szwajcarii 75 m i­
lionów  franków  szwajcarskich 
i  Szwecji 41 m ilionów  koron.

Niezależnie od tych zobowią- 
sa’ń, których ciężar ponoszą na­
rody Jugosław ii, tliow ey zacią­
gają stale nowe pożyczki od 
kap ita lis tów  USA na tak  ucią-

tyce prowadzą one’do zupełnej Lud Francji protestuje przeciw  haniebnej ustawie reakcji francuskiej
wyprzedaży m a ją tku  narodowe- „  *  ,
go. W  ciągu ostatnich dwóch ®  P A R Y Ż (PAP). W sobotę j no całą skandaliczną „operację" 
la t zagraniczny dług państwo- i rano w  D zienn iku Ustaw uka- j uw oln ien ia  zbrodn iarzy w b rew  
w y  JueosławH osiaenal sumę i  za! tekst haniebnej ustawy, ; głębokiemu oburzeniu społeczeń- 
Haacznie przewyższającą wszy- ! udzie la jące j am nestii a lzackim  stwa francuskiego.

Zbrodniarze z Oradour na wolności

#ikie pożyczki zagraniczne o- i zbrodniarzom woj ennym—mor- 
♦rzymane przez Jugosławię w  dercom z Oradour-sur-Glane 1 
okresie przeszło 20 la t m iędzy i -innym zdrajcom j  kolaboran 
dw iem a w o jnam i św iatowym i. Jf c a  m i r a  ten numer

W w yn iku  tak ie j p o lity k i bez- i I?zl>en“ ka Ustaf  rozesłany zo- 
względna eksploatacja bogactw ¡? a* odbiorcom, trzynastu alzac- 
Paturalnych 1 wyzysk mas pra- K;cn SS-manów, uczestników  
cujacych Jugosław ii można po- \ ™ * * * * V  w  Oradour. znalazło j Jennych -  podkreśla dziennik

N orm aln ie  biorąc, m iędzy o- 
publikow an lem  .tego rodzaju u - 
stawy w  D zienn iku  U staw  a 
zwolnien iem  zbrodn iarzy pow in ­
na by ła  up łynąć co na jm n ie j do­
ba.

R ehab ilitac ja  zbrodn iarzy wo-

równać jedynie do okrutnego, 
nieograniczonego wyzysku sto- j

i się na wolności. Na k ró tko  
przed godziną trzecią w  nocy

sowanego przez im peria lis tów  I z f ^ t k u  na sobotę przed gmach 
w kra jach kolon ia lnych. w ięzienia w  Bordeaux przybyło

Restauracja kap ita lizm u w  ® W c h o d ó w .  B ram y więzie- 
Jugosław il odbywa się w  przys- " £ » * 5*  1 g e s t i o -

{ r s a - j w a i  =  — ■“  T
Stało już ponad 26 tysięcy przed­
siębiorstw  pryw atnych.

Podobna jest sytuacja w  ro l­
n ic tw ie , gdzie biedne chłopstwo 
«ciskane i  wyzyskiwane jest w  
„spółdzie ln iach“ , k tóre faktycz­
nie są spółkam i opanowanym i ({) LO N D Y N  (PAP). Rząd b ry - 
przcz ku łaków . Według danych, ty js k i opub likow a ł „B ia łą  Księ 
cpubJkowanych przez samych gę*< ia v.-ieraj ącą program  zbro- 
tuow ców  ponad 60 procent do- jeń b ry ty jsk ich  i  p re lim ina rz  
chodów tych „spó łdz ie ln i" przy- ; w yda tków  wojskow ych na rok 
w.aszczają sobsc kułacy. budżetowy 1953/54. Oprócz da-

ZbrodnJcza, antynarodowa po- ny Ci j  liczbowych „B ia ła  Księga“  
I i f > óa titofaszystów przyniosła zawiera knm pntorz s* 
Jugosłowiańskim masom pracu-

H um an ite “  —  ma widocznie 
służyć jak© gwarancja bezpie­
czeństwa dla  tych  wszystkich, 
k tó rzy  w  razie nowej, agresyw­
nej w o jn y  b y lib y  gotow i do w y ­
konyw ania  w szelkich zbrodn i­
czych rozkazów, podobnie ja k  
u łaskaw ieni dziś SS-mani. A m ­
nestia ta jest częścią przygoto­
wań do odbudowy W ehrmachtu, j

testu zgody na przewiezie­
nie prochów  o fia r  do M au­
zoleum Narodowego. Delega­
c ja  zw iązku rodzin  męczen­
n ików  z O radour zw róci­
ła władzom  odznaki Leg ii H o­
norow ej oraz tab licę z brązu 
umieszczoną w  te j m iejscowo­
ści w  m arcu 1945 roku. Na ta ­
b licy  w y ry ty  został wówczas 
napis; „D la  O radour — świade­
ctwa barbarzyństwa niem iec- 

sztandary żałobne, a na ru inach I kiego — rząd R e pu b lik i“ , 
w idn ie ją  nazwiska deputowa-1 Zw iązek b. jeńców w o jen ­
nych, k tó rzy  g łosowali za am- nych Haute -  V ienne ogłosił 
nestią. uchwałę potępiającą ak t amne-

M er O radour — Fougeras 
zw róc ił pre fekturze wszystkie 
odznaczenia nadane przez rząd, 
k tó rych  Oradour nie chce od­
tąd zachować. Ludność O radour 
odm awia również na znak pro -

Na wiadomość, że k rw a w i 
zbrodniarze z O radour zna jdu ją  
się na wolności, spotęgowała 
się w  całej F ranc ji fa la pro te­
stów. N iem al wszystkie rady 
m ie jsk ie  przy łączy ły  się do in i­
c ja tyw y  m era kantonu Oradour 
w  spraw ie prok lam ow ania  s tra j­
ku  adm in istracyjnego od 21 lu ­
tego do 9 m arca br. Na wszy­
s tk ich  gmachach publicznych 
O radour-sur-G lane wywieszono

Pod naciskiem PSA rząd angielski zwiększa
wydatki wojskowe

jącym  wzrastającą nędzę, głód 
i bezrobocie, przekształciła k ra j 
w  bazę wojenną am erykańskich 
agresorów i rolniczo-surowcową 
kolonię kap ita łu  zagranicznego.

Wzmagająca się in flac ja , ka­
tas tro fa lny spadek stopy iyc io -

zaw iera kom entarz stwierdza 
jący m. in., że w y d a tk i wojsko­
we na ro k  1953/54 osiągną „po­
ziom bez precedensu w  czasach 
poko ju“ .

Globalna suma w ydatków  
wojskow ych na rok 1953/54 w y­
nosi — w edług „B ia łe j K sięg i“  . . . . . . . .
-  1.636.760 tys. fun tów  sz te rlin - ¡ l ‘ nS°w;. budzet Jo tm ctw a

da tk j resortu m in is terstw a w o j­
ny przeznaczone na arm ię lądo­
wą zwiększono o 4,3 procent, a 
w yd a tk i na lo tn ic tw o  o 17,3 
procent. W yda tk i resortu m in i­
sterstwa zaopatrzenia, do k tó re ­
go kom petencji należy w  A n ­
g lii również produkcja  b ron i a- 
tom owej, zostają zwiększone o 
10,7 procent, a ogólne w yd a tk i 

j  m in isterstw a obrony uleg ły 
i zwiększeniu o 12 proc. Budżet

w o jskow y A n g lii“  dziennik 
„D a ily  W orker“  stwierdza, że 
budżet ten jest na js iln ie jszym  
ciosem dla mas pracujących.

S tw ierdzając następnie, że o l­
b rzym i budżet w o jskow y A n g lii 
jest w yn ik ie m  wykonyw ania 
przez angielskie koła rządzące 
dykta tu  am erykańskich podże­
gaczy wojennych, „D a ily  W or- 
ke r“  pisze:

s tii wóbec oprawców.
Zaprotestowały przeciwko 

ułaskaw ieniu zbrodniarzy K ra .  
jo w y  Zw iązek b. W ięźniów  Po­
litycznych, kom ite t u tworzony 
podczas zjazdu uczestników Ru­
chu Oporu w  Longwy, b. w ięź­
n ia rk i z Ravensbrueck, S ocja li- 

I styczna P artia  Jednościowa i  
j liczne inne organizacje, 
j  Z różnych, fa b ry k  donoszą o 
j zebraniach protestacyjnych i 
zapowiedziach s tra jku . W  L ille  
przerwało pracę na dw ie godzi­
ny cztery tysiące robo tn ików  
jednej z tam tejszych fa b ryk  
w łókienniczych.

W  całym  k ra ju  trw a ją  p rzy ­
gotowania do niedzielnego Dnia 
Protestu

G ro t Łucja , przewodnicząca 
spółdzielni Rogów w  pow. K oń­
skie, w róc iła  już  na swoje m ie j 
sce,'już na m ów nicy stanął na­
stępny dyskutant, a wciąż jesz­
cze dziesiątki spojrzeń, spojrzeń 
pe łnych aprobaty zw racały się 
w  je j stronę.

Ktoś na chy lił się do zaczer­
w ienionej z radości i  emocji 
przewodniczącej spółdzielni w  
Rógówie. Siedzący na jb liże j cie­
kaw ie nastaw ili uszu.

—  M ówicie, że w  waszej spół­
dz ie ln i i  przewodniczący i  se­
kre tarz organizacji p a rty jn e j i  
nawet sołtys' —  wszystko same 
kobiety. A  mężczyźni, co, po- 
w ym ie ra li, czy już  wam  niepo­
trzebni?

— Jak to niepotrzebni — obu­
rzy ła  się Łuc ja  G rot — i  nie 
p o w ym ie ra li T y lko , że w ię k ­
szość pracu je  w  przemyśle, w  
odległych od nas o dwa k ilo ­
m e try  m iejscowości Końskie. 
Oni tam  aą gospodarzami w  fa ­
bryce, a m y kob ie ty tu  —  na 
wsi, w  spółdzielni.

Pyta jący w yraźn ie  się uspo­
ko ił.

—  Ano, Jak tak, to  słusznie.

W yczytywano akurat skład 
prezydium  Zjazdu. K iedy padło 
nazwisko Czubaj Helena, prze­
wodnicząca spółdzielni p roduk­
cy jne j Szubin-W ieś — siedzący 
przed nam i delegat, Leon M iecz­
kow ski rozprom ienił się.

— To z naszej spółdzielni. Ja 
też —  powiedział z dumą — je ­
stem z Szubina-Wsi, 

W ym ienien i za jm ow ali m le j-

T y lko  w  naszych czasach.
*

W momencie, gdy na m ów ni: 
cę wchodził przewodniczący 
przodującej spółdzielni produk­
cyjne j w  M ilin ie  (pow. W roc­
ław) dreszcz życzliwego szmeru 
przebiegł wzdłuż ławek zaję­
tych przez delegatów jego woje­
wództwa. Szeptano:

— Rysiński będzie m ów i! •— 
nasz poseł.

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjne j w  M ilin iev , . , . , , (pow. | ch w llę  m ia ły  dalei toczyć
W rocław) m ia ł w iele do powie- ok)racjy  J ' y
dzenia. N iem ało osiągnięć ma 1 
jego spółdzielnia, w ie le do­
świadczeń jest do przekazania.
Kułacy nieraz sypali piasek w  
je j tryby , ale ko le k tyw  pod 
kie row n ictw em  partyjnego ak­
tyw u  um ia ł walczyć z wrogiem  
i z każdym miesiącem rosła po­
lityczna świadomość ko lektyw u, 
umacniała się gospodarczo i o r­
ganizacyjnie spółdzielnia.

Tow. Rysiński m ów ił również 
o tym , ja k  w  jego spółdzielni 
nie pozwolono nierobom i bu­
m elantom  żerować na pracy 
całego ko lektyw u, doprowadza­
jąc stopniowo do tego, że na-

krow y; chcieli dowiedzieć się 
jak ie  są norm y w  jego spół­
dzielni, ile spółdzielnia odstawi­
ła żywca itd. itd. Słowem — py­
tań na trzy  tak ie  przerwy.

N ow ick i widząc, że nie zdą­
ży odpowiedzieć na wszystkie 
pytania — wskazał na siedzą­
cego opodal delegata.

— Co się tyczy naszej obory 
— tow. Jasiński wszystko wam 
w yjaśni. Nasz oborowy. A  ja 
resztę.

Już ludzie zajęli miejsca, za
się

a Jasiński jeszcze odpo­
w iadał na pytania. Na luźne o- 
bok niego krzesło wcisnął się 
jak iś  szczególnie ciekawy dele­
gat.

— Racja — przytak iw a ł no­
tu jąc coś w  zeszycie — za 
szczególnie dobre w yn ik i, pra­
cow nikow i obory zawsze w arto  
dać premię.

&
Jeden po drugim  m ów ili de­

legaci o swoich osiągnięciach, 
o tym . ja k  skutecznie grom ili 
w rogów i ich zauszników, ja k  
przezwyciężali trudności, ja k  u- 

jm acn ia li spółdzielczą gospodar­
kę. ja k  w  walce te j rośli ludz i* 

członkam i spói- a l vr_az 7 n im i spółdzielnie.pożytecznymi 
dzielni.

— Tak ja k  cała sala, M aria  
Czerna, oborowa ze spółdzielni 
w  L ibe rtow le  (woj. K raków ) 
słuchała z całą uwagą. Bardzo 
ją  to zainteresowało.

— Słusznie — zwróciła się 
szeptem do siedzącego obok niej 
delegata —  słusznie tam  zrob i­
li,  nie pozwalając bumelantom 
korzystać bez pracy ze spółdziel­
czej paszy i innych produktów. 
Dniówek w yro b i tak i mało, a 
paszy dia inwentarza o trzym u­
je ty le  samo co i inn i. Jeszcze 
u nas tak  bywa. Trzeba inaczej 
— szeptała ożywiona — jaka 
robota, ta k i i udzia ł w  wygo­
spodarowanych dochodach. 
Ściśle według w yrobionych 
dn iówek obrachunkowych. Za-

Delegaci słuchają wypowiedzi 
dyskutantów, często przerywają 
oklaskami, komentują.

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjne j w  Szczawnie- 
Z dro jy  (pow W ałbrzych) F il i­
powski, pow iedział to kró tko , 
półgłosem, ja k  gdyby do siebie, 
ale z tak im  przekonaniem, że 
siedzący b liże j odw róc ili twarze 
w  jego .stronę. Ich pełne głę­
bokie j aprobaty spojrzenia m ia­
ły  znaczyć, że tak  w łaśnie m y­
ślą, ja k  F ilipow sk i.

F ilipow sk i powiedział krótko, 
wyrażając m yśli wszystkich u- 
czestników zjazdu:

— Nie ma już tak ie j siły, k tó ­
ra m ogłaby zatrzymać rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

W. K U C ZY Ń S K I

Wysokie odznaczenia dla przodujących 
przedstawicieli spółdzielczości produkcyjnej

f) Przed zakończeniem pierwsze 
go dnia obrad Kra jow ego Z jaz­
du Spółdzielczości P rodukcy j­
nej Wiceprezes Rady M in i­
s trów  Zenon Nowak ude­
korow a ł w yb itnych  spółdziel­
ców w ysok im i odznaczeniami 
państwowym i, nadanym i im  
przez Radę Państwa za o fia r- 

przeciwko u łaskaw ię- | ną pracę w  dziele organizacyj
n iu  zbrodniarzy wojennych.

(f) PARYŻ
«

(PAP). Sąd w o j-

a rm ii lądowej pre lim inow ano j ‘ się na
jna  581 m ilionów  fun tó w  szter- i Zcidanie tych szaleńców, tym  pe-

na oni zm ierzali do
1548 m ilionów  i budżet m arynar- I w o jny ' o d m ™ '« składania o fia rwej ludności i  rozkład ekono-: w  porów naniu z 1.813.500 i ¡ja k ich  żądają od nas Am eryka-

miezny w  połączeniu z bestial- tysiĘcy w  roku  1952/53, czy li ! k i  na 364 m llio n y ' ln ie  -  oto niezawodny sposób
storn terrorem składają się na w yd a tk i wojskowe wzrosną w !  LO ND YN. (PAP). — W  a rty -  niedopuszczenia do tego, by 
ponury obraz życia narodow pr Tybliżeniu o 8 procent. W y - 'k u le  pt. „G igantyczny b u d że t1 wciągnięto nas do w o jny. 
Jugosławii pod rządami titofa- j J J
azystńw.

%. O

Im  więcej gotowości wykaże | skowy un ie w in n ił b. prefekta z
ram ienia V ichy w  okręgu B or­
deaux P ie rre  A lype'a, skazane­
go po wyzw oleniu zaocznie na 
karę śm ierci za kolaborację i 
zdradę.

! A ng lia  do ru jnow ania 
; tyc i 

w n ie j będą

ł f  m ( ł o m o t a  s p o r t o w e

Nowi mistrzowie sportu
Przew odniczący G K K F  W ł. Re- 

czek nadał ty tu ły  M istrza Spoi tu 
następującym  zaw odnikom : M a rii 
K owalówce. Ire n ie  M am ińsk ie j. 
B arbarze Czepkównie. H en ryko w i 
Kocerce, Lu dw iko w i SuIigowskfeT 
m u, Czesławowi Lorencow i, Rom u­
aldowi Tom asow i. Jerzem u B ekow i. 
R om anowi M uraw skiem u, Z o fii 
Świerczewski ej i E dw inow i Kozerze.

Terror i szantaż — orężem w walce 
przedwyborczej reakcji austriackiej

TASS donosi z W iednia: 
i  Dnia 22 bm. odbędą się w 
i A us trii w ybory  do parlamentu, 
j P artie  b loku rządowego — A u - 
| styiacka Partia  Ludowa, A u- 
; striacka P a rtia , Socjalistyczna i 
i neofaszystowski „Zw iązek N ię- 
| zależnych“  — zjednoczyły się, 
! by wystąpić przeciwko postępo- 

Spartakiada ZS Gwardia j wemu b lokow i wyborczemu — 
z a k o p a n e , w  sobotę 21 bm. w  i „A us tria ck ie j Opozycji Ludo- 

trzecim dm u zim ow ej spartakiady j We j". k tóra walczy o pokój, za- 
ZS G w ard ia  odbyły  się skok' ^  J ^

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja ¡warcie tra k ta tu  państwowego z

O

do
ko n ku ren c ji złożonej w  których  
pierwsze m iejsce za ją ł H o ły  — 40 m,
41,5. nota 211,3, W  łącznej pu nk tac ji 
ko n ku ren c ji złożonej zw yciężył Gą- 
s ien lca -W aw ry tko  * -  429.4 pkt. przed 
G ąsienicą-Fronkiem  — 413,6.

Z jazd  kob iet w ygra ła  Stanco 
(woj. katow ickie) — 3:04.6. a zjazd  
m ężczyzn Stanco (w o j. katow ickie)
3:01,0.

Łyżwiarki radzieckie 
bezkonkurencyjne 

w mistrzostwach świata
OSLO. W sobotę 21 bm . rozpoczę­

ty  się w  LU lenham m er {Norw egia! 
m istrzostw a ¿wiata kobiet w  jeź- 
dzie szybkie j na lodzie. W p ie rw ­
szym  tiulu rozegrano biegi na 500 m 
i 3.000 m. W obu tych biegach łyż - 
w is rk i radzieckie pojechały dosko­
nale za jm ując  czołowe m iejsca.

500 m — 1) Żukow a 48,3, 2) K on ­
ia k o w a  43,6. 3) A k iftew a  48,7, 4>
Se’ .chowa, 5) Szczegółjewa, 6) A n i- , , . ,kąno w a j m aw iać sprawę osławionych

3nofi m — i) szczegół.lewa 5:25.8. j b ry ty jsk ich  „g w a ra n c ji“  — k tó - 
2) Żukow a 5:28.3, _3) Huutonen (F in - re n j e pom ogły Polsce w  od­

parciu najazdu hitlerow skiego i 
nie przeszkodziły bu rżuaz ji b ry - 

Na turnieju szachowym j ty js k ie j w  konszachtach z T rze- 
w Bukareszcie ! cią Rzeszą. P rzy te j okazji Beck

w  x v n  rundzie  p artia ' Szabo - 1 pokazał, że n ie  ty lk o  Polaków 
Toiusz nie odbyła Się z powodu cho-| oszukuje, ale i  b ry ty jsk ich
roby Tołusza. Spasski (ZSRR! w y - ..gwarantów". A lbow iem  w
grał z Crolombkiem (A nglia ), S m y - ; . . , q„ fl T rz e c i»  R zesza
ałow (ZSRR! pokonał Barde (N or- ; styczniu r. irze c ia  nzesza
wegia). R um uński m istrz C iocaltea ; w ystąp iła  publiczn ie  ze znany- 
ocLriósł pł me zwycięstwo w  p a rtii j rai  żądaniam i wobec Polski. 21 

ełlyin T-~* »- — 1

A ustrią , o niezawisłość narodo­
wą i  polepszenie bytu mas pra­
cujących. Od pierwszych dni 
kam panii przedwyborczej zjed­
noczone s iły  reakc ji stosują wo­
bec zwolenników  „A us triack ie j 
Opozycji Ludow e j“ szantaż, 
groźby, zw a ln ia ją  ich z praćy 
i aresztują. W  ostatnich dniach 
znacznie wzmogła się kam panią 
prześladowań i terroru . Naczel­
n ik  stacji ko le jow ej w  Wiesen

(Burgerland), socjalista Breiner, 
k tó ry  podpisał apel „A us tria c ­
k ie j Opozycji Ludow ej“ , został 
zwolniony z pracy. Działaczka 
p a r ti i socjalistycznej z Neusiedl, 
P in ter, k tóra wzyw ała soc ja li­
stów  do popierania „A us tria ck ie j 
Opozycji Ludow e j“  została w y ­
kluczona z pa rtii. Zorganizowa­
no przeciwko n ie j nagonkę oraz 
zagrożono je j zwolnieniem  z 
pracy i  wyrzuceniem  wraz z 
rodziną z mieszkania.

ne,>K> i gospodarczego um acnia- 
j  nia spółdzielni produkcyjnych, 
! za wysokie osiągnięcia ■ w  p ro­
d u kc ji roślinnej i zwierzęcej, 

i W ładysław  Grabowski — 
przewodniczący spółdzielni p ro­
dukcy jne j W ilam owa, pow. N y ­
sa, odznaczony został orderem 
„Sztandar P racy“  I I  klasy.

Wybory
do rad terenowych 

w 7 republikach 
związkowych ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). W nie­
dzielę 22 bm. odbyw ają się w  7 
repub likach zw iązkowych ZSRR 
w ybpry  do rad terenowych. W 
atmosferze w ielkiego entuzja­
zmu politycznego i twórczego 
pójdą do u rn  wyborczych masy 
pracujące Federacji Rosyjskiej, 
U kra iny, B ia łorusi, G ruzji, L i ­
tw y, M o łdaw ii i  E s ton ii

Z łote Krzyże Zasługi o trzy­
m a li: Bolesław Dzw onkowski — 
brygadzista po łowy ze spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j Opalenica, 
pow. Brodnica. S tan isław  Bag- 
n iu k  —  przewodniczący spół­
dzie ln i p rodukcy jne j Dobiesła- 
wice, pow. Koszalin, W ładysław 
M ałysa — przewodniczący spół-

Sztum, A ntonina Żmuda, —  
ch lew m istrzyn i ze spółdzielni 
p rodukcyjne j Gierczyce, pow. 
Opatów, M aria  Bombas — b ry -  
gaćlzistka hodowlana ze spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j Izabelów, 
pow. Sieradz, S tan isław  Po- 
p raw ski — przewodniczący 
spółdzielni p rodukcyjne j B on i-

dz ie ln i p rodukcy jne j Radzieni- j kowo, pow. Kościan. Janina Pi' 
ce. pow. M iechów oraz W aleria ¡janowska — ch lew m istrzyn i ze 
W itek — do.jarka ze spółdzielni spółdzielni produkcy jne j M a r- 
p rodukcy jne j B urka tów , pow. ! cinkowo, pow. Kamienna, W ik - 
Swidnica. i toria Kopacz — do ja rka ze

Srebrne Krzyże Zasługi o trzy- i spó!dzie!ni P rodukcyjnej Szcza-

gadzista po łowy ze spółdzielni spółdzielni p rodukcy jne j Czer- 
produkcyjne.i Ka łw a, pow. I tesz pow. Sanok. (PAP)

Radzieccy budowniczowie przystąpili 
do obmurowywania stalowej konstrukcji 

Pałacu Kultury i Nauki

S Z U S C l  l  O S Z U k a n i
Ogłoszenie nowej części b ry ­

ty jsk ich  dokum entów  dyp lo ­
m atycznych z okresu 1919— 1939 

j  (seria I I I ,  t. 5) rzuca dodatkowe 
św iatło na rozm owy dyplom a­
tyczne z przedednia drug ie j 

! w o jny  św iatowej. W iele -wpraw, 
dzie u jaw n iono  dotychczas k a rt 

; w  księdze zdrady rea kc ji po l­
skie j i  w  księdze dw ulicowości 

; b ry ty jsk ich  „so juszn ików ", ale 
; nawet i  te drobne przyczynki 
m ają swoją wartość.

Na początku kw ie tn ia  1939 r.

Akiiiewa

i  0 ‘KeJiym  (Belgia). Jest to p ier­
wsza przegrana O ‘K e lly ‘eg0. SaJ- 
Łar (CSK) przegrał z Barcza (W ę­
gry). Troianescu (R um unia) zrem i- 
sotva) z R ajcherem  (R um unia) i 
S T ltz  (S zw ed a) zrem isował z S. 
Szabo (Rum unia).

Pozostałe partie  są odłożone.
Partia  R = dulescu (R um unia! — 

Śliwa (Polska) jest odłożona w  ró­
w nej p o z y c ji W ątp liw e  jest czy 
nasz m istrz zdoła znaleźć drogę do 
w ygrania . Boleslawski (ZSRR) w  
p artii z M ilevem  (B ułgaria) stoi le­
piej. Petrosjan (ZSR R ) w  p artii z 
F ilip em  (CSR) ma plona w ięcej.

W  niedzielę odbędzie się X V I I I  
runda a w  poniedziałek — dogryw ­
k i  ostatnich trzech rund . (k)

samych powodów, d la  k tó rych  
Sosnkowski sporządzał fałszywe 
oceny wojskowe: rea kc ji po l­
skie j chodziło o pomniejszenie 
groźby agresji h itle row sk ie j, o 
uśpienie czujności społeczeń­
stwa.

Oczywiście, rząd b ry ty js k i b y ł 
doskonale po in form ow any o żą­
daniach h itle row sk ich  — jak 
świadczą o tym  choćby pam ięt­
n ik i b. ambasadora angielskiego 
w  Berlin ie , N ev ille  Hendersona. 
Toteż zarówno ówczesny b ry - 

Beck jedzie do Londynu, by o- : ty js k i m in is te r spraw zagranicz-
! nych. H a lifa x  ja k  i  jego b lisk i 
I w spółpracownik M aking (obecny 
j ambasador w  Waszyngtonie) 
stw ierdzali w  sporządzonych 
później notatkach, że Beck k ła ­
mie. M akins pozw o lił sobie na­
w et na złośliwą ocenę, że Beck 
„dobrze znany jest z oszczędno­
ści, jeżeli chodzi o m ówienie 
prawdy...“

N iem nie j rządow i b ry ty js k ie ­
mu fałszerstwa Becka b y ły  ba r­
dzo na rękę, bo burżuazja b ry ­
ty jska  również zmierzała do po­
m niejszenia groźby agresji h it -  

również usypia ła 
j czujność swojego społeczeństwa,

katogoitycznie ‘ rów nież stewiate do na

marca tegoż roku  żądania przed­
łożone zostały fo rm a ln ie  i  na i 
piśmie rządow i sanacyjnemu. ' 
A le  Beck w  czasie swego poby- i 
tu  w  Londynie 
kw ie tn ia  1939

zarówno urzędujący wówczas 
H a lifa x  ja k  i  eksm inister Eden 
bez zastrzeżeń p rzy ję li bufonadę 
Becka, że „N iem cy będę zagnie­
wane i  narobią hałasu, ale n i­
czego uczynić nie mogą...“  Co 
Więcej, Cham berlain nawet uda­
wał, że w ie rzy  w  zapewnienie 
swego sanacyjnego gościa, iż 
najb liższjTn celem ataków  h it ­
le row skich będzie sprawa 
...kolonii...

Cala ta maskarada wzajemna 
odbywała się na wiosnę 1939 ro ­
ku, niecałe pięć miesięcy przed 
wybuchem  pierwszych bomb 
h itle row sk ich  w  Warszawie. 
Trzecia Rzesza obejmowała już 
— po aneksji Czechosłowacji — 
żelaznym i kleszczami Polskę od 
południowego wschodu do pół­
nocnego wschodu. Każdy m ają­
cy oczy o tw arte  człow iek w ie ­
dział, że agresja przeciwko Pol­
sce jest kwestią ty lk o  i  w yłącz­
nie  czasu. T y lk o  Beck „n ie  w ie­
dz ia ł", podobnie ja k  „n ie  w ie­
dz ie li“ Cham berla in czy H a li­
fax.

Tak, w  św ietle o fic ja lnych 
b ry ty js k ic h  dokum entów w y ­
gląda sprawa osławionej „gw a­
ra n c ji“  angielskiej, na temat 
k tó re j propaganda im p e ria li-

USA domagają się 
przerwania żeglugi 
między Finlandią 

a Chinami Ludowymi
(f) H E L S IN K I (PAP), Jak do­

nosi dziennik „Tyókansan Sa- 
nem at“ , poselstwo Stanów Z jed ­
noczonych w  F in la n d ii w yw iera  
presję na rząd fiń s k i i  w łaści­
c ie li okrętów, domagając się 
przerwania żeglugi między 
F in land ią  a Chińską Republiką 
Ludową.

D ziennik podkreśla, że Stany 
Zjednoczone zamierzają w  ten 
sposób przerwać żeglugę han­
dlową F in la n d ii na wschód, co 
spowodowałoby dla F in land ii 
w ie lk ie  straty.

(f) N ieprzerwanie trw a  budowa 
Pałacu K u ltu ry  i  Nauki. Z każ­
dym  dniem budowniczow ie Pa­
łacu osiągają coraz to nowe 
sukcesy produkcyjne. Szybkie 
tempo prac przy montażu sta­
low ej kon s tru kc ji gmachu, się­
gającej już  wysokości 7 kondyg­
nacji, pozw o liło  na rozpoczęcie 
następnej fazy robót — na w y ­
pełn ian ie stalowego szkieletu 
części wysokościowej Pałacu ce­
głą. Do w ype łn ian ia  ścian uży­
wana jest nadsyłana ze Związku

Radzieckiego specjalna cegia 
tzw. sitów ka o 105 otworach. 
Cegła ta jeszcze dotychczas u 
nas nie  produkowana, a używa­
na do budowy wysokościowców, 
posiada dużą wytrzym ałość i  jest 
znacznie lżejsza od cegły pełnej.

Równolegle z budową części 
wysokościowej Pałacu postępu­
ją  roboty muranskie przy 
wszystkich bocznych skrzydłach 
gmachu oraz p rzy częściach łą ­
czących część wieżową z bocz­
nym i skrzyd łam i Pałacu.

Stosownie do potrzeb rosną­
cej szybko budowy, z szeregu 
ośrodków przem ysłowych Zwiąż 
ku  Radzieckiego nap ływ ają  da l­
sze transporty  z now ym i mate­
ria ła m i budow lanym i i  sprzę­
tem. W  ostatn im  czasie nadeszły 
znaczne ilości cegły s itów k i oraz 
b loków  ceramicznych, używ a­
nych na budowach wysokoś­
ciowców w  ZSRR do licowania 
elewacji. (PAP).

W  1953 r. nastąpi dalszy 
poważny wzrost produkcji 

nawozów sztucznych
(f) W  p ro du kc ji nawozów 

azotowych nastąpi w  br. po­
ważny k ro k  naprzód, dzięki u- 
ruchom ieniu nowych w ie lk ich  
zakładów i  noWych oddziałów 
p ro d u kc ji w  istn ie jących już 
fabrykach. Załoga najw iększych 
obecnie w  k ra ju  Zakładów  im. 
Dzierżyńskiego przystępuje do 
uruchom ienia now go oddziału, 
k tó ry  pozwoli na podniesienie 
dotychczasowej zdolności p ro­
dukcy jne j Zakładów  o 30— 40 
proc. Również jeszcze w  br. w

W a d  ił |irai uwnikow 
kulturalno - ośu ialowych 

T V P H
(f) W Centra lnym  K lu b ie  To­

warzystwa P rzy jaźn i Polsko- 
uruchom ienie ! Radzieckiej w  W arszawie odby-nym  — nastąpi 

pierwszego etapu produkc ji. Pod 
koniec br. częściowo urucho­
m ione Zakłady w  Kędzierzynie 
będą już  dawać ty le  nawozów, 
ile  norm aln ie  daje duża fa b ry ­
kę.

W  ciągu najb liższych la t pro­
dukcja Zakładów  Kędzierzyń- 
skieb zwiększy się k ilkak ro tn ie .

N ajważnie jszym  obecnie za j ustalenie wytycznych do dalszej 
daniem załóg fab ryk  nawpzów i pracy.

la się kra jow a  narada in s tru k ­
torów  ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  i  
k ie row n ikó w  ponad 150 k lubów  
i  św ie tlic  TPPR. Celem narady, 
w  k tó re j w zią ł udzia ł w iceprze­
wodniczący ZG TPPR s. M a tu ­
szewski byio om ówienie dotych­
czasowej działalności k u ltu ra l­
no-ośw iatowej Towarzystwa i

stw ierdzał, że „żadnych żądań j Rzeszą pcze styc?.na w y la ła  caie morza a tra -
rządow i polskiem u 1 ' c “  “  ' im entu. N ie w dając się w  szcze-na piśmie

nie zakom unikowano“ . Dopiero 
23.IV. 1939 r. rząd b ry ty js k i zo- j  nym  stanie uzbrojenia Polaki 
sta ł o fic ja ln ie  pow iadom iony o j mieM doskonałe in fo rm acje  od 
żądaniach h itle row sk ich  — i  to iewojego w yw iadu  — udawaM, że 
także w  niekom ple tne j fo rm ie  * wierzą w  zapewnienia Beoka o 

Dlaczego Beck kłam ał? Z tych | .¿He" arm ii przed wrześniowej, a

Toteż A ng licy, k tó rzy  o fa ta l-  ] góły — k to  kogo lepie j oszuki- 
' wa} Cham berla in Becka czy 

Be«k Chamberlaina — oszukany 
z ta ł naród polski, k tó ry  za­
p ła c ił a to  morzem k rw i.

8tab.

Reżym btiński 
przygotowuje 

faszystowskie ustawy
(f) B E R L IN  (PAP). — Jak po­

daje agencja ADN, w  M ona­
chium odbyła się konferencja 
m in is trów  spraw wewnętrznych 
poszczególnych k ra jó w  zachod- 
nio-n iem ieckich. M in is trow ie  
dysku tow a li nad ustawam i te r­
rorystycznym i, k tó rych  p ro je k­
ty  przedłożył m in is te r spraw 
wewnętrznych B aw arii Hoegner 
(SPD). Ustawy te m ają stać się 
narzędziem reżymu bońskiego 
w  d ław ien iu  oporu mas pracu­
jących przeciwko wojennej po­
lityce  Adenauera. Jedna z nich 
przewiduje, że funkcjonariusze 
p o lic ji m ają prawo użyć broni 
palnej, do rozpędzenia demon­
stracji politycmeś.

sztucznych jest rytm iczne w y­
konywanie planów  p rodukcy j­
nych i  term inow a wysyłka na-I budujących się Zakładach Prze

! mysłu Azotowego w  Kędzierzy- j wozów dla zaopatrzenia ro ln ic - 
jn ie, jednej z na jw iększych in-J tw a przed zbliżającą się w io- 
; w estyc ji w  przemyśle chemicz- < senną kam panią siewną. (PAP).

Obradom przewodniczyła se­
kre ta rz  Zarządu Głównego 
TPPR M aria  Jaszczukowa.

Stalownia huty „Florian“ 
wykonała zadania za 18 dni bm. 

w 105 procentach
(f) Bieżący miesiąc stal się | zwraca obecnie na skrócenie

Kom unikai
AlinisterstwH Finansów

(f) M in is terstw o Finansów za­
w iadam ia, że wobec wyczerpa­
nia nakładu Dziennika TJrzędo- 

| wego M in is terstw a Finansów 
n r  1 z 1953 r „  k tó ry  zaw iera ł 

j aktualne tabele pojrąceń podat- 
| ku  od wynagrodzeń dla m ie -

, ; - -----------  —  -------------- ! sięcznego i tygodniowego okre-
przełomowym w  pracy stalowni i czasu w ytopów  oraz podniesie- ! su w yp ła ty  -i- omawiane tabe- 
hu ty  „F lo r ia n “ , k tó ra  po raz [n ie wydajności z 1 m etra k w a - j le  zostały ponownie w yd ruko -

dratowego pow ierzchni trzonu j wane w  Dzienniku Urzędowym  
Pieca- | M in is terstw a Finansów n r

Tak np. średni czas wytopu 
w  stosunku do stycznia zostai 
skrócony o 8,2 proc., a wskaź-

pierwszy od 3 miesięcy w  koń­
cu pierwszej dekady bm. w k ro ­
czyła na drogę rytm icznego w y ­
konywania, a nawet przekracza­
nia s'vyeh dziennych zadań p ro­
dukcyjnych. Zadania za 13 dni 
bm. zrealizowano z nadwyżką nR* wydajności z i m  kw adra to - 
ok. 5 proc.

Techniczny i  p a rty jn y  aktyw
wegę powierzchni trzonu pieca 
wzrósł w  stosunku do stycznia 

stalowni o wiele więcej uwagi I bm. o 8,8 proc. (PAP).

4 z
1953 r. wraz z tabelam i po trą ­
ceń dla wszystkich pozostałych 
okresów, ja k  również tabel po­
trąceń podatku należnego od 
wynagrodzeń pobieranych od 
drugiego p ła tn ika , oraz od w y ­
nagrodzeń pracow ników  sezono­
wych. (PAP).



Spółdzielnie produkcyjne — to kuźnie dobrobytu, kultury
c*. ~K A \  A

_ siły naszej ukochanej Ojczyzny
Referat wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Nowaka wygłoszony na Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej

______  . . . . _  _  . . .  . .  .   . . .  I .1, ™  . «W » 1 z a k ła d a  s D Ó łd z ie l - ! d o  zrobienia, by osiągnąć p o -1 dzielcy z gospodarki społecz­
nej zależy od ilości w ypraco-TO W ARZYSZE I O BYW A 

TELE!
Z jazd dzisiejszy — Zjazd 

czołowych działaczy i działa­
czek ruchu spółdzielczości 
p rodukcy jne j — to Zjazd pio­
n ie rów  idei, obejm ującej có­
ra *  szersze masy chłopskie, 
ide i, do k tó re j należy p rzy ­
szłość wsi po lskie j.

Zb ieram y się w  ch w ili, k ie - 
Qgr możemy już  podsumować

poważny k ro k  naprzód. P ro­
dukcja przem ysłowa w  po­
rów nan iu  * rok iem  1949 
wzrosła dw ukro tn ie .

Ten szybki wzrost naszego 
przem ysłu wzmaga siłę go­
spodarczą i  obronną naszego 
państwa, stanow i ręko jm ię  
niepodległości P o lsk i i  n iena­
ruszalności je j granic, pozwa­
la zwiększać nasz w k ła d  w  
dzieło w a lk i o zachowanie i

P opraw iła  się sytuacja bie 
do ty w ie jsk ie j. Znaczna je j 
część przeszła w  szeregi śre- 
dniaków . A le  przy is tn ien iu  
indyw idua lne j gospodarki nie 
można ca łkow icie  z likw id o ­
wać w yzysku kułackiego.

B lisko  połowa gospodarstw 
chłopskich ma m nie j niż 5 ha, 
a 1/5 stanow ią gospodarstwa 
poniżej 2 ha.

Czy n ie jest jasne, że na 
takich gospodarstwach nie po­
dobna prow adzić gospodarki 
w  sposób nowoczesny, że nie- 
sposób tam stosować racjo­
nalnego płodozm ianu, że nad­
m ierne są tam koszta u trzy ­
mania konia, że tak ie  gospo­
darstwo nie może zapewnić 
dostatniego u trzym ania i k u l­
tura lnego życia rodzin ie  jego 
w łaścicie la, że m im o powa­
żnej ’ popraw y w  położeniu 
b iedoty w ie jsk ie j gospodar­
stwo tak ie  często pada o fia rą  
kułackiego wyzysku?

A  przecież w  w o jew ództw ie  
rzeszowskim np. liczba go­
spodarstw poniżej 5 ha obej­
m uje p raw ie  4/5 . ogólnej ich 
liczby, a w  k rakow sk im  nie

coraz to nowe dziesiątk i ty  
sięcy wczorajszych samodziel­
nych gospodarzy —  tak jak  
to by ło  w  Polsce przed w o j­
ną. W Stanach Zjednoczo­
nych A m e ryk i Północnej w 
ciągu ostatnich 6 la t zostało 
z likw idow ane 600 tysięcy go­
spodarstw  fa rm ersk ich  — 
w ięcej n iż  10 proc. ogólnej 
ich  liczby. Z iem ie tych  go­
spodarstw  zagarnęły k a p ita li­
styczne monopole i  bogaci 
fa rm erzy. W  kra jach  socja li­
zmu, w  naszej O jczyźnie to 
wszystko jest' n iem ożliwe. 
Przeciwnie, drobne gospo­
darstwa chłopskie odczuły 
pod rządam i ludow ym i zna­
czną poprawę sytuacji. A le 
w  pe łn i w yzw o lić  się od w y ­
zysku kułackiego, zapewnić 
sobie trw a ły , stale i w  szyb­
k im  tem pie rosnący dobrobyt 
chłopi p racu jący mogą w  je ­
den ty lk o  sposób — przez 
zmianę w arunków  p ro d u kc ji 
ro lne j, przez zmianę sposobu 
gospodarowania.

L E N IN  pisał z górą trz y ­
dzieści la t temu:

„Z a  pomocą drobnego go-

naszej ,swe s iły  i  zakłada spółdzie l- [ do zrobienia, by osiągnąć po 
nie p rodukcyjne , p racu je  w  ziom wszechstronnie rozw i

Oto dlaczego w  
K o n s ty tu c ji jest zapisane:

„P o lska  Rzeczpospolita
Ludowa udziela szczególnego | iz a p . Teinp ropaguje spółdzjel-

i nich
z

całym  oddaniem o ra z ln ię te j, w ie lk ie j, so c ja lis tycz -: wanych  ̂ przezeń

poparcia i wszechstronnej po 
mocy powstającym  na zasa 
dzie dobrowolności, ro ln i­
czym spółdzielniom  p roduk­
cy jnym  jako form om  gospo­
d a rk i społecznej” .

Oto dlaczego nasza partia , 
Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza —  a także Z jed­
noczone S tronn ic tw o  Ludowe 
— popiera ją ze wszech sił 
rozwój spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j i otaczają ją jak  
na jbardzie j trosk liw ą  opieką.

Oto dlaczego przodujący 
ludzie naszej wsi — dziesiąt­
k i tysięcy członków PZPR i 
ZSL oraz bezparty jnych  św ia­
domych chłopów jednoczy

najgłębszym  przekonaniem ! nej gospodarki ro lne j
.................... 1 Każdy wie, że na jbardzie j

dochodową gałęzią produk

¡¡§¡1 i dn iówek
obrachunkow ych oraz od ilo ­
ści p roduktów  i p ieniędzy

_ ! czość p rodukcy jną  wśród na j- 
1 j szerszych mas chłopskich

przypadających
c ji ro ln icze j jest hodowla. W ; dniówkę.

na każdą
W spółdzielniach,

Oto" dlaczego nasze Pań- | naszych spółdzielniach hodo- I k tó re  me rozw inę ły  jeszcze 
stwo Ludow e otaczając opieką lw ia  spółdzielcza zaczyna się j hodow li, warzywnictwa^, u - 

- - • 1 dopiero rozw ijać, przynosząc p raw y roś lin  przem ysłowych
przodującym  spółdzie ln iom  u J
poważne dochody.

Na p rzyk ład  spółdzielnia 
p rodukcy jna  w  Szczawieńku

ogół chłopów pracujących — 
w  p ie rw szym  rzędzie nie 
szczędzi środków  na pomoc 
dla spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych, udziela im  kredytów , 
dostarcza im  nawozów sztu­
cznych, otacza je opieką w y ­
kw a lifiko w a n ych  agronomów

okopowych, dochód na 
dniówkę obrachunkową jest 
m niejszy, część zdolności do 
pracy członków spółdzie ln i

koło W ałbrzycha w  1952 roku  j m arnu je  się, albo jest zuży- 
ze sprzedaży samej ty lk o  p ro - j  wana ,,na boku” , w  pracy po-
dukc ji zwierzęcej, a m lanow i-

Nasze spółdzielnie produkcyjne 
z powodzeniem zdajq egzamin

KW ainiKUW fiIl,yLll Ćtgiummiuw -  " , - ' ,
i zootechników, szkoli kad ry  j  «e  ponad 133 tys. ^ o w m le -  
■ ........... ”  i ka, 93 tuczn ików , 124 prosiąt.

1.054 kg m iodu, osiągnęła po­
nad pół m iliona złotych do­
chodu. Spółdzielnia ta posia­
dała pod koniec 1952 roku 96 
sztuk bydła, w  tym  56 krów , 
22 m aciory i  99 ro jó w  
pszczół.

spółdzielcze, wyposaża spół­
dzielnie w  tysiące tra k to ró w  
i w  sprzęt ro ln iczy wszelkie­
go typu, rozbudow ując szero­
ko sieć PO M -ów  w  całym  
kra ju .

jest mniejsza od 3/4 w szyst- j spodarstwa nie podobna w y r
, , , i _ . * ; ___c _ • _ _ 1_* »

pow ażny dorobek naszych 
spó łdzie ln i i  postaw ić aobie 
bardzie j am bitne cele —  da l­
szego poważnego rozszerzenia 
zasięgu ruchu  spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

W ybo ry  październikowe 
1952 ro ku  d a ły  świadeotwo 
zespolenia naszego narodu 
w okó ł W ładzy Ludow e j, w o ­
k ó ł je j p o lity k i uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju  i  budow ania so­
c ja lizm u, obrony poko ju  i 
n iepodległości P o lski, p rzy ­
jaźn i ze Zw iązk iem  Radzie­
ck im , w okó ł w ie lk iego  bu­
downiczego naszej O jczyz­
n y  B O LE S ŁA W A  B IE R U TA. 
(Huczne oklaski). D a ły  one 
zarazem św iadectwo umoc­
n ien ia  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, podw a liny  W ła ­
dzy Ludow ej. W  w y n ik u  
re a liza c ji pierwszych trzech

Tow. Zenon Nowak na trybuni«

u trw a len ie  poko ju, stwarza 
w a ru n k i d la w zrostu  dobro­
b y tu  i  k u ltu ry  narodu.

U przem ysłow ienie k ra ju  po­
siada doniosłe znaczenie dla 
rozw o ju  ro ln ic tw a . U przem y­
słow ienie k ra ju  to coraz w ię ­
cej tra k to ró w , samochodów 
ciężarowych, na jbardz ie j no­
woczesnych maszyn ro ln i­
czych, nawozów sztucznych, 
to dalsza szybka e le k try f ik a ­
cja w si, to nowe lin ie  ko le ­
jowe i  dobre drogi. W szystko 
to stwarza niezbędne w a ru n ­
k i do przechodzenia w s i po l­
skiej na to ry  w ie lk iego, zme­
chanizowanego, opartego na 
najwyższych zdobyczach nau­
k i i techn ik i, socjalistycznego 
ro ln ic tw a . Państwo Ludowe 
może udzielać dziś w ięcej 
wszechstronnej pomocy spół

k ich  gospodarstw.
M am y w  k ra ju  k ilkase t ty ­

sięcy gospodarstw, k tó re  nie 
m ają własnego konia. Posia­
dacz takiego gospodarstwa 
m im o uruchom ien ia  pomocy 
sąsiedzkiej i  op iek i jaką  bie­
dotę w ie jską  otacza Państwo 
Ludow e wciąż jeszcze n ie jed­
nokro tn ie  p łac i „sąsiadow i”

| wać się z biedy...
Towarzysz S T A L IN  uczy 

nas:
„Trzeba... zbudować nowe 

życie, zbudować tak ie  życie, 
k tó re  um oż liw iłoby  chłopu 
pracującemu z każdym ro ­
kiem  polep zać położenie m a­
te ria lne  i ku ltu ra ln e  oraz 
podnosić się wzwyż. W tymiiv / ivj. ł ;ww p u u iiu o u , s i t  vv z,»»j  »»

k u ła ko w i lichw ia rską  cenę za celu trzeba zbudować nowy 
jego „u s łu g i” . ] us tró j na wsi, us tró j koleho-

W szystkie t*  gospodarstwa zowy
nie mogą ostatecznie w yzw o­
lić  się z ku łackiego w yzysku 
inaczej, ja k  zm ienia jąc całko­
w ic ie  swój sposób gospodaro­
wania.

Jak podnosić równocześnie 
produkc ję  zboża i produkcję  
żywca —  na własne potrzeby 
i  na rynek? Jak rozwiązać 
trudności z paszą, k tó re  ha­
m u ją  szybki rozw ój hodow li 
w  rozdrobnionej gospodarce
chłopskiej? Jak zapobiec da l- j  ku ltu ra ln e

...W nowym  kołchozowym  
us tro ju  chłopi pracują spo­
łem, zrzeszeni, pracują za po­
mocą nowych narzędzi — 
tra k to ró w  i maszyn ro ln i­
czych, pracują dla siebie i 
dla swoich kołchozów, żyją 
bez kap ita lis tów  i obszarni­
ków , bez ku łaków  i speku­
lan tów , pracują po to, żeby 
z każdym dniem polepszać 
swoje położenie m ateria lne i

M łoda jest jeszcze nasza 
spółdzielczość produkcyjna. 
S taw ia ona dopiero pierwsze 
k ro k i. A le  już te pierwsze 
k ro k i pokazują nam, że i u 
nas w  Polsce spółdzielczość 
p rodukcyjna  z powodzeniem 
zdaje egzamin.

W  roku  1951 przeciętne 
p lony czterech zbóż z hektara 
w  gospodarstwach in d yw id u ­
alnych b y ły  o około 1,5 
kw in ta la  mniejsze od prze­
ciętnych p lonów  w  spółdziel­
niach produkcy jnych .

W 1952 roku  rozpiętość 
m iędzy p lonam i osiąganymi 
przeciętnie w  gospodarstwach 
indyw idua lnych , a w  spół­
dzielniach produkcy jnych  
w ynosiła  2— 3 k w in ta li na 
hektar.

wiadome są bardzo dobre w y ­
n ik i w  szeregu w ojew ództw .

Tak np. w w ojew ództw ie  
o lsztyńskim , nie należącym 
ja k  w iadomo, do przodują-

za spółdzielnią i nie przyczy­
nia się do wzrostu wspólnego 
bogactwa. A  przecież rozwój 
tych dziedzin p rodukc ji — 
to w ięcej mięsa, m leka, tłusz­
czów zwierzęcych, w ełny, 
w arzyw , cukru, tłuszczów ro ­
ślinnych, surowców w łó k ie n ­
niczych — dla k ra ju  i zara­
zem więcej dniówek obra-

u-
cych, spośród 119 spółdzielń, ; ta j przed n im i możliwości, 
k tó re  już przeprow adziły  roz- j  Wiadomo, że hodowla, 
liczenia —  przeszło 3/4 roz- j p raw y przemysłowe, w a rzy- 
dz ie liło  za d n ió w k i obrachun- j  w n ic tw o  —  to na jbardzie j 
kowe przeciętnie ponad 20 j  pracochłonne dziedziny pro- 
k w in ta li zbóż na 
spółdzielczą.

Zboże otrzym ane za dn iów ­
k i  obrachunkowe stanow i 
czysty dochód samego spół­
dzielcy. Spółdzie ln ia z ogól­
nych funduszów w ykonu je  
dostawy obow iązkowe, od­
kłada zboże na zasiew, na 
w ykarm ien ie  koni, na hodo­
w lę spółdzielczą.

To zboże — to ty lk o  część

------ - - - -i r - j
Każdy w ie  jak  dochodowe ; chunkowych i więcej p roduk- 

są tak ie  na p rzyk ład  dziedziny j  tó w  i  p ieniędzy na te dn iów - 
p rodukc ji ro lne j, ja k  upraw a I k i — dla spółdzielców.

- ’■ ’ ■ - 1 A  czy jest to po gospodar-
sku, że większość spółdzie ln i 
ka rm i zimą darm o swoje ko­
nie robocze, zamiast zorgani­
zować pracę p rzy  transporcie 
— na p rzyk ład  drewna, przez 
zawarcie odpowiednich um ów 
z Lasam i Państw ow ym i — 
na czym korzysta ją  i spół­
dzielcy i  spółdzielnie i pań-

róś lin  przem ysłowych, strącz­
kowych, jak  w arzyw n ic tw o . 
Spółdzielnie produkcyjne  da­
lek ie  jeszcze są od pełnego 
w ykorzystan ia  stojących tu -

dz ie lilo  za d n ió w k i obrachun- i w n ic tw o  —  to na jbardzie j 
lad 20 pracochłonne dziedziny pro- 
rodzinę j d u kc ji ro lne j. Dochód spół- stwo?

Nowe horyzonty dla młodzieży, 
kobiet, inteligencji wiejskiej

, .  . o  1 dochodów spółdzielców z go-

» S  Z i »całym  k ra ju . Jdw ibysm y na i -  ■ ..................

la t p lanu 6-letniego uprze.- j dzie ln iom  p ro d u kcy jn ym  n iż  
m yslow ien ie  k ra ju  uczyn iło  J czyniło  to w czoraj.

Jedyna droga do zamożności 
pracującej wsi

Nasza pa rtia , Polska Z jed­
noczona P artia  Robotnicza od 
szeregu la t głosi, że jedyną 
drogą do dobrobytu dla chło­
pów biednych i ś redn ioro l­
nych, do zapewnienia ro ln i­
c tw u polskiem u stałego roz­
k w itu  i  szybkiego tempa roz­
w o ju , a k ra jo w i — wszech­
stronnego zaopatrzenia w 
p ro d u k ty  ro ln icze — je s tro z - 
w ó j' spółdzielczości p roduk­
cy jne j. Możemy z radością 
stw ierdzić, że z górą 120 tys. 
rodzin  chłopskich z powodze­
niem  kroczy już  drogą zespo­
łow e j gospodarki, że da l­
sze se tk i tysięcy chłopów 
coraz bardziej sk łan ia ją  się 
do czynnego w łączenia do 
spółdzielczości p rodukcy jne j, 
a podstawowa, m ilionow a 
masa chłopów  pracujących 
coraz bardzie j uważnie śledzi 
za osiągnięciam i naszych 
spółdzie ln i, coraz g łębie j i 
życz liw ie j rozważa nasze a r­
gum enty.

W  końcu 1951 roku  m ie li­
śmy w  całym  k ra ju  nieco po­
nad 3 tysiące spółdzie ln i p ro ­
dukcyjnych. A  dziś m am y ich 
już  5.613, gospodarujących na 
1.116.000 ha ziemi.

W  w ojew ództw ie  w roc ław -

szemu rozdrabn ian iu  gospo­
darstw  chłopskich, temu 
p raw dziw em u biczow i biedo­
ty  i  średniaków? T rw a ły  
is to tny  postęp nie da się 
osiągnąć w  drobnym  in d y w i­
dua lnym  gospodarstwie.

W  kra jach kap ita lizm u  k a r­
tele i ku łacy doprowadzają 
do ru in y , do żebraczej to rby

Doświadczenia, k tó re

całej ■ te j pow ierzchni osią­
gnęli urodzaje uzyskane 
przez spółdzielnie p roduk­
cyjne, o trzym a libyśm y do- 

w y, [da tkow o  ponad 2 m ilio n y
towarzysze delegaci, nagro- j  ton zboża. (Oklaski).  O ile  po- 
m adziłiście w  toku swej p ra - | w iększyłoby to nasz dochód
cy, doświadczenia polskich narodow y i um ocniło silę go- 

, chłopów pracujących po- i śpodarczą naszego 
tw ierdza}ą w  pe łn i słuszność j państwa 
tych ‘ prostych a genia l­
nych wskazań L E N IN A  i 
S T A L IN A . (Entuzjastyczne  o- 
klaski).

ka rto fle , paszę d la bydła, 
cukier, o le j oraz w yp ła ty  w  
gotówce.

To wszystko są dochody 
spółdzielców z gospodarki 
społecznej, podkreślam, w o l­
ne od wszelkich podatków, 
od wszelkich kosztów pro- 

dochody na czy-

O lbrzym ie  dopraw dy są 
m ożliwości ro ln ic tw a  polskie­
go w  w arunkach zespołowej 
gospodarki.

W  w arunkach kap ita lizm u 
nad in d yw id u a ln ym  gospo­
darstwem  chłopskim  ciągle 
w is i niepewność ju tra . Już 
jednoroczny nieurodzaj, spo­
wodowany suszą lub  nad­
m ie rnym i deszczami, a nawet 
padnięcie k r o w y  lub  konia, 
pom ór trzody —  to już  ciosy, 
k tó re  często ru jn o w a ły  chło- , 
pa biednego lub  średnioro lne- 
go. O ileż ła tw ie j daje sobie ” ” 
radę z ty m i k lęskam i żyw io ­
ło w ym i spółdzielnia p ro- j 
dukcyjna. Gromada zespolo-

szą do n ie j jako  w k ła d  swe 
młode ram iona, swą w olę 
pracy, swe s iły  i  swe zdol­
ności. Na zebraniu głos ich 
waży nie m nie j n iż głos in ­
nych, ich znaczenie w  spół­
dz ie ln i zależy od n ich samych, 
od ich pracy.

Ile  zawodów o tw iera  się 
teraz przed m łodym  chłop­
cem i  dziewczyną w  rodzinnej 
wsi! T rak to rzys ta  i  agronom, 
zootechnik i  e lektrom onter, 
mechanik, księgowy i  św ie- 

oborow y i  ch lew - 
m is trz  —  oto nowe zawody 

viu - pojaw iające się w  gromadach 
pr P_ I spółdzielczych.

W raz ze spółdzielczością

A  przecież przeciętna .plo-
A prócz tych  dochodów są

j jeszcze korzyści z dz ia łk i

. - ____ _ ; p rodukcyjną  szeroką fa lą  na-
na iest s ilna i  pewna swej , J . do wsi technika i w ie - 
przyszłosci. Mozę on a zape- ; j j  “ ro ln i U w ie ra  się sze- 
wmć dostatnie ju tro  wszyst- , in ic ja tyw y , dla
k im  sw ym  członkom  — w y - | ____

Aby rolnictwo mogło nadążać 
za rozwojem przemysłu

jew ództw ie  lube lsk im  m am y 
dziś już  285 spółdzielń.

W  w oj. k rakow sk im  jest 188 
spółdzielń — z tej liczby 72 
pow sta ły  już  w  1953 roku. 
W ojewództwo kie leckie, w  
k tó rym  jeszcze do niedawna 
b y ły  zaledwie pojedyncze 
spółdzielnie, ma ich dziś 150

Dlaczego spółdzielczość 
p rodukcy jna  rozw ija  się, m i­
mo że przeciw staw ia się je j 
z całą zaciekłością reakcja i 
ku łactw o, m im o że przec iw ­
ko n ie j szczuje reakcyjny, od­
łam  kleru?

Dlaczego spółdzielczość p ro ­
dukcyjna skutecznie to ru je  
sobie drogę poprzez cale zwa­
ły  uprzedzeń i  tradycy jnych  
nawyków?

Spółdzielczość p rodukcy jna  
rozw ija  się coraz szybciej w 
naszym k ra ju , bo je j rozw ój 
leży zarówno w  interesie sze­
rok ich  mas chłopów pracu­
jących, b iedoty w ie jsk ie j ; 
średniaków, ja k  i w  interesie 
Państwa Ludowego, w  in te re ­
sie narodu.

W ładza Ludow a oddała 
chłopom ziemię obszarniczą. 
Dała im  m ilio n y  hektarów  
ziem i, w ie le  setek tysięcy za­
gród na Z iem iach Zachod­
nich. Dała za trudn ien ie  m i-» i ** '-'j— ~ j  m u i.  u a ia  ¿¿aii uu iu c tu c  m i-

skim  1.060 spółdzie ln i Pr0_ j bonom rąk, k tó re  daw nie j
J..1__ ,___ ______;___JO ............... ,dukcy jnych  obejm uje 48 proc. 
gromad, skupia w  swym ręku 
już  1/4 ziem i chłopskie j ca­
łego ’wojew ództw a. W  w oj. 
szczecińskim 550 spółdzielni 
obejm uje 60 proc. gromad i 
gospodaruje już  na przeszło 
40 proc. chłopskie j ziemi.

Ruch spółdzielczości p ro ­
dukcyjne j ob ją ł bardzie j ró ­
w nom iern ie  cały k ra j — 
w zm ocnił się rów nież w  wo­
jewództwach centra lnych i 
wschodnich, gdzie początko­
wo spółdzielczość p ro d u kcy j­
na rozw ija ła  się znacznie 
w o ln ie j. Tak np. na czołowe 
m iejsca w ruchu spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j w ysunęły 
się: w ojew ództw o poznańskie, 
k tó re  liczy dziś 554 spółdzielń 
oraz w ojew ództw o bydgoskie 
— 399 spółdzielń. W iadomo, 
że w łaśnie te dwa wojew ódz­
tw a odznaczają się w ysokim  
poziomem k u ltu ry  ro lne j 
chłopa. D zis ia j' ten gospodar­
ny  chłop poznański i pom or­
ski coraz śm ielej w kracza na 
drogę spółdzielczości. W  w o-

kap ita lizm  skazywał na p rzy- 
,musową bezczynność. Szero­
ko o tw orzy ła  przed ch łopski­
m i dziećm i b ram y uczelni 
wszelkiego typu. S tw orzyła , 
przez rozw ój przem ysłu i 
m iast, stale rosnący chłonny 
i po jem ny rynek  dla p roduk­
tów  chłopskie j pracy, zapew­
n iła  chłopu stałą i  opłacalną 
cenę za p ro d u k ty  jego gospo­
darstwa. Udostępniła  chłopu 
biednem u i  średniem u tanie 
k re d y ty  na cele gospodarcze. 
S tw orzyła  spółdzielczość zao­
patrzenia i zbytu. P rzekreś li­
ła idące w  m ilia rd y  z ło tych 
d ług i lichw ia rsk ie , k tó re  da­
w n ie j wieczną zmorą ciążyły 
na gospodarstwach chłopów 
pracujących. S tw orzy ła  gm in ­
ne ośrodki maszynowe, jako 
w ydatną pomoc dla m ało i 
średnioro lnych chłopów. Zna­
cznie ogran iczyła  m ożliwości 
wj^zysku przez ku łaków  chło­
pów pracujących, a przede 
w szystk im  biedoty, k tó ra  
przed w o jną  nie mogła się 
wydostać s ku łack ich  łap.

Rozwój spółdzielczości pro­
dukcy jne j w  ro ln ic tw ie  jest 
n iezbędny w  interesie  soju­
szu robotniczo -  chłopskiego, 
w  interesie  Państwa Ludow e­
go, w  in teresie narodu.

B udu jem y w ie le  setek no­
wych fa b ryk , kopalń i hut. 
R ozbudowujem y kole je, za­
k ładam y nowe drogi, regu lu ­
jem y nasze rzeki.

W szystko to jest hiezbędne, 
aby w yprow adzić nasz k ra j 
z zacofania w  ja k im  u trz y ­
m yw a li go rodz im i i obcy 
obszarnicy i kap ita liśc i. 
W szystko to jest, niezbędne, 
abyśmy m ogli coraz lepie j 
wyposażać naszą gospodarkę 
w maszyny i najnowocze­
śniejszy sprzęt, aby pracę 
każdego Polaka uczynić w y - 
sokowydajną.

Nasze w ie lk ie  bu d o w n i­
ctwo pociąga za sobą daleko 
idące przem iany społeczne. 
S ta liśm y się k ra jem  przem y­
słowo -  ro ln iczym . Do na­
szych fa b ryk , kopalń i  hut 
nap łynę ło  w  ciągu la t 1946 — 
1952 dwa i pół m iliona  ludzi. 
Liczba Zatrudnionych poza 
ro ln ic tw em  podw oiła  się u 
nas w  stosunku do czasów 
przedw ojennych. C i now i ro ­
bo tn icy  i pracow nicy um ysło­
w i p rzyszli przede w szystkim  
ze wsi. D aw n ie j k a rm ili się 
oni — przeważnie źle — pro ­
duk tam i własnego czy o jcow ­
skiego gospodarstwa. Teraz 
odżyw ia ją  się lep ie j i — co 
jest n iem nie j ważne kupu ją  
żywność na ryn ku , w  sklepie 
Dwa razy w ięcej ludzi żyw i 
się ku p ionym i p roduktam i 
ro lnym i. To znaczy, że musi 
odpowiednio wzrosnąć p ro ­
dukcja  rolnicza i  je j tow a- 
rowość — to znaczy, że od­
pow iednio większa je j część 
musi być przez gospodarstwa 
chłopskie sprzedana na ry ­
nek, sprzedana przede 
w szystkim  państw owej i spół­
dzielczej sieci handlow ej, 
dźw igającej na sobie g łów ny 
ciężar zaopatrzenia miast.

R ozw ija jący się nasz prze­
m ysł potrzebuje coraz więcej 
surowców, produkow anych 
przez ro ln ic tw o  — ja k  bu ra ­
k i cukrowe, z iem niaki prze­
m ysłowe, nasiona oleiste, 
w ełna, len i  konopie.

B y w ięc ro ln ic tw o  mogło 
nadążyć za rozw ojem  prze­
m ysłu  i w zrostem  ludności 
m iast musi ono znacznie pod-

„ ó w ! K ï J i ' w , . w » : I t o * ^ « * * m  . ¿ £ i 1 b° h , ,e r -
cy joych w  całym  k ra ju  — , s,d 'zl<, wystarcza na zaopa- j W »  c_ _ '

nieść swą produkcję , musi 
osiągać wyższe p lony z hek­
tara, musi znacznie rozsze­
rzyć hodowlę bydła, trzody, 
owiec, musi wziąć się do no­
wych upraw  przem ysłow ych 
przynoszących w ysokie do­
chody, ale w ym agających ró­
wnież starannej i k w a lif ik o ­
wanej pracy.

Czy, wszystko to da się 
osiągnąć w  w arunkach go­
spodarki indyw idua lne j, po­
k ra jane j na drobne zagony?
W gospodarce indyw idua lne j 
tkw ią  jeszcze poważne re­
zerwy, k tó re  mogą i muszą 
być w  pe łn i w ykorzystane.
A le  na dłuższą metę w  w a- , u „ „  ,xa 
runkach gospodarki in d y w i-  i  (Oklaski). 
dualnej n ieun ikn ione jest co- 1 
raz większe pozostawanie 
ro ln ic tw a  w  ty le  za szybko

ponad 15 k w in ta li z hektara 
— nie jest byna jm n ie j w y ­
soka. M am y w  Polsce dzie­
s ią tk i spółdzielni, cale pow ia­
ty , nawet w ojew ództw a, w 
k tó rych  przeciętna urodzaju 
w  spółdzielniach jest o w iele 
wyższa. N iemała liczba 
spółdzielni osiąga p lony prze­
kraczające poważnie 20 k w in ­
ta li z hektara. Tak np. spół­
dzielnia p rodukcyjna  im

trzen ie  rodziny w w arzywa, 1 s te ra li swe la ta  na uczciwej 
’ 1 p racyziem niaki, w  m leko i  mięso

na własne potrzeby i pozo-. -■----- - „  „
staw ia pewną ich nadwyżkę | chłopskie by ło  skazane na ,po-
na sprzedaż

A  i lu  gospodarzy in d y w i­
dualnych zdołało osiągnąć 
takie rezultaty?

Nasze młode spółdzielnie 
! p rodukcyjne wykazały, w 
! praktyce swą wyższość nad 
gospodarką indyw idua lną  —

,,M ariana Buczka”  w Opale- zapew niły w iększy dochód 
nicy, pow. Brodnica, gdzie [ chłopom -spółdzielcom, a je-
brygadą połową k ie ru je  tow . | dnocześnie dały w ięcej 

^ ------- '....... ' ' " "  'd u k tó w  m iastu i  w ięcejBolesław D zwonkow ski. osią 
gnęła 37 k w in ta li pszenicy 
ozimej z ha na obszarze 7 
ha, 28 k w in ta li pszenicy ja re j 
z ha na obszarze 12 ha, 26 
k w in ta li żyta z ha na obsza­
rze 31 ha. Owsa uzyskano 29 

j  k w in ta li z ha na obszarze 29 
i  ha i jęczm ienia 22 kw in ta le  
z ha na obszarze 14 ha.

pro- 
su-

naszemu przem ysło-

Jakże o lb rzym ie m ożliw o­
ści podniesienia dobrobytu 
chłopów pracujących i  bo­

rowców 
w i.

Te osiągnięcia naszych spół­
dz ie ln i stanow ią wspaniałe 
potw ierdzenie nauki L E N IN A  
i S T A L IN A  o wyższości go­
spodarki zespołowej nad in ­
dyw idualną.

Potw ierdzają  się słowa to ­
warzysza B IE R U TA :

„T rw a łe  zapewnienie do-

stwa pracy.
M łodzi p ion ie rzy naszej 

spółdzielczości p rodukcy jne j, 
acy' przodow nicy spółdzielczych
Od w ieków  gospodarstwo , pól i  fa rm  hodowlanych, k ro - 

W n  na no- 1 czą wespół z m }0d ym i budo­
w n iczym i Nowej H u ty  i  Że­
rania, w  pierwszych szere­
gach bo jow n ików  P olski So­
cja listycznej.

Od w ieków  gospodarstwo 
spycha w  dół, trzym a w  ja rz ­
mie kobietę w ie jską. Praca

sług iw anie  się najprostszym i 
narzędziami pracy, nie mogło 
korzystać z postępu technicz­
nego. Spółdzielczość p roduk­
cyjna wnosi tu zasadniczą 
zmianę. Spółdzielczość p ro ­
dukcy jna  — to gospodarka, mie Kobiete w iejssą. rra ca  
opierająca się na zdobyczach , kob ie ty  _  ¿mutjna, n ieprzer-
nauki, to  w ysoki poziom te ch -i -------- ------- -------- j — .
n ik i w  ro ln ic tw ie . W  spół-

wana praca p rzy ■ gospodar­
stw ie  —  nie jest należycie do­
ceniana. Tak b y ło  od w ie ­
ków. Inaczej jest w  spółdzie l­
n i p rodukcy jne j. W  spółdzie l­
n i wszyscy członkowie są ró - 

w wn j — kob ie ty  i  mężczyźni, 
nież zmianę sposobu m yślenia i w  spó łdz ie ln i każdego szanu-

na no- I .g ^  p o d łu g  j ego praCy ( po-

dzie ln i coraz w ięcej ludzi 
pracuje maszynami. Oznacza 
to nie ty lk o  dziesiątk i no­
wych, w yso ko w ykw a lifiko - 
wanych zawodów, lecz rów -

i u a i i v . iw a  w  ŁJJC . „ J .v u iw  C tU O pO W  p r a C U ją c y c n  1 u u -  I w  I—
rosnącym zapotrzebowaniem I gactwa narodu wskazują nam ; dukc ji ro ln ic tw a , oparcie go
1,< J nńnl W<inn4 i -I n *\ I mnrlnvL'Î m m  01 M 14 Tl PI Î1 O Wludności m iast i zapotrzebo­
w aniem  przemysłu.

Jedyną drogą szybkiego 
wszechstronnego w zrostu  p ro -

te osiągnięcia!
Spółdzielnie 

w yw iązu ją  się w  zasadzie ze 
swych zobowiązań wobec

ludzi, w ychowanie ich na no- , s l^ pocj{ug jego pracy, po- 
wo. Człow iek, k tó ry  w  swej J di ug jego w k ładu  do w spół­
pracy stosuje najnowsze zdo- | neg0 dobra. Każda praca 
bycze techn ik i i  nauki, tó w - J,,męska“  czy „kob ieca“  ma 
nież w  sw ym  życiu osobistym j  swą wagą Kob ie ta  sta je się 
musi garnąć się do ośw iaty i  J pełnopraw nym  członkiem  ro -

...... -------------  - -  , k u ltu ry , rozum ieć je j znaczę- ; dzin y ) wnoszącym poważny 1
brobytu  chłopom pracującym  : n ie ,’ sta je się człow iekiem  o- j w jdoCzny udzia ł do je j w spól- 
i vvvdatne podniesienie pro- świeconym i k u ltu ra ln ym . i nego dochodu

Jakie perspektyw y m ia ł \ s łuszn ie  du 
przed sobą daw nie j chłopski

d u kc ji ro lne j, p rzy  rów no- j państwa, sprzedają mu co ro- 
czesnym zapewnieniu stale ; ku  na zaopatrzenie m iast 
rosnącego dobrob jdu  pracu- przeciętnie około 1 kw in ta la  
jącej ludności wsi -—- jest 7hnża z hektara w iecei an i- 
droga spółdzielczości p roduk­
cy jne j. (Oklaski).

Toteż w  te j drodze zainte­
resowany jest zarówno chłop 
pracujący, ja k  rów nież klasa 1

zboża z hektara w ięcej ani 
żeli ch łop i in d yw id u a ln i. (O - 
klaski. O k rzyk i  —  „  Niech
żyją spółdzielnie p rodukcy j­
ne!“  Wszyscy wstają).

W yw iązu jąc się ze swych
robotnicza, k ie row nicza siła j  obowiązków wobec państwa

spółdzielnie pow iększały za­
razem swe wspólne fundusze ] 
inw estycyjne. I  m im o to —  
dzięki gospodarce zespołowej 
m ogły równocześnie zabez­
pieczyć sw ym  członkom na j 
dn iów k i obrachunkowe tak ie  | 
ilości p roduktów  i  gotów ki, 
ja k ich  pie może osiągnąć, 
chłop pracu jący na gospodar­
ce indyw idua lne j.

W  1951 roku  około 11 proc. 
spółdzie ln i rozdz ie liło  na 
d n ió w k i obrachunkowe po­
nad 30 k w in ta li ziarna na 
rodzinę — a około 1/3 ogól­
nej ich liczby ponad 20 k w in ­
ta li na rodzinę, około 1/3 — 
od 10— 20 k w in ta li,  a reszta— 
przede w szystkim  te spół

'sojuszu robotniczo -  chłop­
skiego. (Oklaski).

W zrost p ro d u kc ji osiągany 
dzięki zastosowaniu nowo­
czesnych maszyn, nowo­
czesnej nauk i ro ln icze j, do­
borowych nasion i  dobo­
rowego m a te ria łu  zarodo­
wego pozwala zwiększyć 
ilość p roduktów , przypadają­
cych każdemu pracującem u 
w  ro ln ic tw ie  i  równocze­
śnie um ożliw ia  zwiększenie 
ilości p roduktów  dostarcza­
nych przez ro ln ic tw o  na r y ­
nek. Z d rug ie j s trony zasto­
sowanie maszyn i rac jonalna 
organizacja pracy w  spół­
dz ie ln i uw a ln ia  chłopa p ra ­
cującego od ha rów k i ponad

spodarki ro lne j na na jnow -
produkcy jne  j  szych zdobyczach nauki i 

techn ik i — m ożliw e jest ty l ­
ko przy zespołowej gospodar­
ce na wsi, prowadzonej w  ra ­
mach spółdzielczości p roduk­
cy jn e j“ . (Oklaski).

A przecież nie możemy nie 
zdawać sobie sprawy, że na­
sze spółdzie ln ie p rodukcyjne, 
przodujące w  stosunku do

dualnej, m ają  jeszcze w ie le  
rnm rnm m m m m

syn i  chłopska córka? Ich 
m ożliwości ograniczała ro ­
dzinna działka. Miedze d ła ­
w iły  rozmach m łodych ra ­
m ion, tła m s iły  m łode ambicje 
wykazania się sw ym i zdolno­
ściami przed gromadą.

A  w  spó łdzie ln i p ro d u kcy j­
nej?

C hłopski syn i chłopska 
córka — to  pe łnopraw ni 
członkowie spółdzie ln i. W no-

Słusznie dum ni są członko­
w ie spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej „W olność“  pow. Ś w idn i­
ca z do ja rk i  ob. W a le rii V fi-  
tek, k tó ra  od 18 obsługiw a­
nych k ró w  odchowała 18 cie­
lą t, uzyskując przeciętną w y ­
dajność m leka od k ro w y  
2.900 l it ró w  p rzy  3,8 proc. 
tłuszczu.

Czy nie należy brać przy­
k ładu  z ch lew m istrzyn i spół-

(Dokończenie na str. 4)

-   "  * I----------- pj. ¿CUC WOŁJOHUJU V*. ~r-
siły , stwarzając, d lań w a ru n - i dzielnie, k tó re  zasiewy ozime

i-. ln ilfiiro lnonT i ..L ; i m rln a 1 —k i rozw o ju  ku ltu ra lnego .
W spółidzielczości p roduk­

cy jne j, k tó re j rozw ój m oż li­
w y  jest jedyn ie  w  w arunka  :h 
W ładzy Ludow e j, m am y połą­
czenie bezpośrednich osobi­
stych interesów każdego p ra ­
cującego w  ro ln ic tw ie  z in te ­
resem całego społeczeństwa, 
z interesem  całego narodu.

zb ie ra ły  jeszcze indyw idua l 
nie — poniżej 10 k w in ta li.

Jeszcze lepsze rezu lta ty  o- 
siągnęły spółdzielnie p roduk­
cyjne w  1952 roku. W chw i­
l i  obecnej nie posiadamy da­
nych łącznych dla całego 
k ra ju  ponieważ jeszcze nie 
wszystkie spółdzielnie doko­
n a ły  rozliczeń. A le  już  dziś

Ogólny widok »cli obrad Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej____
Foto NowooieisKi
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Spółdzielnie produkcyjne — to kuźnie dobrobytu, kultury
i  siły naszej ukochanej Ojczyzny

Referat Wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Nowaka wygłoszony na Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej
(Dokończenie ze s tr. 3) J wszechstronne jest życie po- 

dzielni produkcyjnej .Izabe- ‘^5 czne> społeczne i k u łtu ra l- 
ló w “  pow. Sieradz obywatel- gromady!
k i M arii Bombas. która uzy- , : , z * ° r5  3 ty "? ? 8 sPół* 
skala i odchowała od o b s ł u - ™ ?  kl,°Qr,e9 m m lism y na 
g iwanych przez siebie 5 ma- 1952 ™ \u - z^ k:
c io r — 9 0 'sztuk prosiąt to i ych było  1921
znaczy przeciętnie 18 sztuk w  iqT o « •

o k t a S ą maC!0rĘ? ■ zo.wanJ9° i 4 4 r ks V ^ e t f >ni'

*  & * » * *  P ^ n e j  ! £ * &Gierszyce pow iatu opatow- ' ' y  ycn le‘ l
skiego czołowe miejsce zajm u­
je  ch lew m istrzyn i ob. Anto-

sce o m ienie społeczne. Wa­
sze znaczenie, wasz dobrobyt, 
przyjaciele, w yrósł nie z cu­
dzej k rzyw dy, jak  w yrasta­

ło ongiś na wsi znaczenie i  
dobrobyt kułaka. W yrósł on 
z uczciwej, sumiennej pracy 
dla wspólnego dobra.

Sprawa kluczowa dla przyszłości wsi 
i narodu polskiego

czynnych jest 
k in  stałych. Poza tym  170 k in

O BYW ATELE! 
Towarzysz B ie ru t uczy nas, 

że spółdzielczość produkcyjną 
można budować ty lko  w  o-

nina Żmuda, która wychowu­
jąc 5 dzieci pracuje rów no­
cześnie w spółdzielczej chle­
w n i i odkarm iła 50 tuczników

dzielni, a 200 k in  ruchomych 
dociera raz lub dwa razy w 
miesiącu do dalszych 300 
spółdzielni.

o łączne., wadze 6 000 kg, u- | ubiegłym  roku praw ie połowa 
rnozhw iając przez to wykona- spółdzielni produkcyjnych 
nie p i zez spoidziemię p ia n o -; by ł a zradiofonizowana, a b li-  
we.] sprzedaży żywca w 330 j sko 1/3 korzystała z kina. 
proc Huczne oklaski)  W roku 1952 św ietlice dzia-
« J h JS S - U Przeszł0 la ły  w  2.600 spółdzielniach,
spółdzielni, a w ięc ponad 1/3 W ty ch św ietlicach pracowa- 
ich ówczesne] Ogólnej liczby ło ogółem L315 zespołów  ar- 
_ Pogadała juz  własne tystycznych. Około 22 tys. 
przedszkola, dokąd matka , m łodzieży spółdzielczej zrze- 
mogła oddać dziecko, by sa- Szaja koła sportowe LZS. 
ma, spokojna o nie, poświęcić p rzeszło 2 tys. spółdzielni 
się pracy w  zespole. W przed- i produkcyjnych posiada w ła- 
szkolach tych  znajdowało o- [ sne b ib lio te k i o łącznej ilości

w 'lYO O ^dziec ińcach3 letruch Ponad. 300 * * •  egzemplarzy 

W i S r S a  ip o ł l c z n a ^ T ą 1 duk” ZWÓj- sPółdzielczości Pr ° -

t iz y m T n a ^ n i18 s ila  ! S W a  ^ e l o Ę ^ ^ k u L r a Ktrzym ana na uw ięzi p rzez : na wgi
wiele wieków, zostaje wyzwo-1 Cóż dziwnego, że w spói-
d u k c y T n T  S P ° i d z i e l C Z 0 Ś C  P r ° -  I d z i e l n i  a  e h  s z y b c i e j  r o z w i j a j ą  

7 , "  i ,  j -  ,  - i i  .  ! l u d z i e  p o l i t y c z n i e  i  k u l t u -  
Z a  r z ą d ó w  o b s z a r n i k ó w  11 r a l n l e . ż e  s z y b k o  d o j r z e w a j a  

k a p i t a l i s t ó w  n a j c z ę ś c i e j  j e -  j w  n i c h  p r z o d o w n i c y  w s z y s Jt :
aynym  wykształconym  czło-1 k ich dziedzin ż y c ia w ie js k ie - 
w iek iem  na wsi b y ł nauczy- ; g0, że wieś pracująca coraz
, v  eraz sPołcłzlelezosc pro- ; bardziej spogląda na spół- 
ukcyjna wymaga, by na wsi i dzielców jako  na awangardę? 

skupiała się coraz większa w  Sejm ie Polskiei RzeCzy- 
Lczba w ysokow ykw a lifiko - | pospolitej Ludowej zasiada 25 
v. ar. ych, wykształconych pra- posjów  w ybranych przez na- 
cownikow. Kołchozowe wsie ród spośród chłopów-spół- 
radzieckie liczą nieraz w iele dzielców. (Oklaski). 
dziesiątków specjalistów z

półstałych obsługuje 400 spół- j parciu o rosnąca świadomość

wyższym w ykształceniem  — 
dzieci chłopów kołchozowych, 
k tó re  ukończyły studia z po­
mocą kołchozu i państwa ra­
dzieckiego. I u nas w  związ-

Ze spółdzie ln i p rodukcy j­
nych czerpią młode kad ry  
Wojsko Polskie, władze pań­
stwowe. wyższe uczelnie. I  to 
jest zjaw isko dobre. Trzeba

v „  „ „  ~ „• „  . ,  , . , : . i jednak pamiętać, że znaczna
ku  z rozwojem  spółdzielczości j część m łodzieży w inna pozo_

stać w  spółdzielniach, aby 
tam w yrasta ła  na przoduj ą-

p rodukcy jne j rośnie na wsi 
ilość specjalistów, ilość ludzi I 
wykształconych. Po raz 
pierwszy w  dziejach wsi — 
olbrzym ia większość tych lu ­
dzi, to  chłopskie dzieci, k tó re  i 
u trzym u ją  najściślejszą więź 
z masą chłopską, podnoszą | 
je j poziom k u ltu ra ln y  i  pro- 
wadzą ją drogą postępu. Ro- j  oto co. 
sną szeregi m łodej in te ligen- j  dukcją
c ji w ie jsk ie j.

O ile  żywsze,

cych budowniczych nowego, 
socjalistycznego życia wsi.

Nowe perspektyw y dla 
chłopa pracującego, dla m ło­
dzieży w ie jsk ie j, dla kob ie ty- 
chłopki, notce perspektywy 
dla rozw oju k u ltu ry  wsi — 

wraz z rosnąca pro- 
w raz z rosnącym do-

mas chłopskich, ty lko  na za­
sadzie dobrowolności, że 
wszelkie próby nacisku ad­
m inistracyjnego. przymusu 
wobec chłopa pracującego — 
to szkodliwe aw anturn ic tw o 
zwalczane z całą mocą przez 
naszą partię. Towarzysz 
B IERU T uczy nas zarazem, 
że zasada dobrowolności nie 
oznacza i  nie może oznaczać 
pozostawiania sprawy roz­
w o ju  spółdzielczości p roduk­
cyjnej na wsi żyw iołowem u 
biegow i wypadków, że prze­
ciwnie wymaga ona naszej 
aktywności, aktywności wszy­
stk ich świadomych, przodu­
jących ludz i wsi polskiej, 
wszechstronnej pomocy par­
t i i  i Państwa Ludowego dla 
ruchu spółdzielczości p roduk­
cyjnej.

Sprawa spółdzielczości p ro ­
dukcyjnej jest sprawą k lu ­
czową dla przyszłości w si po l­
skie j, dla przyszłości narodu 
polskiego, dla sprawy socja­
lizm u w  Polsce.

Nie może być świadomego 
swych zadań członka PZPR 
ja k  również ZSL, k tó ry  by nie 
uważał rozw ijan ia  spółdziel­
czości p rodukcyjne j za swój 
podstawowy obowiązek, nie 
uśw iadam iał o je j znaczeniu 
swych sąsiadów. Nie może 
być działacza partyjnego, 
k tó ry  by nie pomagał w  tw o ­
rzeniu spółdzielni p rodukcy j­
nych, nie spieszył z radą i 
czynną pomocą spółdzielniom  
już działającym.

Nie może być działacza pań­
stwowego, członka, a tym  
bardziej przewodniczącego 
Rady Narodowej, k tó ry  by ze 
wszystkich s ił nie pomagał w  
rozw ijan iu  spółdzielczości 
produkcyjne j, nie opiekował 
sie spółdzie ln iam i w  ramach 
swych kom petencji i m ożli­

wości, nie p ilnow a ł, aby ca­
ły  podległy jem u aparat tro ­
szczył się o umocnienie i  roz­
wój spółdzie ln i p rodukcy j­
nych.

Nie może być działacza 
spółdzielczego, działacza przo­
dującej spółdzielni p roduk­
cyjne j, k tó ry  nie p rzyk łada ł­
by wszystkich swoich s ił, aby 
przekonać o słuszności idei 
spółdzielczej swych sąsiadów 
gospodarujących jeszcze in ­
dyw idualn ie.

W ie lka jest ro la is tn ie ją ­
cych spółdzielni dla sprawy 
socjalistycznej przebudowy 
wsi. Dlatego nie wolno nam 
szczędzić w ys iłków  w  umac­
n ian iu  i rozw oju istniejących 
spółdzielni produkcyjnych.

Umacnianie spółdzie ln i I- 
stniejących i  budowa nowych 
spółdzielni to dw ie strony 
jednej w a lk i, n ierozerwalnie 
związane ze sobą. Słabo p ra ­
cująca spółdzielnia zniechęca 
chłopów indyw idua lnych  do 
spółdzielczości. Na odw rót — 
dobrze pracująca spółdzielnia 
p rom ien iu je  na całą okolicę, 
zdobywa dla spółdzielczości 
produkcyjne j wahających się 
jeszcze chłopów in d yw id u a l­
nych. A by  spółdzielnia p ra ­
cowała dobrze i  mogła p ro ­
m ieniować na całą okolicę, 
pow inna ona nieustannie, z ro ­
ku  na rok rozw ijać swą go­
spodarkę, świecić przykładem  
wysokich plonów, dobrze po­
stawionej hodowli, przodować 
wsi w  te rm inow ym  w ykony­
w aniu  obowiązków wobec 
państwa, dawać przykład  
spraw iedliwego obliczania 
pracy swych członków, dbać 
o podniesione ich świadomo­
ści społecznej i  poziomu, mo­
ralnego, strzec ja k  źrenicy 
oka własności społecznej.

Dobrze pracujaea spółdziel­
nia pow inna przestrzegać tre ­
ści i  ducha! s ta tu tu  spółdziel­
czego, kierować się w  całej 
swej pracy w ytycznym i par­
t i i  i rządu.

| brobytem  niesie wsi spółdziel- 
bardziej I czość produkcyjna !

Stalinowskie wskazania

Walczyć z brakami i uchybieniami

TOW ARZYSZE!
O BYW ATELE!

w iedzia ł te słowa rów no dwa- 
| dzieścia la t temu na I  Wszech- 
I zw iązkow ym  Zjeździe przo- 

Czemu zawdzięczają spół- | dujących kołchoźników . K o ł- 
dzielcy te swoje poważ- j  chozy radzieckie b y ły  w tedy 
ne osiągnięcia? Zawdzię- i  na początku swej drogi. Od 
czają je słusznej l in i i  na- tego czasu rozwój kołchozów 
szej p a rtii i wszechstronnej j  K ra ju  Rad wspaniale po- 
pomocy Państwa Ludowego, j tw ie rd z ił głęboka, niezbitą 
przede wszystkim  zaś za- prawdę sta linow skich słów. 
wdzieczaia ie  w k ładow i w ła - Kołchozy radzieckie z g run- 
snej pracy. tu  zm ien iły  życie wsi radziec-

Podstawa gospodarczej dzia- k ie j, wsi wszystkich narodów 
łalności spółdzielni jest w kład  Zw iązku Radzieckiego. Są 
w łasny członków spół- j tu  na sali uczestnicy w ycie- 
dzielni. D obrobyt spółdziel- czek chłopów polskich do k o l­
ców zależy od ich pracy. Bez 
pracy nie ma kołaczy — mó­
w i stare przysłow ie. K to  nie 
pracuje, ten nie je — głosi za­
sada socjalizmu. Na pracy 
członków spółdzielni, na pra­
cy przy p rodukc ji spółdziel­
czej na spółdzielczej ziemi, w

chozów radzieckich. W itan i 
serdecznie przez radzieckich 
gospodarzy przekonali sie o- 
n i na własne oczy, jak ie  jest 
życie wsi radzieckiej, ja k  za­
możny, jak  szczęśliwy jest 
ko łchoźnik radziecki. Za­
pewniając dobrobyt swym

spółdzielczej oborze, chlew- członkom, kołchozy radzieckie
n i, s ta jn i, fa rm ie  drob iu  — 
opiera sie rozwój spółdzielni i 
wzrost dobrobytu ie i człon­
ków . Państwo przychodzi i 
będzie przychodziło z pomo­
cą spółdzielniom. A le  pomoc 
państwa zmierza do tego, aby 
sumienna Drace spółdzielców 
uczynić jak najbardzie j sku­
teczna i w ydajną, aby zapew­
nić im  iak najlepsze w arunk i 
pracy. Pomoc państwa nigdy 
nie może zastąpić własnej 
pracy spółdzielców.

W spółdzielni p rodukcyjne j 
ludzie bogaca sie własna p ra ­
ca, a nie cudza krzywda.

W skazywał na to Towa­
rzysz S TA LIN :

„Ja k  daw nie j rzecz się m ia ­
ła z zamożnymi chłopami? 
Żeby stać się zamożnym, trze­
ba było krzyw dzić swoich są­
siadów, trzeba było ich w yzy­
skiwać, sprzedawać im  drożej, 
kapować od nich tanie j, na­
jąć jakiegoś parobka, w yzy­
skiwać go porządnie, uciułać 
k a p ita lik  i wzmocniwszy się, 
w yb ić  się potem na kułaka... 
Teraz rzecz ma sie inaczej. 
Teraz i w a runk i sa inne. Te­
raz kołchoźnicy, żeby stać się 
zamożnymi, nie musza wcale 
k rzyw dzić  ani w yzyskiw ać są­
siadów... Do tego, by kołchoź­
n icy sta li się zamożni, trze­
ba teraz ty lko  jednej rzeczy 

—  uczciwie pracować w  k o ł­
chozie, należycie w yko rzys ty ­
wać tra k to ry  i maszyny, na­
leżycie w ykorzystyw ać zw ie­
rzęta gospodarskie, należycie 
upraw iać ziemię, strzec w ła ­
sności kołchozowej“ .

Towarzysz S TA L IN  wypo-

u m o ż liw iły  zarazem szeroki 
rozwói gospodarki narodo­
wej w  ZSRR, sta ły się jedną 
z podstaw potęgi ekonomicz­
nej K ra ju  Rad, w n iosły  swój 
ogromny, n ieprzem ija jący 
w kład do zwycięstwa naro­
dów radzieckich nad h itle ­
row skim  faszyzmem. Jakże 
wspaniałe perspektyw y dal­
szego rozkw itu  ro ln ic tw a  i 
podniesienia dobrobytu chło­
pów kołchozowych nakreś lił 
X IX  Zjazd KPZR.

Nasza młoda spółdzielczość 
produkcyjna może już  rów ­
nież dostarczyć w ie lu  p rzy­
kładów jak  głębokie i n iezbi­
te praw dy zaw iera ją s ta li­
nowskie wskazania. Przeko­
nały się o tym  tysiące chło­
pów indyw idua lnych, k tó rzy 
w ubiegłym  roku  zw iedzili 
nasze przodujące spółdziel­
nie. Przekonuje nas o tym  
nasz dzisiejszy Zjazd. Świad­
czą o ty fti osiągnięcia obec­
nych dziś na tej sa li przo­
dow ników  naszego socja li­
stycznego ro ln ic tw a, m istrzów  
wysokich urodzajów, przodu­
jących hodowców 
czvch, agronomów 
nizatorów, organizatorów  so­
cjalistycznej gospodarki ro l­
niczej. Czemu zawdzięcza 
każdy, z obecnych na tej sali 
swe stanowisko w społeczeń­
stwie, szacunek, ja k im  go o-

Nie wszystkie jeszcze 
spółdzielnie gospodarują na­
leżycie. W  zw iązku z tym  
chciałbym  zatrzymać się na 
k ilk u  sprawach istotnych dla 
dalszego rozw oju spółdziel­
czości p rodukcyjne j, spra­
wach, w  których , ja k  wska­
zują nasze dotychczasowe do­
świadczenia najczęściej w y ­
stępują b ra k i i uchybienia.

Po pierwsze — zasadni­
czym* w arunkiem  dobrego go­
spodarowania spółdzielni jest 
wniesienie przez wszystkich 
je j członków pełnych w k ła ­
dów, przew idzianych w sta­
tucie. Tymczasem mamy jesz­
cze spółdzielnie, k tó re  nie 
przestrzegają tego w arunku  
statutowego. S ta tu t spół­
dz ie ln i określa ściśle w ie l­
kość dzia łk i przyzagrodowej. 
Tymczasem w  n iektórych 
spółdzielniach rozm iary tej 
dz ia łk i znacznie przekracza­
ją  norm y statutowe. D z ia ł­
ka przyzagrodowa w inna 
być przydzielona w  jed­
nym  sta łym  m iejscu, tymcza­
sem są tak ie  spółdzielnie, k tó ­
re łam iąc statut, ku  szkodzie 
wspólnego gospodarstwa, co 
roku zm ienia ją położenie 
dzia łk i. W szelkich tego ro­
dzaju naruszeń s ta tu tu  to le­
rować nie wolno. S ta tu t spół­
dzielczy przew idu je  przydzie­
lenie każdej spółdzielczej 
rodzinie d z ia łk i przyzagrodo­
w ej. A le  chodzi o to, aby 
działka przyzagrodowa była 
dla spółdzielcy ty lk o  uzupeł­
nieniem  dochodów z pracy w  
zespole. Jasne jest dla każde­
go, że k to  ma zbyt w ie lką  
działkę przyzagrodową, nie 
może w yda jn ie  pracować w 
spółdzielni. K to  ugania się za 
ja k  najw iększą dzia łką p rzy­
zagrodową, w  ostatecznym ra ­
chunku szkodzi samemu so­
bie, nie rozumie, że jego za­
możność zależy od pracy w  
zespole. Te spraw y należy u- 
porządkować zgodnie ze sta­
tutem  tak, aby główne źródło 
dochodów — a więc i g łów ny 
warsztat pracy spółdzielców 
stanow iła nie działka przyza­
grodowa, lecz gospodarka 
spółdzielni. W tedy spółdziel­
cy będą rzetelnie pracow ali 
w  spółdzielni, wzrastać bę- 

spółdziel- I dzie produkcja spółdzie ln i i 
i  mecha- \ zamożność spółdzielców.

Po drugie —- spółdzielnie 
pow inny
stosowania dniówek w obra­
chunkowych opartych na 
słusznych normach, zalicza­
nia dniówek spółdzielcom

temu szkodliwem u i  n iedopu­
szczalnemu stanowi, że są 
jeszcze u nas „spółdzie lcy“ , 
k tó rzy  nie w yrab ia ją  p rzew i­
dzianej w  statucie m in im a l­
nej ilości dniówek. Te spra­
w y muszą być uregulowane: 
członkowie spółdzie ln i po­
w in n i przede wszystkim  pra­
cować w  gospodarce spół­
dzielczej. zwłaszcza w  na j­
gorętszą porę, jak  np. w  cza­
sie robót siewnych lub żn iw ­
nych. Należy również pow ie­
dzieć wyraźnie, że w  spół­
dzielniach typu  1-go i  2-go 
dochód od w kładu  ziem i po­
w in ien  otrzymać ty lk o  . ten, 
k to  w  określonym czasie prze­
pracował odpowiednią ilość 
dniówek.

Słusznie stosowana, oparta 
na kontro low anych normach 
dniówka obrachunkowa — 
podnosi zainteresowanie spół­
dzielców pracą w  spółdziel­
ni, zwiększa ich dochody, sta­
now i skuteczne narzędzie w a l­
k i z szukaniem zarobków „na 
boku“ . Słuszne stosowanie 
dn iów k i obrachunkowej po­
maga w  przyciąganiu do 
spółdzie ln i wahających się 
jeszcze chłopów in d yw id u a l­
nych, rozb ija  ku łackie  k łam ­
stwa, że jakoby w  spółdziel­
niach człow iek pracow ity  i  
sum ienny m usi harować na 
leniuchów  i  nierobów.

Po trzecie — ważna spra­
wa jest u tw orzenie w  spół­
dzie ln i stałych brygad Polo­
wych i przydzielenie im  na 
stałe określonego areału zie­
m i i  potrzebnego inwentarza. 
Niezbędne jest również w y ­
dzielenie stałych brygad ho­
dowlanych. Przez utw orze­
nie stałych brygad polowych 
i hodowlanych wzm ocni się 
poczucie odpowiedzialności 
każdego spółdzielcy za pow ie­
rzoną mu pracę, wzrośnie tro ­
ska o przydzie lony m u in ­
w entarz spółdzielczy, stanie 
się m ożliw e prem iowanie 
spółdzielców w  zależności od 
osiągniętych przez n ich w y­
n ików

Po czwarte —  spółdzielnie 
pow inny rozw inąć hodowlę 
spółdzielczą. W tej dziedzinie 
większość spółdzielni ma je ­
szcze bardzo dużo do zrobie­
nia. A  przecież bez rozwoju 
hodow li zespołowej n ie mo­
że być rzeczywiście kw itn ą ­

cą przewodniczącego i  zarzą­
du. S ta tu t spółdzielni w ym a­
ga, aby najważniejsze sprawy 
spółdzielni decydowane by ły  
przez ogół spółdzielców na 
w a lnym  zebraniu. D zięki sa­
m orządowi spółdzielczemu 
spółdzielca —  wczorajszy 
chłop indyw idua lny  — staje 
się naprawdę gospodarzem 
spółdzielni. A  przecież w  
w ie lu  spółdzielniach nie sza­
nu je  się zasad samorządu 
spółdzielczego.

Każde naruszenie zasad de­
m okracji spółdzielczej o tw ie­
ra drogę kum oterstw u, nadu­
życiom, a nawet bezpośred­
niemu szkodnictwu, odpycha 
od spółdzielni okolicznych 
chłopów pracujących in d y w i­
dualnie, przynosi szkodę 
idei spółdzielczości p roduk­
cyjne j.

Po szóste —  należy w yko ­
rzystywać dobre doświadcze­
nia przodujących spółdzielni.

D ziesiątki spółdzielni osią­
gają wysokie urodzaje zbóż 
— po 25 a nawet 30 k w in ta li 
z ha — czyż inne spółdziel­
nie nie pow inny walczyć o 
to, by przez opanowanie ich 
metod pracy osiągnąć takie 
same rezultaty?

To samo można powiedzieć 
o osiągnięciach spółdzielni 
przodujących w  hodowli, w  
upraw ie  okopowych lub  w  
innych dziedzinach gospodar­
k i.

Tak np. spółdzielnia pro­
dukcyjna w  Skowierzynie 
w oj. rzeszowskiego, k tó ra  po­
wstała z m ałoro lnych gospo­
darstw  chłopskich, osiągnęła 
w  1952 roku ponad 23 k w in ­
tale pszenicy ozimej, ponad 
25 pszenicy ja re j i  jęczmie­
nia, ponad 26 k w in ta li owsa, 
221 k w in ta li ziem niaków  i  
251 k w in ta li buraka cukro­
wego na hektar.

Spółdzielnia zorganizowała 
w  1951 roku  hodowlę zespo­
łową i  posiada obecnie 38 szt. 
byd ła  i  78 sztuk trzody chlew­
nej.

N ic dziwnego, że w  te j spół­
dz ie ln i na rodzinę w  1952 ro­
ku wypadło przeciętnie po 17 
k w in ta li zboża, 32 kw in ta le  
ziemniaków, nie licząc gotów­
ki.

Starać się doścignąć m i­
strzów  urodzaju i  hodowli, 
najlepsze spółdzielnie w  po­
wiecie, w  województw ie, w 
całym k ra ju  — oto droga u- 
mocnienia i rozw oju naszych 
spółdzielni.

Po siódme — należy w  peł­
n i w ykorzystać POM dla u- 
mocnienia i rozwoju spół­
dzielni

Państwowe Ośrodki Ma­
szynowe — w  końcu 1952 r. 
m ie liśm y ich już w  k ra ju  324 
z blisko 12 tysiącami tra k to ­
rów  — stanowią potężną, 
dźwignie rozwoju naszej spół­
dzielczości produkcyjnej.-

Jeśli przeliczyć na dn iów ki 
robocze cała prace ja ką  w y ­
konały Państwowe Ośrodki 
Maszynowe w  spółdzielniach 
w  1952 r. — to okazuje się, 
że zaoszczędziły one spół­
dzielniom  ponad 6 m ilionów  
dniówek roboczych i b lisko

2 i  pół m iliona dniówek koń­
skich.

T y lko  współpraca z POM, 
należyte wykorzystanie ich 
parku maszynowego, fa ­
chowa pomoc ich specjali­
stów, mogą zapewnić spół­
dzielniom  wysokie urodza­
je. Najlepsze nasze POM-y 
pomagały i  pomagają sku­
tecznie spółdzielniom w  w a l­
ce o należytą organiza­
cję pracy, o wysokie urodza­
je, o podnoszenie świadomo­
ści politycznej zarówno sa­
mych spółdzielców jak  i oko­
licznych chłopów in d yw i­
dualnych.

Np. POM -  Radymno, k tó ­
rego dyrektorem  jest tow. 
Slepecki a zastępcą do spraw 
politycznych tow. Jaszczuk, 
w ykonując um owy ze spół­
dzielniam i, akcję siewów w io ­
sennych przeprowadził w  cią­
gu 6 dni, a akcję żn iw  w  cią­
gu 15 dni, dokonując zbiorów 
bez strat.

D zięk i tak ie j pracy obsłu­
giwane przezeń spółdzielnie 
o trzym ują  zb io ry o 30 —  40 
procent większe od in d y w i­
dualnych gospodarstw.

D zięki tym  osiągnięciom i 
w łaściwej pracy politycznej 
POM na terenie jego dzia ła l­
ności powstało 9 nowych 
spółdzielni produkcyjnych. 
(Oklaski).

M am y jednak i  takie 
POM -y, k tó re  n ie otaczają 
spółdzielni należytą opieką, 
zaniedbują pracę polityczną, 
a n iek iedy naw et roboty po l­
ne w ykonu ją  niedbale, nieso­
lidn ie . W arto również p rzy­
pomnieć, że n ie wszystkie 
spółdzielnie doceniają znacze­
n ie 'P O M . Zdarza się, że za­
rząd spółdzielni rezygnuje z 
pomocy POM, stara się ze źle 
zrozumianej oszczędności, a 
czasem i  pod w p ływ em  ku ­
łackich podszeptów wszyst­
k ie  robo ty  polne w ykonyw ać 
w łasnym i siłam i, n ie licząc się 
z tym , że prow adzi to do 
zmniejszenia urodzajów, w  
rezultacie w ięc do stra t spół­
dzielni. Są również i  takie 
w ypadki, k iedy spółdzielnia 
zleca POM wykonanie wszy­
stk ich  robót, nawet takich, 
k tó re  rów nie  dobrze może 
wykonać w łasnym ^inw enta- 
rzem. W iele spółdzielni ogra­
nicza się do zawarcia fo rm a l­
nej um ow y z POM i  n ie kon­
tro lu je  jakości robót w ykony­
wanych przez POM, a Rady 
Narodowe, k tó re  w in n y  prze­
strzegać w łaściwych stosun­
ków  m iędzy spółdzielniam i a 
POM, często nie dbają o te 
sprawy- Są to wszystko w ypa­
czenia, k tó re  należy przezw y­
ciężyć.

Po ósme —  spółdzielnie 
muszą chronić własności spo­
łecznej. N ie można tolerować 
fak tów  rozkradania m ienia 
spółdzielczego bez względu na 
to, ja k ie  stanowiska zajm ują 
w inn i. Spółdzielcy w in n i żą­
dać od Rad Narodowych i  od 
P roku ra tu ry , by występowały 
z całą mocą w  obronie m a ją t­
ku  spółdzielni.

O właściwy stosunek do chłopów 
gospodarujących indywidualnie

magać mu w  ich przezwycię­
żaniu. Jest szczególnie ważne 
aby nie lekceważyć najprost­
szych typów  spółdzielni, które  
przecież u ła tw ia ją , zwłaszcza 
średniakow i wejście na drogę 
spółdzielczości.

Przy zakładaniu spółdziel­
n i w inn iśm y uważać p iln ie , 
aby nie przeciwstawiać spół­
dzielców reszcie wsi p racu ją­
cej. P rawdziwa, zdrowa spół­
dzielnia produkcyjna odnosi 
Się przyjacielsko do in d y w i­
dualnych chłopów pracu ją­
cych, a zwłaszcza do biedoty, 
stara się zainteresować ich 
swą pracą i  sw ym i osiągnię­
ciami, pomaga im  po sąsiedz­
ku  sw ym i maszynami, dobo-

m ateria łem  hodowlanym, ak­
tyw n ie  staje po ich stronie w  
walce z ku łak iem  i w ten spo­
sób stopniowo przyciąga ich 
do siebie.

N ie należy się zrażać tym , 
że ten lub  ów z in d yw id u a l­
nych chłopów pracujących b y ł 
początkowo przeciwko spół­
dzielni, a nawet czasem może 
powiedział coś złego je j zało­
życielom. Członkowie spół­
dzielni p rodukcyjne j — to 
najbardziej świadomi ludzie 
wsi. Nie wolno im  „obrażać 
się“  na m niej świadomych, 
dąsać się na nich. Chcemy 
przecież, aby z czasem w  
szeregach spółdzielców zna­
leźli się wszyscy chłopi pra-

row ym  zbożem siewnym  lub  i cujący. (Oklaski).

Wbrew kułakom i w walce z nimi
Spółdzielczość p rodukcy j­

na może rozw ijać i  umacniać 
się jedynie w  ostrej walce 
klasowej, w  walce z ku ła ­
kiem , z w p ływ am i ku łaka na 
chłopów pracujących, z w p ły ­
w am i ideologii ku łack ie j na 
samych spółdzielców. Nie 
można prowadzić skutecznie 
te j w a lk i bez stałego dema­
skowania ku łackich  k łam stw  
i  bredni o spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych.

Trzeba powiedzieć jasno: 
spółdzielnie tw o rzy  się bez 
ku łaków  i  w b rew  kułakom , 
w  walce z ku łakiem . (Długo­
trwałe  oklaski).

Czy każdy kom ite t założy­
cielski, każda nowopowsta­
jąca spółdzielnia p rodukcy j­
na nie napotyka z miejsca na 
zaciekłą, w rogą robotę ku ła ­
ka? Czy ku ła k  nie podjudza 
swych popleczników przeciw ­
ko przodującym  chłopom —  
in ic ja to rom  założenia spół­
dzielni, czy nie in tryg u je  
wśród chłopów pracujących 
przeciwko spółdzielni? Każdy 
z was w ie  z własnego do­
świadczenia, że jego spółdziel­
n ia rodziła  się w  walce z ku ­
łakiem , w  walce z kułacką 
p lotką, z ku łacką in trygą , a 
n ie jednokro tn ie  —  w  zwycię­
skiej walce z ku łack im i p ró ­
bam i te rro ru .

Władza Ludowa stoi na 
straży interesów chłopa p ra ­
cującego. W ładza Ludowa po­
skram ia ku łacką propagandę, 
karze spraw ied liw ie  wszelką 
próbę kułackiego sabotażu. 
Władza Ludowa, dążąc do o-

siągnięcia wysokiego poziomu 
upraw y ro li i  hodow li w  na­
szym k ra ju  w ydała dekret s 
10 lutego 1953 roku o obo­
w iązkow ym  zagospodarowa­
n iu  użytków  rolnych. D ekret 
ten stanowić będzie skutecz­
ne narzędzie w  walce o peł­
ne zagospodarowanie użyt­
ków  ro lnych oraz ostry oręż 
w  walce z w szelk im i próbam i 
sabotażu naszego ro ln ic tw a  ze 
strony najbardzie j rozw y­
drzonych i  agresywnych ku ­
łaków  działających na szko­
dę gospodarki narodowej.

W  pow iatach gdzie spół­
dzielczość staje się masowa, 
gdzie ku ła k  czuje coraz w y ­
raźniej, że zostaje na wsi o- 
samotniony, że chłopi od­
w racają się od niego, stara się 
on przedostać do spółdzielni, 
o fia row u je  swe m orgi, konie, 
maszyny, rob i się uk ładny i  
„d o b ry “ , byle wejść i  od 
w ew nątrz prowadzić dalej 
swoją rozkładową robotę.

Są tacy działacze w  terenie, 
są spółdzielcy nie dosyć czuj­
n i, k tó rzy  Ulegają tym  p rz y - ' 
nętom i  prośbom, k tó rzy  nie 
um ieją przeciwstawić się n ik ­
czemnym ku łack im  podszep­
tom i  dopuszczają do tego, że 
ich spółdzielnia zamienia się 
w  karyka tu rę , gdzie nie ma 
rzetelnej pracy i  trosk i o 
wspólne gospodarstwo, gdzie 
rozkrada się dobro spółdziel­
cze.

Stąd p łyn ie  nakaz: nie w pu­
szczać nigdzie ku łaka do spół­
dzielni, paraliżować wszelkie 
ku łackie  machinacje. (Huczne 
oklaski).

Chłop i robotnik czujnie strzegą 
swych zdobyczy i swej wolności

W alka o rozbó j spółdziel­
czości p rodukcyjne j — to w a l­
ka o w łaściw y stosunek do 
indyw idua lnych  chłopów pra ­
cujących, o ich pozyskanie 
dla spółdzielczości p roduk­
cyjnej.

O lbrzym ia większość chło­
pów pracujących gospoda­
ru je  u nas jeszcze in d yw id u ­
alnie. Nawet w  gromadach 
uspółdzielczonych należy do 
spółdzielni w  tej ch w ili śred­
nio około 1/3 ogólnej liczby 
chłopów pracujących.

Czy z tego nie w yn ika  jasno 
ja k  o lbrzym ie możliwości roz­
w o ju  przez oddziaływanie na 
swe najbliższe otoczenie po­
siada każda spółdzielnia p ro ­
dukcyjna?

M usim y walczyć o to, aby 
coraz szybciej i  coraz większa 
ilość indyw idua ln ie  gospoda-

ją  się bolszewicy, w dziera ją  
się ja k  burza i powiadają: 
czas porzucić starą drogę, 
czas zacząć nowe życie — ży­
cie kołchozowe... A  co to za 
nowe życie —  kto  je  tam  wie. 
Żeby ty lk o  nie okazało się 
gorsze od starego. W każdym 
razie nowa droga —  to dro­
ga n iezw ykła  i nieutorowana, 
to droga niezupełnie jeszcze 
zbadana. Czy nie lepie j pozo­
stać przy starej drodze? Czy 
nie lepie j zaczekać z p rze j­
ściem na nową kołchozową 
drogę? Czy w arto  ryzyko ­
wać?“

Podobne w ątp liw ości n u rtu ­
ją  w ie le  setek tysięcy polskich 
chłopów pracujących. M y tu 
na te j sali, w iem y, że można 
rozwiać te w ątpliw ości, bo w  
gruncie rzeczy nie ma tu  żad-

ru jących chłopów pracu ją- neS° r yzy ka- M y w iem y, że 
cych W całym  k ra ju  przecho- I dro§a . spółdzielczości p ro-
dziła w  szeregi spółdzielców.

Droga indyw idualnego 
chłopa pracującego d-o szere­
gów spółdzielczych nie jest 
byna jm n ie j łatwa.

„S e tk i la t — m ów ił tow a­
rzysz S T A L IN  o w ątp liw oś­
ciach jak ie  w  okresie maso­
wego uspółdzielczania wsi w  
ZSRR nu rtow a ły  część ra ­
dzieckich chłopów pracu ją­
cych —  ży li sobie ludzie p ra ­
starym  trybem , szli starą dro-

i obszarnikiem, przed 
lichw iarzem  i  spekulantem.

tacza gromada, stale rosnący j  spraw ied liw ie, zgodnie z ilo
dobrobyt swej rodziny? Rze­
telnemu patrio tyzm ow i, w y ­
sokiej świadomości, uczciwej 
pracy w  spółdzielni, um ie ję t­
nemu w ykorzystan iu  żywego 
i m artwego inwentarza, tro -

ściśle p rzes jpegać ! cej spółdzielni. Dlatego w a l- glę 1 ka rk  przed ku ła -
" u ” " ' lea o rozwój hodow li spół- 1 iem 

dzielczej — to w a lka  o 
wzrost p rodukc ji ro lne j, w a l­
ka o dobrobyt członków spół­
dzielni.

Po “ iąte — należy prze­
strzec zasad dem okracji

dukcyjnej —  to słuszna, dob 
ra droga, wypróbowana przez 
naszych braci radzieckich. 
A le  chodzi o to, żeby zrozu­
m ia ły  to u nas m ilio n y  chło­
pów pracujących, k tó rzy  dzi­
siaj b a rd z ie j. niż wczoraj za­
stanaw iają się nad wyborem  
drog i dla siebie.

Są to nasi bracia klasowi, 
ludzie pracy, tacy ja k  m y na 
tej sali. Czy każdy z was o- 
becnych dziś na naszym Z jeź­
dzie nie w ahał się, n im  wstą­
p ił na tę drogę, k tó rą  dzisiaj 
z tak im  powodzeniem idzie?

scia i  jakością w ykonanej 
przez nich pracy. Zaliczanie 
dniówek „na  oko“ , a nieraz 
i po kum otersku wyrządza 
szkodę spółdzielni. To sprzyja 
niewychodzeniu do pracy,

ie można powiedzieć, żeby j Dzisiejszy indyw idua lny  chłop 
chłopi chw a lili sobie tę starą, j pracujący —  to ju trze jszy 
ka iłita lis tyczną drogę. A le  ta j  członek spółdzielni p roduk-

! droga była to utorowana 
| zw yk ła  droga i  n ik t jeszcze

spółdzielczej. Spółdzielcy po- j  n*e dow iódł czynem, że moż- 
w in n i czuć się gospodarzami na z>'ć jakoś inaczej, lepiej... 
swej spółdzielni, kontro low ać I  nagle w  to stare, zaśniedzia- 
i  k ry tykow ać  swobodnie pra- le, zabagnione życie wdziera-

cyjnej. A  stanie się spółdziel­
cą tym  szybciej, im  bardziej 
serdeczny, b ra tersk i będzie 
stosunek do niego. (Oklaski).

M usim y rozumieć te jego 
w ątp liw ości i  c ie rp liw ie  po -

TOW ARZYSZE!
S toim y w  przededniu w io ­

sennej kam pan ii siewnej, k tó ­
re j term inow e i  należycie zor­
ganizowane przeprowadzenie 
w  dużej m ierze zadecyduje o 
urodzaju tego roku. Narodo­
w y  P lan Gospodarczy na rok 
1953 stawia przed ro ln ic tw em  
w ie lk ie , trudne 1 odpowie­
dzialne zadania. C hłopi -  
spółdzielcy, a w  ich szeregach 
członkowie tysięcy nowozało- 
żonych spółdzielni, k tó rzy  w  
tym  roku przystąpią po raz 
p ierwszy do wspólnych sie­
wów, dołożą starań, aby przo­
dować w si polskie j w  walce
0 w ysokie urodzaje i  rozwój 
hodowli, w  sum iennym w yko ­
naniu  obowiązków wobec 
państwa.

W alkę o w ykonanie  p lanu 
1953 roku  łączyć będziemy z 
umocnieniem istniejących 
spółdzielni p rodukcy jnych  i 
budową nowych, pamiętając, 
że nadanie rozmachu rozwo­
jo w i spółdzielczości p roduk­
cy jne j posiada doniosłe zna­
czenie dla narodu polskiego.

Troską W ładzy Ludowej jest 
zapewnienie dobrobytu szero­
k im  masom chłopów pracu ją­
cych, stworzenie mocnej pod­
stawy pokojowego budownic­
twa socjalistycznego nie ty lko  
w  mieście, ale i  na wsi.

Z roku na rok o fiarną p ra ­
cą wzmagamy s iły  naszej O j­
czyzny. Z roku na rok  rosną 
s iły  obozu pokoju, na którego 
czele stoi. niezwyciężony 
Związek Radziecki (oklaski), 
obozu, k tó ry  b ron i niepodle­
głości i  granic Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej. Z ro ­
ku  na rok  wzrasta przewaga 
s ił poko ju  nad siłam i w o jn y
1 reakcji.

Na nic się nie zdadzą zbrod­
nicze machinacje am erykań­
skich im peria lis tów  i  ich h it ­
lerowskich pachołków, szcze­
rzących zęby na nasze ziemie. 
Na nic się nie zda nikczem­
ne ujadanie andersów i m iko- 
ła jczyków , k tó rzy  za judaszo­
we sreb rn ik i w ysługują  się 
am erykańskim  bankierom. 
C hcieliby znów zakuć chło­
pa polskiego w  ka jdany nie­
w o li i pańszczyzny. A le  chłop 
i  robo tn ik  czujnie strzegą 
swych zdobyczy i  swej w o l­
ności.

Walcząc o wzmocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, o 
dalszy rozwój ruchu spół­

dzielczości p rodukcyjne j, o 
ro zkw it ro ln ic tw a  polskiego, 
przyspieszamy nasz marsz 
do socjalizmu, przekreślam y 
rachuby w rogów  Polski i  
w rogów  poko ju  świata. (O- 
klaski).

Tak każda nasza codzienna 
praca wiąże się w  nierozer­
walną całość z w ie lk im  dzie­
łem całej postępowej ludz­
kości, z w alką o pokój prze­
c iw ko podżegaczom w ojen­
nym.

W ie lk ie  I doniosłe jest na­
sze zadanie.

N ie szczędźmy w ięc s ił aby 
ro zw ija ły  się i  krzep ły  nasze 
spółdzielnie, aby ich by ło  co­
raz w ięcej, aby gospodarowa­
ły  one coraz lepiej ku  dobru 
chłopa polskiego, ku  dobru 
ludowej Ojczyzny. (Oklaski).

Tu na tej sali zebra li się 
p ion ie rzy w ie lk ie j ide i spół­
dzielczości p rodukcyjne j, czo­
ło w i bo jow nicy socjalistycz­
nej przebudowy wsi polskie j, 
ludzie, k tó rzy  swą o fia rną  i  
w yda jną  pracą to ru ją  drogę 
do lepszego życia m ilionow ym  
masom chłopskim.

Do was należy przyszłość.
Dlatego niech każdy z was 

szerzy w  masach chłopskich 
przekonanie, że . umocnienie 
istn ie jących spółdzielni i da l­
szy szeroki rozwój spółdziel­
czości produkcyjne j —  to je ­
dyna droga do w zrostu za­
możności i  k u ltu ry  wsi po l­
skiej, droga do wzmocnienia 
s ił Polski i  umocnienia je j 
niepodległości.

Kroczcie śm iało drogą 
wskazaną przez w ie lk ich  ge­
niuszów ludzkości L E N IN A  
i S TA L IN A , drogą, k tó rą  p ro ­
wadzi nas wódz narodu po l­
skiego Bolesław B IER U T 
(d ługotrwale oklaski, głosy: 
„N iech żyje!“  Zebrani wsta­
ją wznosząc okrzyk i na cześć 
toioarzysza Bieruta),  jedy­
ną drogą w iodącą ku  za­
możnej, ku ltu ra ln e j i szczęśli­
wej <vsi polskie j, ku  Polsce 
Socjalistycznej.

N iech z te j sali szeroko ro­
zejdzie się po Polsce wezwa­
nie — coraz więcej chłopów 
pracujących do spółdzielń 
produkcyjnych, bo spółdziel­
nie produkcyjne to kuźnie do­
brobytu, k u ltu ry  i  s iły  naszej 
ukochanej Ojczyzny, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
(D ługotrwałe oklaski).
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WARSZAWY

Żelazne prawo k o le ja rzy U warsztatach szkolnych

Place
to nie wysypiska

Czyte ln ik nasz T. M ajew ­
ski w  korespondencji op u b li­
kow anej w  dn iu 19 bm. poru­
szył bardzo ważne dla stolicy 
zagadnienie. Z w róc ił on m ia ­
nowicie uwagę na fak t w y ­
rzucania przez furm anów  g ru ­
zu na plac położony przy 
osiedlu m okotowskim . Z ja ­
w isko to niestety nie doty­
czy ty lko  tego terenu. W y­
starczy przejść się po W ar­
szawie, aby stw ierdzić, że 
woźnice korzystając z braku 
na leżyte j nad n im i kon tro li 
wywożą gruz i zwalają go 
w  miejscach na jm n ie j do te­
go odpowiednich, na oczysz­
czonych terenach Centralne­
go Parku K u ltu ry  na P ow i­
ślu, na wolnych, przygotowa­
nych pod » b ud ow ę  placach 
Żoliborza i  B ie lan i w ie lu  in ­
nych dzielnicach W arszawy.

Co gorsze, na takie  dzikie 
wysypisko gruzu zaczynają 
pożądliwym  okiem spoglądać 
woźnice wywożący śmieci i... 
korzystając z lada okazji 
opróżniają na nim  zawartość 
sw'ych wozów.

Oczywiste, że tolerowanie 
tego stanu rzeczy jest niedo­
puszczalne.

Prowadzona z samowolą 
woźniców w a lka  nie daje ja k  
dotychczas pełnych, spodzie­
wanych w yn ików . Jakko lw iek 
kontro lerzy w ydzia łu kom u­
n ik a c ji drogowej Prezydium 
St.RN w ciągu ty lk o  18 bm. 
sporządzili 20 doniesień k a r­
nych na woźniców-, a w trzech 
wypadkach zabrali koncesję 
woźnicom, nie bardzo to — 
ja k  dotychczas — odstrasza 
innych.

D la zwalczenia plagi dzi­
k ich  wysypisk potrzebna jest 
pomoc całego społeczeństwa 
stolicy, k tórem u leży na ser­
cu w ygląd i  stan sanitarny 
miasta. Jednak, żeby miesz­
kańcy, żeby kom ite ty  b loko­
we m ogły skutecznie ingero­
wać muszą być spełnione 
pewne w arunk i. Chodzi o to, 
że poważna część furmanów' 
nie ma na wozach tabliczek 
z nazwiskami, a rzadko k tó ­
ry , przepisowy num er re je­
stracy jny. W  ten sposób 
przechodzień, widząc w ysypu­
jącego w> niedozwolonym 
miejscu gruz, nie może zapi­
sać numeru czy nazwiska 
furm ana. Dlatego też wszyst­
k ie  wozy kursujące po m ie ­
ście muszą mieć przepisowe 
tab liczk i z num eram i. Powin 
ny tego dopilnować organa 
MO. W ydzia ł kom unikacji 
drogowej będzie kara! za brak 
tych tab lic  zabieraniem kon­
cesji.

(i)

Kolejarze okręgu warszaw­
skiego w  roku 1952 przewieźli 
dwa razy więcej towarów i oko­
ło cztery razy w ięcej pasaże­
rów  niż w roku 1937, tj. w roku, 
k tó ry  wykazał najwyższe prze­
wozy w  okresie przedwojen- 

I nym. P op raw ili również po- 
! ważnie obrót wagonami towa- 
j row ym i.
I W ynik  ten uzyskali oni dzię­
k i o fia rne j pracy, dzięki szero- 

I kiem u rozw ojow i współzawod- 
! nicfcwa pracy, które wysunęło 
! kadrę przodowników i racjona- 
I lizatorów. przekraczających
! znacznie przeciętne norm y pro- 
I dukcyjne, będących wzorem dla 
| szerokich rzesz kolejarzy.
| Pomimo tych bezspornych o- 
j  siągnięć, kolejarze warszawscy 
| nie w ykona li jednak planów 
| przewozów towarów w 1952 r. 
I oraz nie uzyskali zaplanowanej 
poprawy wskaźników technicz- 

; no-ekoi omicznych.

wśród poważnej części konduk­
torów rew izyjnych, którzy nie­
dostatecznie dbając o sprawny 
przebieg pociągów zaniedbują 
również swe obowiązki w za-

niem na dojście innych pocią- [ od stopnia m obilizacji wśród ko- 
gów dla um ożliw ienia podróż- J le jarzy, od odpowiedniego po- 
nym przesiadania bez s tra ty  j ziomu dyscypliny, od poczucia 
czasu. | odpowiedzialności za swój od-

Na s tac ji W arszawa-G łówna j cinek pracy.
kresie kon tro li posiadania b ile -! w  dn iu 12 stycznia br. o godzi-; Aby zadanja wykonać trzeba

nie 3 m in u t 20, pociąg n r 1111 j naw ;ązać współpracę pomiędzy 
podstawiono' na to r 7. Pociąg j poszczególnymi służbami, wzmóc 
nie m ia ł tab licy orien tacyjne j j pracĘ jednostek kontro lu jących 
k ie runku  jazdy. D yżurn i nad- j ; kierowniczych. Trzeba syśte- 
zorczy odjazdowy i przyjazdo- j matycznie prowadzić wśród ko-

j -  | w y  spali na stole w  swym  biu- l i ej arZy szkolenie zawodowe,

tów  przez podróżnych.
W okręgu warszawskim  opóź­

nienie w lipcu ub. roku na każ­
dy kursu jący pociąg pasażerski 
wynosiło 0,5 m inuty, a już w
listopadzie i grudn iu 1,7 m in u  . . . . . . .  , .
ty. Ilość pociągów opóźniają- rze, a odprawę poc.ągu za ła tw ia ! ; k tó rr  p0ZWOli  na uzyskiwanie 
cych się wzrosła o 3.2 na każde ; kancelista techniczny. Zastępca ; pr7ez nich coraz lepszych wska- 
100 pociągów kursujących. W  naczelnika stacji, mający w  tym  ; źników techniczno-ekonomicz- 
styczniu i lu ty m  br. pomimo 
zmniejszenia się nasilenia prze­
wozów w stosunku do ostat­
nich miesięcy ub. roku nastą­
piła bardzo nieznaczna poprą-
wa w  regularności biegu p o - ; kaz jazdy, bo dyżurny na zoi i &n w  oparciu 0 organiza-
ćiągów. iCzy rowniez spa ' I-c je party jne i przy pomocy apa-

15 stycznia br. dyżurny ruchu | ra tu  kom ite tów  dzielnicowych, 
N ie u s p ra w ie d liw io n e  | odcinka Gołąbki, podawał p r/e j- sprężyściej niż dotychczas i bez-

naczelnika stacji, mający w  tym  j ¿n;ków 
czasie dyżur, by l nieobecny w  j n y c h  
swoim biurze. Pociąg n r 1111 1 
wyszedł z opóźnieniem. Ten sam .
pociąg czekał na stacji Warsza- aparat pohtyczno-wychowawczy 

, w  DOKP Warszawa ma do
poprą- j wa-Zachodma 3< m inu ty  na na- spe,nienia p o w a g ą  ro lę. Pow l-

Powolany w m aju ub. roku

z a n ie d b a n ia | ście pociągów dyspozytorowi od- 
! Przeprowadzona analiza biegu cinkowem u o godzinie 10 m inut 
; w ie lu pociągów wykazała op. 13 za okres od godziny 7 m inut

Spadek regularności biegu I że na opóźnienie 10 pociągów'; 20.
1 dalekobieżnych, które wyniosło | Na stacji Warszawa-Praga wy- 
w  sumie 380 m inut, złożyły się | prawiono pociąg nr F33 na bo- 
następujące przyczyny: 17 m i- j  cznicę stacji Pludy w niew ła- 
nu t opóźnienia z powodu póź- ściwym czasie. Spowodowało to 
nego otwarcia semafora, 75 m i- | opóźnienie pociągów nr 6623, 
nu t przez wolniejsze niż trzeba i 1913, 6635 i 6627 (po k ilkana - 
prowadzenie pociągu, 29 m inut ; gCje m inu t każdy).

| z braku pary w parowozie, 60 j 
Z jaw isko ogólnego spadku r e - ! m inu t opóźnienia spowodowane-j 

! gularności biegu pociągów' s t a - j go nieprzew idzianym i zakłócę- . 
i ie sie alarmujące. Równocześnie j n iam i w  rozkładzie jazdy i krzy- ;

1 ’ pociągów. 98 m inut ;
drogowym i nie j kolejarzam i na 1953 r. zadania 

w  rozkładzie j  większe niż w roku 1952. W yko-

pociągow
Doświadczenia przewozowe 

| roku 1952 i analiza pracy w y- 
I kazują, że jedną z podstawo- 
| wych przyczyn trudności w  pra- 
| cy kolei jest spadek regularno- 
I ści biegu pociągów'.

; w  ruchu pasażerskim zmniejszy- i żow'aniem 
i ¡a się troska o należyty stan j ostrzeżeniami 
j wagonów' osobowych. Obniżył | przew idzianym i

W oparciu o pracę 
polityczną

Partia i rząd postaw iły przed

się poziom dyscypliny prący 1 jazdy oraz5 101 m inu t oczekiwa- ! nanie tych zadań jest zależne

pośrednio w terenie prowadzić 
pracę polityczną wśród ko le ja­
rzy.

Podniesienie na wyższy po­
ziom pracy z aktywem  p a rty j­
nym, przyciągnięcie przodują­
cych bezparty jnych do udzia łu 
w  walce o wykonanie zadań 
postawionych przed ko le jn i­
ctwem, jest najlepszą drogą do 
podniesienia pracy całej DOKP 
na wyższy poziom. Doprowa­
dzenie do regularnego biegu po­
ciągów powinno być dla a k ty ­
wu kolejowego, d la  wszystkich 
ko le jarzy najważniejszym , że­
laznym  prawem.

S. W IĘC KO W SKI

Mieszkanki stolicy 
przygotowują się do 

obchodu
Między narodowego Dnia 

Kobiet
W związku ze zbliżającym 

się dniem 8 marca w  dzie­
w ięciu dzielnicach stolicy po­
wołane zostały Kom ite ty  Ob­
chodu Międzynarodowego Dnia 
Kobiet. Przedwczoraj w Za­
rządzie Stołecznym L ig i K o- 

1 biet został w ybrany kom ite t 
: w skład którego weszły przed­
s taw ic ie lk i LK . przedstawiciele 

. WRZZ. Kom ite tu Obrońców 
: Pokoju Stołecznego K om ite tu 

Frontu Narodowego. ' p rz e d s ta ­
w ic ie le  organizacji społecznych 
i i przodownice pracy

7 1 8 marca w zakładach 
pracy i w dzielnicach odbędą 

! się akademie połączone z roz­
daniem dyplom ów i leg itym a- 

! c ji przodownicom społecznym. 
W połowie marca br. odbędzie 

; się pokaz osiągnięć sporto­
wych kobiet oraz uroczysta »- 
kademia warszawska

■ t t u
Zofia Góra, po ukończeniu 7 klan szkoły podstawowej, uczy 
się zawodu frezera w zasadniczej szkole mechanicznej przy u l i .  
cy Okopowej 55. Przy szkole so doskonale rcąposażone w a r ­
sztaty, hale maszynowe i kuźnia, gdzie młodzież odbywa 
zajęcia praktyczne. Na zdjęciu: Zofia Góra — uczennica p ie rw ,  
szej klasy — w  czasie samodzielnej pracy na frezarce w  w a r ­

sztatach szkolnych Foto A. Nowosielski

Młodzież zdobywa zawód
Wanda Zalewska, Janka | Na młodych czeka piaca sadniczych objęta jest planem praca nie są tak ciężkie jak 

do szkoły
Brodniewicz i Wanda Szponer | w yk o n a n e ^^ rz e ż  j p r z y jS o b y ^ ię c e j^  dziewcząt.
— członkin ie dziewczęcej b ry- j które już dziś °P l®ku i?_ sl^  i młodzież czekają zakłady pra- 
gady insta ia torskie j z zasadni- ; dziezą. interesują '  • . rv  . osiedia mieszkaniowe.

“ « > t  z u f s s s t , a & p w i f e S r ? « “ **Warszawskie ! t mm jego koledzy, sme.
Prze-

K aro lkow e j 56, przyjechały
Warszawy z różnych stron Pol- j ul. Karo lkow ej 
ski. Każda z nich chciała uczyć j Zjednoczenie Insta lacji 
się zawodu, chciała zostać in ­
stalatorem elektrycznym . Bez­
płatna nauka w  zasadniczej 
szkole budowlanej, stypendia, 
mieszkania w in ternacie umo­
ż liw iły  im  zdobycie zawodu.

Śpieszy się

W'arszawy podjęło ostatnio 
uchwałę. Zgodnie z tą uchwalą 

W czasie wakacji opowiemy im  j n;e można likw idow ać żadne- 
o naszej szkole. Niech przyjeż- | g0 sklepu czy punktu usługo-

’ wego, ani zmieniać jego bran­
ży bez wniosku i zgody prezy-

W trosce o właściwe rozmieszczenie 
sklepów i punktów usługowych

Prezydium  Stołecznej Rady | jeden miesiąc. W wypadku nie- 
Narodowej w trosce o właściwe ; uzasadnionego przedłużenia te- 
rozmieszczenie sklepów i punk- j go term inu sprawy będą k ie - 
tów  usługowych na terenie

Załóg» siacjî  MPK 
Żoliborz zdobiła  

e/la iu lar przechodni
Załoga s tac ji tram w ajow ej 

M iejskiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego Żoliborz o trzy­
mała przechodni proporzec 
współzawodnictwa m iędzysta- 
cyjnego w ydzia łu ruchu M PK. 
Załoga stacji Żoliborz zdobyła 
ten proporzec zwyciężając we 

| współzawodnictwie w  IV  k w a r- 
I tale ub. roku.

Przy podsumowaniu w yn ików  
| współzawodnictwa brane są pod 
uwagę takie  momenty, ja k  pro­
cent wozów zdolnych do ruchu.

dża.ją.

myślowych otacza uczniów 
wszechstronną, serdeczną opie­
ką.

Przedstawiciele kom ite tu bio­
rą udział w  naradach produk­
cyjnych szkoły i posiedzeniach

z robotą.
— Nie możemy przecież ,.za- ;

Najzdolniejsi będą się uczyc 
dalej

Przyszłe insta la to rk i po tra fią  ; rady pedagogicznej. Koło racjo- i
. . .  1 _L — *■» •-» 1 ? -r i l  D  1 7 1 1 I P  f i  !  ul U C Z "  i

w alić“  planu. W tym  roku chce- ] 
my go także wykonać z nad- \ 
wyżką — dodaje już od w ar- j 
sztatu. j , . .

W tej samej ha li pracują Ma- i V? ż 
io- i ria Grochowska i M aria Noskie- 5

sja przy

już praw id łow o wykonać insta- ; nalizatorów organizuje dla ucz- 
J v • -■ ! n iow  odczyty ilustrowane film a-

| m i. Przodownicy pracy często 
urządzają spotkania przekazu-

wicz. Przyjechały one do

dium  właściwej dzielnicowej 
rady narodowej. W ydzia ł han­
dlu Prezydium St. RN, k tó ry  , ,

W dziewięciu warszawskich ; dotychczas bardzo często bez | wniosek dyreucji .
szkołach zasadniczych uczy się | wiedzy rady dzielnicowej ^ ndko“ ezyd!um  zaintere-
zawodu blisko 3000 młodych i dowal o uruchom ieniu bądź j członkowie P rezjo  um _

chłopców. Część z | zmianie branży sklepu obecnie | suwanej DRN oraz k ie row n ik 
będzie : bez zgody rady dzielnicowej oddziału handlu tejże rady. Lo­

ka l przydzielony przedsiębior-

rowane do kolegiów orzekają- ; procent wozokilom etrów wyko 
cych karno - adm in is tracy j- ! nanych w stosunku do zaplanp- 
nych w celu ukarania k ie rów - j wanych oraz procent inkasa, 
n ików  przedsiębiorstw, k tó rym  1 , . . , { . .
loka l został przydzielony. j  Wśród zwycięskiej załogi w v-

. , I różn ili się m. in. następujący 
O przydziale i branży skle- ; pracownjCy ; j .  Borowski — mo- 

pow w domach nowych decy- p  Scieszko -  konduk-
dować będzie specjalna korn i- ■ ___,

Prezydium  St. RN. : to r- Hahna Seremak -  kon - 
BOR. W I duktorka, dziś dyspozytorka 

1 ruchu, S. M łynarczyk — ślu-rowniez :
sarz oraz J. Ługowski — m a j­
ster. (0

w tym  roku

iacje ośw ietleniowe, 
tablice rozdzielcze.

II turnus kursu 
technicznego SIMP

Uczniowie zasadniczej dwu­
le tn ie j szkoły budowlanej po­
za u lub ionym i przez nich zaję­
ciam i praktycznym i przerabiają 
obowiązujący m ateria ł z zakre­
su przedmiotów zawodowych. 
Program nauczania w szkolę za­
sadniczej obejm uje także przed­
m ioty ogólnokształcące: język 
polski, naukę o Polsce i święcie 
współczesnym, matem atykę o- 
raz śpiew i wychowanie fizycz­
ne.

ty metalowej z jednej wsi. Dziś j 
pracują przy wykańczaniu pod- \ 
stawy do obrabiarki. Obydwie

pracowała w warszawskich za- j decyzji tak ich  podejmować nie 
szko- | , , , p7v na budo- ! może.

Komitet opiekuńczy 
troszczy się o szkolęStowarzyszenie Inżyn ierów  i Tech­

ników M echaników Polskich S IM P . 
y i osce o podniesienie w iedzy  

teoretycznej i k w a lifik a c ji zawopo- 
wych pracowników zatrudnionych  
w przemyśle na stanowiskach tech­
n ików  i celem um ożliw ien ia  im  
składania egzam inów ja k o  ekster­
nom przed państwowym i kom isjam i 
egzam inacyjnym i, urządza drugi 
turnus kursu technicznego.

Czas trw an ia  kursu przew iduje  
się na rok; w y k ła d y  będą się od­
byw ały  trzy  razy w  tygodniu. Z a ­
pisy na ten kurs trw ać będą do 
28 lutego br. . -------

1 S f  Jp " W ,b” i i S r £
• ¡ z 1“ - s z s r s A « " '- . ' * > * « * * ' * ? * * >  i*» «  k ,* ro " -

we w to rk i 1 soboty w godz. 16-19. I n icy  o d c in k ó w .

jąc swoje doświadczenia mlod 
szym kolegom.

K om ite t opiekuńczy szkoły 
bierze czynny udział w pracy 
św ietlicow ej na terenie szkoły i 
nie zaniedbuje spraw nauko­
wych. Obecnie kom ite t organ i­
zuje salę eksponatów, która 
u ła tw i opanowanie programu 
teoretycznego. Na budowach 
zjednoczenia uczniowie zasad­
niczej szkoły budowlanej, pod 
kie runkiem  specjalnie oddele­
gowanych najlepszych fachow­
ców, odbywają praktykę.

Wśród
młodych metalowców

Tadeusz Posin uczeń zasadni-

ktadach pracy czy 
wach.

W ykonane przez uczniów
j  r, nrarv w fa- i ram y okienne i drzw iowe już
brvce W cz ls  e .ubiegłych J a -  ! dziś znajdują się na budowach.
K ac jf postanowiły zostać mon- W pokojach w których insta a- 
™ .  maszvn elektrycznych. | cje świetlne przeprowadziła
v . brygacJa Zalewskie j wkrótce za-

Grochowska 1 Noskiewicz po ; sję śvviati0 w  zakładach
przyjaździe do stolicy otrzyma- ; 0rzemysi0Wych, na obrabiar-
ły stypendium i mieszkanie w ; kach wykonany Ch przez. ucz-
pieknej bursie przy ul. D ługiej. ; niów gzko)y przy uk okopowej
Szkoła zapewniła im  w s w ie tli-  ują robotnicy. 
cv doskonale w arunki do nauki

może.
Zam knięty loka l sklepowy nie 

może być dłużej nieczynny niż

’stwu w  nowym  budynku musi 
być uruchom iony na jdale j w
ciągu 14 dni. ( i )

Term in  w ykonan ia  hali targowej 
obow ią /u ie

Powtórne egzaminy 
dla kierowców  

przekraczających  
przepisy

W tym roku ponad 200 w y­
kw a lifikow anych  robotn ików

starszych | pracy; aby odpowiedzieć na na-
rów  robót 
skich. opuści szkołę i stanie 
pracy obok swoich
kolegów. W ubiegłym  roku 
szkoła zasiliła stołeczne budo­
w nictw o 260 w ysokokw a lifiko ­
wanym i robotnikam i. W ielu z

1 um ożliw iła  korzystanie z roz­
rywek ku ltu ra lnych:

Szkoła zapewnia warunki 
do nauki

— A praca — opowiada Gro­
chowska — nie jest wcale cięż­
ka, nauka nietrudna. Pracowa­
łyśmy już w kuźni, modelam i, 
a obecnie przechodzimir prak­
tykę w warsztatach mechanicz­
nych. I przecież dajemy sobie 
rade nie gorzej niż chłopcy.

Noskiewiczówna nie bez słu­
sznej dumy dodaje, że ich pra­

na uczrciele i

Dzień 30 marca br. jest ter­
minem ukończenia robót przy 
dużej ha li targowej na ul. Bar­
skiej. K iedy pytamy k ie row n i­
ctwo Zjednoczenia Budowni­
ctwa M iejskiego nr 5 o dotych­
czasowe zaawansowanie prac 
na budowie wszyscy z powąt­
p ie w a łe m  k iw a ją  głowam i: — 
Nie zdążymy, brak jest kotłów  
do ogrzewania hali wewnątrz. 
Nie można prowadzić robót — 
zimno.

K otły  miato dostarczyć Zjed-

sze pytania, udzielić wyjaśnień, cę wysoko ^cenią 
W czasie rozmowy bez przerwy 1 
patrzy w stronę warsztatów, 
gdzie koledzy zajęci są przy 
montażu transform atorów . C ią­
gnie go do roboty w u lub ionym  
zawodzie.

Produkcja uczniów szkół za-

koledzy, którzy przecież tak 
niedawno, na początku roku 
trochę ironicznie patrzyli na 
pracę dziewcząt.

— Gdybyśmy w iedziały — ¡a może 
opowiadają dale j Grochowska j naukowym i, 
i Noskiewicz,—że nauka zawodu

W czasie nauki młodzież 
szkól zasadniczych korzysta z; 
opieki państwa. 40 procent ucz­
niów otrzym uje stypendia. W ie­
lu z nich korzysta z dożywiania 
i pomieszczeń w internacie.
Kom ite ty- -opiekuńczy . ■ rodzi­
cielski. nauczyciele i ZMP dba­
ją o to, żeby dostarczyć im
rozrywek i zapewnić właściwe , ,
warunki wypoczynku po nauce ; noczenie Insta lacji Sanitarnych. I
i pracy.

M łodzi p iln ie  zdobywają kw a­
lifikac je , aby ja k  najszybciej 
stać się dobrym i fachowcami, i 
stanąć do pracy.

Najzdoln iejsi będą uczyć się 
dalej. Część z nich pójdzie do 
technikum , w ielu, tak jak np. 
bra t Zalewskiej, na kurs przy­
gotowawczy P o litech n ik  W ar­
szawskiej. Zostaną inżynieram i j

| W okresie od maja do grudnia 
ub. r. kontro lerzy wydziału ko-

które do dzisiaj nie zrobiło nic 1 m un ikac ji drogowej i  organa 
w tej sprawie. Niezależnie je d -j MO w  walce o bezpieczeństwo 
nak od t<ych trudności kie rów - i ruchu na jezdniach sporządzili 
n ictwo ZBM-5. powinno zasta- j 641 doniesień na kierowców, 
nowić się nad obmyśleniem in- ! k tó rzy  łam a li przepisy ruchu 
nego systemu ogrzewania hali, kołowego. Ponadto zatrzymano
np. piecami trocinowym i. ,

Term in wykonania obiektu \ 
jest w dalszym ciągu obowią- 
z fjący. a niezaradność kierow- 

! nictwa BW-5 powinna stać się 
| przedmiotem zainteresowania ze 
| strony kom ite tu partyjnego.

(is)

Gospodarstwo rolno BW-2 
zaopatrywać będzie stołówki 

robotnicze

k ilkaset praw  jazd tym  k ie row ­
com, k tó rzy  w ykazyw ali zupeł­
nie lekceważący stosunek do 
przepisów bądź też przepisów 
tych nie znali w sposób dosta­
teczny. 383 spośród nich musia­
ło składać pow tórny egzamin, 
tak  zwany egzamin kon tro lny.

(i)

K. K W IA T K O W S K A

O bufetach, stołówkach i życzeniach
konsumentów

— Bufet jest w łaściw ie n iepo-j jego sprzedawczyni. Zakład Bu- 1 żerskich. natomiast bufet w 
( , bnv bo mato kto w nim  ; fetów i Stołówek ZSS p o w in ie n ; banku na Traugutta ma ty  
i- mmp ' — tak „podsumowała“  j pracę bufetu kontrolować. N a -i bigos. Pasztecików (których do- 

' acę sprzedawczyni w  | czekania robotn ików  budowla-1 magają się konsumenci, a kto-
sw \ią pi’ai rn ia może produ-1 f nrnwadzonvm przez Za- nych na Grochówie na zlą pra- j rych garmażer 
bUt Rufetów' i Stołówek ZSS i cę bufetu, trw a ją  już od w ie lu  kować ty le  ile potrzebują kon 

Budow nictwa j  tygodni. Zakład ZSS zlej pracy | sumenci) w  bufecie — brak.kład
w Zjednoczeniu 
M iejskiego Warszawa-Praga 
przy Zarządzie Budow lanym  
7 „A “ , mieszczącym się przy ul.
„rm irs k ie g o  75 77.

Dlaczego bufet jest omijani, 
m ówią sami klienci, budowni­
czowie nowych osiedli miesz­
kaniowych na Grochówie 1 mie' 
szkańcy pobliskiego hotelu ro­
botniczego.

„Bufel pracuje 
bezmyślnie“

Podczas obiadu w stolówće. 
gdzie mieści się bufet, robotnicy 
w ylicza ją  długą listę niedocią­
gnięć w zaopatrzeniu bufetu 
złej jego pracy.

bufetu dotychczas nie dostrzegł. We wszystkich praw ie bufe­
tach brak wędzonych ryb. wę- 

Zaopatrzenie wymaga [ d lin  podrobowych. W bufetach
zakładów produkcyjnych brak

W stołówkach tych i w ie lu  ( Przykładem zlekceważenia ta- 
innych nie m yśli się zupełnie j  k ie j możliwości podwyższenia 
o sporządzaniu pożywnych i jakości obiadów pracowniczych, 
smacznych surówek. Gdy zapy- I są Zakłady W ytwórcze Aparatu- 
tać personel stołówek „dlaczego“  j ry  i Urządzeń Grzejnych na 
słyszy się odpowiedź: „konsu- i Grochówie. Adm in istracja  tęgo 
menci nie lub ią“  | zakładu ma bowiem chlewik,

Ile  w tym  prawdy, pokazuje ! aG potrzebny on jest rzekomo 
dobrv przykład stołówki p ra - ! na produkcję . Nie w.edziała 
cowniczej Domu Słowa Polskie- ! ona dotychczas, ze ty lko  od mej 
£?o T u ta j na 18 dni lutego ja - ! zalezy znaczne podniesienie ja -  
d te s js  wym ienia w 14 dniach | kości obiadów, Z lekceważeniem 
a «7 io m n v  s to -1 tych możliwości przez k ie row -
, -ani a n s p  nm-znriła stare złe n ictwa w ie lu  zakładów trzeba lowka DSP porzuciła stai.e, zie ; Hzielni.m-
zwyczaje.

Na terenie budowy osiedla 
muranowskiego czynne są 4 sto-

nawet pracownikam i j łów k i robotnicze i bufet zorga­
nizowany w hotelu przy ul. 
Kolskie j. W szystkie punkty ży­
w ienia zaopatrywane będą 
wkró tce w a rtyku ły  spożywcze 
z własnego gospodarstwa rolne­
go Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego-2, w  Kątach-Zdroju.

W gospodarstwie '  dokonano 
ostatnio poważnych remontów 
i napraw budynków, oraz zor-

usprawnienia
Zakład Bufetów  i Stołówek 

ZSS posiada w Warszawie dwie 
garmażernie produkujące wiele 
gatunków i odmian wyrobów 
mięsnych, rybnych i różnych 
dań barowych. W yroby garma- 
żerskie są co drug i dzień roz­
wożone do bufetów.

Gdyby któryś z kontro lerów  
Zakładów ZSS odbył kiedy wę­
drówkę po bufetach razem z 
konwojentem , dostarczającym

boczków i tłustych wyrobów 
mięsnych chętnie tu  nabywa­
nych, brak nawet cukierków  
m iętowych.

Zaopatrzeniem bufetów pra­
cowniczych rządzi w  w ie lu  wy- 

ależny od
energii bufetowej i „w id z im i­
się“ konwojenta.

Dodajmy, że im  dalej od 
trum  miasta i in s ty tu c ji cen- 

iwoienteiu, tra lnych. tym  m niejszy jest w v -
i i w yroby garmażerskie, dostrzegł- bór a rtyku łó w  sprzedawanych 

| by powody złego ■ zaopatrzenia 1 w  bufetach.

Idźcie teraz i kupcie na j n iektórych g ° ^ e fa d a
przykład zapałki — mówi cieśla wtedy jak \ p v . ko rw o- 
Waś -  nie ma -  i koniec, i współpraca bufetowej z konwo
Bufe t pracuje bezmyślnie. Dziś j jentem. wsnótm a-
powiedzmy jest masło i ser, a le; A  oto przykład te j „wsp p.
nie ma pieczywa. ,W tych rząd- | cy“ . J<lVnlłi

wypadkach, kiedy tra fia  ; Konw ojent przyw iózł do bu fc .

skończjT. Prezydia dzielnico 
wych rad narodowych powinny 
wyciągać wn ioski w stosunku 
do zakładów, k tóre nie w yko ­
rzystu ją  w arunków  prowadze­
nia tuczu trzody.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  23 LU TE G O

Program  I  — np fa li 1322 m*
I Program  dnia 6,06, 15.25. W iado- 

ganizowano wzorową tuczarnię mości 5.05, 6.oo, 7.oo, 7.55, 12.04, le.oo,
trzody chlewnej. 20 00’ 23(Ki

Na terenie dawnego m ajątku
obszarniczego prócz lasu i łą k  : sldffg0i ł-1# Aud. dla wsi, 6.20 wię­
zną jdu ją się także stawy rybne, i domośći sportowe, s.50 Gim nastyka, 
które wykorzystane będą dla 7.20 K oncert poranny, 7.50 K alen - 

u „ H n w li r v h  'd a rz  Radiow y, 8.00 M uzyka operowa zoigam zowanu hodowli ryb. j operetkowa, 8.55 Aud. dla k l. V, 
K ie row n ictw o z je d n o c z e n ia  9 15 i-ueZik  — M arinare lla  — U w e rtu - 

pro iektu je  uruchomienie na te- ' ra. 9.25 K oncert solistów, 9.50 P rzer-
rp n ip  m a ia lk n  d o m u  w c z a s o w e - I wa, 10.53 Aud. dla k l. I ,  11.15 M u zy -  re n ie  m a ją tk u  a o m u  w c z a s o w e  , kg . aktualnoścj, u .45 Glos m ają
go d la  p rz o d u ją c y c h  r o o o tm - koi,ie ty, 12.15 Radziecka m uzyka lu­
ków', - -  1 ........................... ........ ......... “  Toraz kolon ii le tn ich dla 
dzieci budowniczych m uranou'- 
skiego osiedla. (js)

dowa. 12.45 Aud. dla wsi, 13.00 h . 
R óżycki — 2 fragm enty z baletu  
..Pan Tw ardo w ski“ , 13.15 M uzyka  
popularna. 13.40 U tw ory  skrzypcowe  
— gra H . R ick-W iśniew ski, 13.55 
P rzerw a, 15.30 A udycja  dla dzie­
ci, 16.20 M uzyka  rozryw kow a, 
18.45 Glos m ają  kobiety , 17.00 
R adiow y kurs języka  rosyjskie- 

. go dla początkujących. 17.20
[ po sobocie jest n iedziela" dod. „D ro - K 0ncert rozryw kow y w w yk. O rk,
I ga rac jonalizatora" — g. 16, 18, 20. Rozgt szczecińskiej PR. p. d. W.

Górzyńskiego. 16.00 „N a szerokim

D z i ś  w W a r s z a  w i e

8-

T E A T R Y  , - g s g , p nnI ga rac jonalizato ra“ — g. 16. 18. 20.
A teneum  — „Sprawa rodzinna" — i Tęcza — „N ie  m a pokoju pod o liw -

15.30 i „Połudn ik  49“ — g. 39. | k am i“ — g. 14, 16, 18, 20. Lo tn ik  —

— Konsument lub i dania ia* 
fzynowe i surówki, ale d o b- 
r  z e przyrządzone — m ówi 
słusznie nowa kierowniczka 
sto łów ki DSP, Katarzyna Weso­
łowska.

Na to jednak nie zwrócił na- 
.7 ■ ■ 1 le .y tej uwagi Zakład Bufetów

^ , ? h , U lz im i -  ! i Stołówek ZSS. dopuszczając
w w ielu wypadkach do b r a k u ___

cen-1 óań jarzynowych w sto łów kach.! j ednak stoi on wobec koniecz- | gy

Poprawa powintra przyjść 
szybko

Zakład 
i ZSS ma

Bufetów i 
osiągnięcia.

Stołówek 
N iem niej !

Polski — „O żenek“ — g. 19. K am e­
ra lny  — „W ujaszek W ania“ — g. 13 
i .P u łkow n ik  Poster przyznaje się 
do w in y “ — g. 19. LudoWy -
.....1 koń się potkn ie" — g. 14.30
i , Radcy pana radcy" — g. 19.15. 
N a ro d o w y  — „ F irc y k  w  zalotach“
— g. 15.30 i „Bobrowe fu tro “ — 
g. 19. N ow y — „Uczone białogło­
w y« _  g. 14.30 i „C yru lik  sew ilski“
— g. 19. Państwowa Opera — W ie­
czór arii operowych (sala N O T) — 
g. 19 i „H ra b in a “ (Zw . Zaw. Finans. 
M azow iecka 6) — g. 19. P aństw ow a. 
F ilh a rm o n ia  — K oncert sym fonicz­
ny — g. 11 (Teatr N ow y). Powszech-

Panna bez posagu“ — g. 19. 
rena — „W ie lk i c y rk “ — g- 1R 

Droga do

Konsument chce jeść 
jarzyny

Prowadzenie bufetu, to ty lko  
część zakresu obowiązków za- 

i kładu, drugą dziedziną jego pra-

na brak doświadczenia -  j ności poważnego przeanalizo- »  f u  ŃoweJ
zakład me może narzekać pra- | wania występujących ciągle je- , ^ w s r a w y  -  „Młodość o jc ó w  -  
cuje bowiem ju ż  od la t trzech, j szcze braków w pracy. P ow i- , g. 13 i 19. nomu wojska polskiego

! n i en  on  ja k  n a js z y b c ie j u s p r a w -  I -  „S tefan Czarniecki i jego żołnie

Puste chlewiki nie dadzą (n ić  sposób zaopatrywania bu-

kich bankowychrło naszego bufetń wędlina, pie- i tu pracowników 
d „o  nie ma | przy ul. T raugutta  tanie i sraa-
CZL  Jak mam kupić masło lub  i czne wyroby rybne, chętnie na- 
wedline bez Chleba czy b u łk i — i bywane przez konsumentów nie 
, „  n*;e kupuje nic — dodaje ro - i oświadczył, ze ty lko  wtedy 
bo tn ik  budowlany. S trze leck i.1 da je bufetowej jeś li równocze- 

hotelu robotnicze- śnie weźmie ona dwa kilogra- 
i mv sałatki śledziowej. W łaśnie

cy są s to łów ki przyfabryczne. 
I  tu ta j można spotkać się z roz,- 
nym i niedociągnięciami.

Stołówka w  zakładach A-5 na 
G rochówie-sum iennie przygoto­
w u je  posiłki. Konsumenci chwa­
lą ich smak. Ale przez 18 dni

, fetów. Pow inien dostosować za- 
i opatrzenie do żądań konsumen- 

Praw ie we wszystkich zakła- i tów  i  bezwzględnie walczyć z
wypadkam i mechanicznego zao­
patryw an ia  bufetów  czy stołó­
wek. Na miesięczną naradę k ie ­
rowniczek stołówek i bufetów 
w arto  zaprosić konwojentów,
aby przy ich udziale omówić 
błędy zaopatrzenia i sposoby ich 
przezwyciężenia. Równocześnie 
należy poprzez systematyczne 
szkolenie podnosić poziom ob­
sługi konsumentów.

Aparat kontro lny zakładu ZSS

rze“ — g. 19. Satyryków  — „B iuro  
i docinków" — g. 19.30. Młodego W i-

mięsa

Idach pracy istn ie ją  możliwości 
| wydatnego podniesienia jakości 
obiadów' w stołówkach przez 
prowadzenie przy n ich tuczu 
trzody. Niestety wuele zakła­
dów pracy i rad zakładowych 
lekceważy te możliwości. Tym 
zakładom i tym  radom trzeba 
jeszcze raz przypomnieć, że ich 
obowiązki ograniczają się do

pomieszczenialutego ja rzyny figu ru ją  w  jadło-
mieszkaniec hotelu rooomicze- ; sme w « **;«  w te lm e  spisie ty lko  dwa razy. Jedynym | przygotowania
3n _ Zakupv muszę robie- w  |m y sałatki śledziowej. W - i-P  J . m .. nD kotle tów  dla trzody. Zakład ZSS dostar-
idepach  p rz y 'u l G rochowskiej. I dwa kilogram y. | f  ziemniaki. K a - ; cza natomiast bezpłatnie prosię-1 powinien systematycznie spra
Podobnie postępują inn i. | Więcej

Buf„t. jest zaniedbany. Brok | k ilogram
... nim  trosk i o należyty wygląd żadnego a rtyku łu  
tov"™u N iektórych a rtyku łó w  kierowniczka bufetu w  Pol,te- 
towaru. iNie . h w ogó]ej chnice warszawskie j otrzymała

= x  ^ a s l i s r s è a  t Ä n s i r r s » » - i —  -  ^
Tymczasem !

bute-

— „K ró lów '* śniegu" — j pi owadzi
tr .. — í 1— — !•« ilrł aT*1t o 143 1 ^ *1  — ̂dza „B aj

g. 16.30 i „K ra m ik  z kuk ie łkam i 
— g. 19.30. G u liw er — „Janek nie 
panek" — g. 13 i 17.

„Taras Szewczenko" — g, 17.15, 19.30. 
Olsztyn (W łochy) — „D zie je  kom po­
zytora" dod. „Z a b y tk i starożytnej 
budow y" — g 17, 19.

P O R A N K I

M oskwa — „K onfron tac ja" — g. 
10—12. Pallad ium  — „Ś m ia li ludzie"
— g. 10—12, Praha — „Program  skła­
dany" — g. 13, 14, 15. Śląsk —
„S krzyd la ty  dorożkarz" — g. 12. 
Stolica — „C zw arty  peryskop" — g. 
10—12. W —Z  — „Czerwony kraw at"
— g 10—12. Ochota — ,.13-letni k a ­
p itan" — g. 10—12. A tlan tic  — „K o­
n ik  garbusek" — g. 10—12. Syrena — 
„R yw ale" — g. 10—12. Tęcza — „500 
cem" — g. 10—12. Lo tn ik  — „T rzc i­
nowe dzw ony“ — g. 11—13. Olsztyn 
(W łochy) — „Ostatni w ystrza ł“ — 
g. 11-13.

przedsprzedaż b ile tów  do kin: 
Moskwa, Praha, Pallad ium  i Śląsk 

Orbis*

świecie“ , 18.15 U tw ory  fortepianowe  
w w yk . T . W oytasżewskiej, 18.30 
M uzyka rozryw kow a, 18.45 A udycja  
dla wsi. 19.00 „Na m łodzieżowej 
antenie**. 19.30 Pieśni w  w y k . Chóru 
A rm ii R adzieckiej im . A leksandro­
wa. 20.26 Wiadomości sportowe. 
20.32 M uzyka. 20.45 G ra O rkiestra  
Taneczna PR. p. d. Jana Cajm era, 
21.15 „B ale t Radziecki" — and. sł -  
muz. w  oprać. Ire n y  Tu rsk ie j, 22 0# 
Towarzysze broni — fragm . pow. 
K . Simonowa. 22.15 M uzyka  rozryw ­
kowa, 22.27 M uzyka  polska.

Program  I I  — na fa li 367 m.
Program  dnia 7,50. 14.00. W iado­

mości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00.
23.50

5.10 „Swojskie m elodie" w  w yk . 
Zesp. Hacm onlstów T . Wesołow­
skiego, 6.00 G im nastyka.. 6.1 n K a ­
lendarz Radiow y. 6.15 M uzyka po­
ranna. 6.50 Pieśni radzieckie, 7.2# 
K oncert poranny. 8.00 P rzerw a. 14.05

K I N A
M oskwa — „K w ia t m iłości" dod. 

„R aid  Tatrzańsk i" — g. 14, 16, 18. 20. 
P allad ium  — „D w aj żołnierze" dod. 
„Przegląd sportowy 5/52“ — g. 14, 
16. 18. 20. Praha — „Ś w iatła  w
K oordi" dod. „Czy wiecie, że... 4/52“ 
— g. 16. 18, 20. Śląsk — „W ielcy a k ­
torzy  Małego T e a tru "  w  w ersji o ry ­
ginalnej — g. 14. 17, 20. A tlan tic  — 
„Zakazane piosenki" — g. 14, 16, 18. 
20. Polonia — „Przegląd sportowy  
5/52“ . „Droga rac jona lizato ra“ , „L u ­
dowe zespoły sportowe" — g. 15, 
18.30 oraz „B itw a  S ta lingradzka"
ser. I  — g. 16.30, 20. Stolica — „P an-

.. . .  | In fo rm ac je . 14.10 Aud. dla k l. I I I ,
A l. Jerozolim skie 30 Koncert, solistów. 15.00 M u zy ­

ka. 15.10 Aud. dla wychowawczy’*  
(Uwaga: repertuar k in  podajem y | przedszkoli, 15.15 Audycja P.C .K . dla 

na podstawie kom unikatu  Okręgo- j chorych, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00

jest zbyt dużo, inny 
brak. W

Za

rozm aitych porach dnia j zamiast zamówionych 40 kg sa-
, , samowolnie zam yka -! ła tk i, ty lko  6 kg!jest samowouu , ^  Politechmce posiada

prace bufetu odpow iada , pełny wybór wyrobów garma-

czej Zarządu Budowlanego 7-A i  kuchni' i tra fia ją  jako dodatko- | ty lko  wtedy
na Grochówie, kiełbasa na górą- j we porcje na talerze konsumen- j kcjonują. 
co również nie ogląda jarzyny. * tów

wego Zarządu K in , W arszawa, ul 
Jagiellońska 26, tel. (10) 44-54).

W Y S T  A W  Y
..W ie lk ie  Budowle Socjalizm u" 1

„Oto A m e ry ka “ w  Arsenale przy  ! perczaki" suita lud. w  w y k . Zesp. 
ul. D ług iej czynne codziennie prócz \ W ok. - Instr. Rózgi W arszaw skiej 
poniedziałków w godz. od 11 do 20. i P- d. St. N aw ro ta. 17.30 „Na w a r-

| szawskiej fa li" , 18.00 M uzyka  rófc- 
M  tt 7  p  *  ryw kow a. 18.30 Odpowiedzi Fali 49,
M  U £  b  A  i 18 42 pieśni i piosenki o A rm ii Ra­

dzieckie! w  w v k . solistów. Chóru  
d. H . D e-

c . bicha. 19.10 Radiow y kurs jez. ro - 
| syiskiego dla zaawansowanych. 19.30 
1 M uzyka i aktualności, 20.00 ..Dyspu- 
I ty  księdza dobrodzieja“ ode. opo- 

H 1STO R YCZNE — otw ar.e  co- j w j aci_ t . Borowskiego. 20.>0 S ty li-  
dziennie prócz poniedziałków i dni | zowane w aice. 20.34 Braterstw o bro - 
poświateeznych - w  czw artk i i n ie - j polsko - radzieckie — oieśni w  
dziele od godz. 10 do 15, w  pozo- ; w vk  K rakow skie j O rk. i  Chóru FUL

! stałe dni od g. 10 do 38. p d Jerzego Gerta. 21.26 W iado­
m y  s p ra w n ie  fun - 1 ..Kanał W ołga-D on" -  g. 14. 16, 18. 20 i W OJSKA PO LS K IE G O : otw arte  mości sportowe 21.32 M uzyka. 22M  
gciy sp i a w iu e  lu u  .• lg j 20 wszystkie b ile tv  w v - codziennie prócz poniedziałków i , Wszechnica Radiowa — Kurs n .

prze lane) Ochota* — „N ik t nic nie ! dni poświątecznych w ,g. od 12 do j 22.20 Rosyjska i  radziecka m uzyki
A . W IT K O W S K I 1 wie" -  g. 14,16,18 20. Syrena -  „A  l 17, w środy w g. od U . operowa.

Wszechnica Radiowa — kurs I .  16.20 
I-sza aud. z cyklu: „K om pozytor 
Tygodnia — P. C zajkow ski" w  
oprać. T . Z ielińskiego, 17.05 Z cyk­
lu : „A rm ia  Radziecka — A rm ia  Po­
k o ju " , 17.15 W . Lutosławski ,.K ó -

N AR O D O W E: Wystawa „W ielk i . . . . . .  „
P ro le ta ria t"  — czynne od godz. [ ,°.r k - R °z ę ł_  Łódzkie j p. 
10.30 do 18. W czw artk i, niedziele 1 
i święta od g. 10.30 do 19. W po­
n iedzia łk i nieczynne.
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
Dziwny upór Departamentu Kadr

W  czerwcu 1951 r. ukończyłem 
Politechnikę Gdańską, zdoby­
wając zawód Inżyniera e lektry- 
ka-sieciowca.

W  styczniu 53 r. M in isterstwo 
Przemysłu Chemicznego zawia­
domiło Zarząd Energetyczny O- 
kręgu Centralnego o oddełego-

Przydziału pracy wówczas nie j  waniu m nie do resortu chemicz- 
otrzymałem. Proponowano m i j nego. Wobec tego zwróciłem się 
bowiem pracę w elektrow ni \ w  tej sprawie do Departamentu 
przemysłowej przy fabryce ce- : Kadr M in isterstwa Przemysłu 
1 u łozy we W łocławku, k tóre j nie ! Chemicznego wyjaśniając, że 
przyjąłem , ponieważ moje kwa- i nie widzę w tym  resorcie pra-

Notatnik nowojorski (4)

Z perspektywy Wall Street
Na W a ll Street n igdy nie 

świeci słońce. G łęboki wąwóz | Zofia Ærtymowska
te j u liczk i, któ ra  stała się sym - j  .  . ,  ,  ,  ,  .  ,  , ,
bólem drapieżnej zachłanności soble eksploatacji
kap ita lizm u, przesącza zaledwie i Prz5 ^ aĉ  przez Standard O il

7 11 I mono hrrmirn} c-rł»VstT m n Fł ah
skąpe smugi dnia. W  m roku

łifik a c je  sieciowca nie m ia łyby | ęy odpowiadającej m ojej spec- j  kamiennych drapaczy chm ur
tam żadnego zastosowania. Wo­
bec tego kom isja przydziału 
pracy przekazała mnie do dy­
spozycji M in isterstwa Szkół 
Wyższych i Nauki.

W styczniu 52 r. będąc na 
praktyce dyplomowej w Zakła­
dzie Sieci E lektrycznych w  E l­
blągu otrzymałem zaoczny przy

jalności i proszę o przekazanie 
I mego przydziału do M in is ter­
stwa Energetyki. Dn. 30.1. br. 
Departament Kadr odpowiedział 
odmownie, proponując m i jed­
nocześnie do wyboru przeniesie­
nie do Zakładów Chemicznych 
w  Oświęcimiu albo do Zakła­
dów Przemysłu Azotowego w

dział z grudnia 51 r. znów do i Chorzowie lub w; Kędzierzynie, 
te j samej fab ryk i we W locław- j  Zdziw iło  mnie to bardzo, gdyż 
ku. Po otrzym aniu tej w iado- j n 'e widzę w  tych zakładach
mości natychm iast t j.  5.1.52 r. 
złożyłem odwołanie do M in i­
sterstwa Szkół Wyższych. Nie 
otrzym ując odpowiedzi, a w ie­
dząc, że przemysł, nasz potrze­
buje s ił technicznych, rozpoczą­
łem pracę jako inspektor eks­
ploatacji Zakładu Sieci Elek­
trycznych w  B ia łe j Podlaskiej 

podległego ZEOC;

odpowiedniej pracy dla inżynie­
ra. którego specjalnością jest 
budowa i eksploatacja l in ii i 
s tac ji wysokiego napięcia. Ja 
jako m łody inżynier powinie­
nem mieć do czynienia ja k  na j­
więcej z nowym i inwestycjam i 
budowy lin i i  i stacji, wówczas 
stanę się pełnowartościowym 
inżynierem i będę mógł spłacić 
dług państwu, k tóre m i dało

pracę.
zgodną z kie runkiem  moich stu­
diów. Na moje odwołanie z dnia j  możność kształcenia się.
5.1,52 r. dotychczas nie dosta- j RYSZARD PIĘTRU STEWICZ 
łem odpowiedzi. I F.iała Podlaska

% Bezczynność do kwadratu
15 budynku przy ul. Noakow- : Ogrodowej n r 51 o wykonanie 

skiego n r 4 we frontow ej k la t-  i w łaściwych robót poprzedzonych 
ce schodowej zna jduje się j obejrzeniem dźwigu i podaniem 
dźwig systemu ..S tig ler“ , k tó ry  kosztów remontu.
od czasu do czasu bywa unie­
ruchom iony na skutek defek­
tów  spowodowanych względa­
m i technicznymi.

Ostatnie unieruchomienie 
dźw igu nastąpiło w  pierwszej 
połowie października ub. r. A d­
m in is trac ja  domu zwróciła się 
do M iejskiego Zarządu Budyn­
ków M ieszkalnych Nr. 2 z proś-

Od tego czasu up łynęły pełne 
trzy miesiące a dźwig nadal jest 
unieruchomiony. C ierpią na tym 
liczni lokatorzy mieszkający na 
wyższych piętrach, a szczegól­
nie m atk i posiadające małe 
dzieci.

Męczącym się po k ilk a  razy 
dziennie lokatorom  trudno jest

bą o spowodowanie dokonania : sobie_ wytłumaczyć bezczynność 
remontu. W w yn iku  tych starań 
M ZB M  zwrócił się w dniu 3 l i ­
stopada ub. r. do Pomocniczej 
Spółdzielni Rzemieślniczej Elek­
tryków  w  Warszawie przy ul.

M ZB M -N r. 2, k tó ry  zdobył się 
dotychczas ty lko  na wysłanie 
pisma.

RYSZARD CHODOWICZ
Warszawa

Braki w transporcie wewnątrzzakładowym 
hamują produkcję

Trzeci rok planu 6-let.niego [ tywne. ja k  np. brak maszyn, 
przyniósł Fabryce Maszyn Ż n iw - 1 a tymczasem gdyby się właści- 
nych im. M, Nowotki w Płocku j w ie zorganizowało pracę tran- 
dalszy wzrost mechanizacji, w  j sportu wewnątrzzakładowego, 
głównej mierze dzięki pom y- ] zdolni bylibyśm y przy tym  sa- 
stom racjonalizatorskim  robot- j  mym parku maszynowym pro- 
n ików. Nie wszystkie jednak ] dukować więcej i taniej. Jeżeli 
wnioski wprowadzono w  życie, j bowiem ślusarz, k tó ry  pracuje 
Nie rozpatrzone leżą pro jekty j  przy montażu żniw iarek, musi 
nie ty lko  z ostatniego kw arta - 1 często odrywać się od swojej 
łu ub. roku. ale nawet z roku i roboty i tracić czas na szukanie 
1951. Przynosi to szkodę fabry- m ateriału potrzebnego do mon; 
cc. a także wpływa hamująco ! tażu, to jasne, że jego w ydaj-

odbywają się ciemne transak­
cje. Przelicza się na dolary 
śmierć.

I W  niedzielę — W a ll Street 
staje się uliczką wym arłego 
miasta. Czasem zajrzy tu ta j tu ­
rysta lub stadko gołębi, k tó rym  
jednak niczyja ręka nie rzuca 
okruszyn. Dla bezdomnych pta­
ków  nie ma tu  litośc i tak, ja k  
dla ludzi bez pakie tów  akc ji 
nie ma praw.

M r Newman nie kładzie nóg 
na stół

M ister Newman do nich nie 
należał. Jako w łaściciel szanu­
jącej się f irm y  „E x p o rt- Im ­
po rt“  — m ia ł już pełne prawo 
mówić o sobie: jestem praw­
dziwym  Am erykaninem . K iedy 
spotkałam go, mogłam się ró ­
wnież przekonać, że M r. New-

znacjonalizował szyby naftowe, 
do czego zresztą ma prawo...

— M oim  zdaniem możemy z 
najczystszym sumieniem docho­
dzić tam  naszych praw  — przer­
w a ł M ister Newman z m iłym  
uśmiechem.

— I  to nie będzie agresja?
M ister Newman popatrzył na

mnie uważnie, po czym w y­
buchnął „typow o am erykań­
sk im “  śmiechem.

— A  to dopiero wesoła histo­
ria. D 1 a m n i e — to nie 
jest agresja. Wszystko — rozu­
mie pani — jest sprawą nazwy 
i... punktu widzenia...

M ister Newman zadumał się, 
patrząc przez okno. Sięgnęłam 
po leżący na stole ostatni numer 
listopadowy „Business Week“ . 
W  pierwszym z brzegu artyku le  
znalazłam komentarz do tego 
„pu nk tu  w idzenia“ . „W  razie 
zawarcia rozejmu w  Korei — 
czytałam — przewidywany od

I tycznych w  stanie Georgia, do- 
I ceniał w  pe łn i u rok i Południa, 

ile  b y li k lien tam i f irm y  i  to M urzynom  nie trzeba tam pła- 
ty lko  od strony konta, a więc c l^ 1*e robotnikom  na Poł-

man m ia ł n iezwykle szero- dłuższego czasu spadek aktyw-

na dalszy rozwój racjonaliza­
torstwa.

Załoga Fabryki Maszyn 
Żniwnych pracuje bardzo o- 
fiarn ie . o czym świadczy cho­

c ia ż b y  wykonanie planów rocz-

ność pracy wskutek tego nie 
będzie tak wysoka, jaka mo­
głaby być, gdyby mu w  porę 
wszystkie części dostarczono.

M y, robotnicy uważamy, że
tego rodzaju sytuacja musi ulec 

nych i miesięcznych przed ter- j zmianie. W czwartym  roku pla- 
mmem i z nadwyżką. Można by | nu 6-letniego stoją przed nami 
jednak pracowaę jeszcze lepiej, j  poważne zadania i nic nie po-
gdyb'- n:e szwankowała stro- w inno opóźniać ich realizacji. f kt vVvlic7v»am n-. m l
na organizasyina roboty. K le -: JOZEF PRZYBYLSKI . 1 ' U > licz,, .am n.i pal
rów nicy oddziałów narzekają [ Płock
stale na różne trudności obiek- 1 Fabryka Maszyn Żniwnych

kie  horyzonty. Można śmiało po­
wiedzieć, że św iat cały przed­
s taw ia ł się w  jego głowie jak  
kolekcja marek pocztowych — 
przejrzyście i  składnie.

M ister Newman nie p a lił ha- 
wańskich cygar, nie nosił wzo­
rzystych kraw atów , an i żółtej 
m arynark i w  zieloną kratę. Nie 
trzym ał nawet nóg na stole. Z 
wąsika i  starannie zaczesa­
nych szpakowatych włosów 
przypom inał „pięknego A ntho- 
ny“  Edena, którego naśladow­
nictwo w  wyższych sferach 
amerykańskich (górne 10 tysię­
cy) — jest jedynym  szczerym 
gestem wobec b ry ty jsk ich  so­
juszników. Słowem — M ister 
Newman b y ł gentlemanem w 
każdym calu. Nadziw iwszy się 
więc dowolj choć w  milczeniu, 
że ktoś zza „żelaznej k u rty n y “ 
nie ma z sobą bomby atomowej 
i nie chodzi na głowie — za­
p y ta ł z n iezw ykłą uprzejm o­
ścią:

— Jak biznes?

Sprawa punktu widzenia
Nie interesował mnie „biznes“ , 

lecz sesja ONZ — toteż odpo­
wiedziałam: — mogłoby być 
lepiej, gdyby...

— Widzę, że pani zaczyna o 
polityce. Jeśli tak, to ja  pani 
powiem co myślę. Jesteście w 
błędzie przypuszczając, że Ame- . 
ryka przygotowuje wojnę.

— Ależ my nie przypuszcza- 1 
my — wtrąciłam .

— Jak to. a rata wasza ko­
munistyczna propaganda?

— No właśnie, my nie przy­
puszczamy. Po prostu jesteśmy 
pewni. Pan rozumie — my ma-

ności handlowej stanie się nieu­
n ikn iony“ . „W olność“ , „p o kó j“ , 
„obrona“  —, wszystko to zam­
knięte było w jednym  k ró tk im  
słowie: zysk.

| M is te r Newman wciąż je ­
szcze się uśmiechał. W idocz­
nie m ia ł w iz ję  przytu lne­
go świata, na k tó rym  „po kó j“ 
zostałby zachowany kóreański- 
m i metodami. M arzyciel? Niezu­
pełnie. Bo k iedy zapytałam, czy 
czułby się szczęśliwy w  tym  no­
w o jorsk im  drapaczu w  czasie 
tak ie j swoistej „obrony poko­
ju “  — odpowiedział pół żar­
tem, pół serio:

— Proszę pani, mam w illę  na 
F lorydzie. Czegóż j  a m ia łbym  
się bać?

M r Brown odkrywa...
Amerykę

O ile  M ister Newman b y ł ty ­
pem pogodnym i  zadowolonym 
z życia (własnego, gdyż życie in ­
nych interesowało go jedynie o

na jm nie j ludzkie j) — o tyle 
H a rry  B rown b y ł jego antytezą. 
Spotkałam go w  hotelu Lexing­
ton, na rogu Lexington Avenue 
i  48 u licy. Hotel ten, położony 

I w  n iew ie lk ie j odległości od 
j dworca nie jest przeznaczony 
i dla zagranicznych gości. Zatrzy- 
1 m ują się w  n im  głównie średni 
i  m a li biznesmeni, rzeźnicy z 
Chicago i  p lantatorzy z A la ­
bamy, żeby zabawić się i  za­
ła tw ić  interesy. W  tym  celu dy­
rekcja  zaopatrzyła dancing w  
„haw ajsk ie  dziewczęta“ , których 
chichot rozlega się po kory ta ­
rzach do późnej nocy.

M ister B row n nie w yglądał na 
takiego, k tó ry  interesuje się 
zbytkam i ani po lityką. In ­
teresowali go ludzie. Ludzie 
— ja k  m ów ił — sami w  so­
bie. Śniadania jada ł nie jak  
pierwszy lepszy kap ita lis ta  w  
pokoju hotelowym, lecz na dole, 
w  tzw. drugstorze, k tó ry  jest po­
łączeniem drogerii, pe rfum erii 
i apteki z jad łoda jn ią  pośled­
niego gatunku. Tam też — 
w  rozmowie z n im  — dowie­
działam się, że tru d n ił się na­
der skom plikowanym  rzem io­
słem: odkryw a ł Amerykę.

Bez żartów. M ister B row n by ł 
jednym  z tych, k tó rym  nie star­
czyło tchu na szukanie ży ł zło­
ta, powiedzmy w  Wenezueli, a 
więc zmuszeni b y li szukać ich 
pod ręką, W  tym  celu właśnie 
od k ry li Południe. Zaczęli odkry­
wać je  na wzór w nuków  K olum ­
ba z tą ty lk o  różnicą, że nie w y­
cię li w  pień Ind ian, gdyż na 
Południu Ind ian  j u ż  nie by­
ło. M urzyn i zaś interesowali ich 
jako ludzie w  ogóle, tzn. jako 
is to ty  w  ogóle przydatne do pra­
cy, a . szczególnie — do pracy 
niewolniczej. Tak rozpoczęło się 
sławne przemieszczenie przemy­
słu w  USA, którego właściwszą 
nazwą była: nowa faza ko lon i­
zacji południowych stanów.

M ister Brown, współw łaśei- | 
ciel w ie lk ich  zakładów energe-

nocy. Zw iązki zawodowe, zdła­
wione terrorem , mają na Po­
łudn iu  szczególnie trudne wa­
ru n k i działania (przeszkadzały 
mu nawet zw iązki agentów ka­
p ita łu  M eany‘ego i  Reuthera). 
Działa natomiast dyskrym inacja 
rasowa, zalegalizowana w  nie­
których stanach przez ustawy. 
Słowem —  wszystkie te środki 
wychowawcze, k tóre każą M u­
rzynom, jako ludziom niższej 
rasy, dostosować potrzeby do 
tego „historycznego“  faktu. Ina ­
czej grozi im  głód, o ile  nie w y­
m ia r amerykańskiej spraw iedli­
wości.

Blaski i cienie życia 
Mr. Browna

W  tych warunkach nic dziw ­
nego, że M ister B row n z za­
pałem załatw ia ł sprawy zw ią­
zane z reklam ą Południa, gdzie 
istn ie je ra j dla przemysłowców, 
którzy — o ile  się zdecydują 
inwestować tam  swe kap ita ły, 
mogą w  dodatku liczyć na e- 
nergię elektryczną z „Power 
Company“  M r Browna.

A le  na drodze do pełnego 
szczęścia H a rry  Brow na było 
pewne „a le“ .

Podatki — skarżył się — po­
chłan ia ją wszystko. Po prostu 
ru jn u ją  człowieka. — Przy tym  
m inę m ia ł tak  nieszczęśliwą, że 
wzruszyłaby nawet głaz.

Gdyby nie fakt, że w  amery­
kańskie j prasie czytałam o u l­
gach podatkowych dla mono­
poli, gdyby nie „d robny“  fa łu  
że zyski ko rporacji w łaś­
nie w  roku 1951-52 w zro­
sły do 42,9 m ilia rdów  dolarów 
z m aleńkie j w  porównaniu z 
tym  sumy 3,3 m ilia rda  w  1938 
roku — można by było wierzyć, 
że kap ita liśc i w  USA są przed­
miotem bru ta lne j dyskrym ina­
c ji i  wyzysku.

Zresztą to by ł jedyny punkt 
niezgody M is te r Browna z u - 
strojem, k tó ry  nazywał „demo­

k ra tyczn ym  kapita lizm em “ , „no -
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nienie spółdzielni p rodukcy jnych  (S).
L is ty  i odpowiedzi.

cach: Korea, zbrojenia w USA 
i gdzie indziej, bazy i pakt I 
atlantyck i. Niemcy zachodnie i ; 
Japonia, T ito  i Czang Kai-szek 
szpiedzy i dywersanci — do w y- i 
Uczenia brakłoby paicow.

— Przede wszystkim — od- j 
parł z niezmąconym spokojem — I 
to  o niczym nie świadczy.

— Kobiety koreańskie i bez- j 
bronni jeńcy również nie świad- j 
czą o niczym '7

— Proszę pani. Wojna jest j 
wojną. A wojnę zmuszeni je- i 
steśmy prowadzić dla obrony j 
naszych granic przed kom u- ■ 
nizmem.

— No. jeżeli tak. to można I 
ty lko  pogratulować granic. Nie i 
pamiętam, żeby w podręczni-] 
kach geografii sięgały one od 
Łaby do Korei

— Pani zapomina o sferze j 
w p ływów. Wszędzie tam zaan- I 
gazowaliśmy nasze kapitały. 
Czyż można je rzucić na pastwę , 
losu, narażając w ie lk ie  korpo- . 
racje na bankructwo?

— A więc jeżeli jak iś  k ra j nie I

wym , postępowym etapem ka­
p ita lizm u“  i omal że nie socja-

Z poh\ tu delegacji nauczycieli polskich w ZSRR
. wyrazów używanych przez 
tzw. „praw dziw ych Am eryka­
nów“ . W tym  ustro ju  M ister 
Browna nie było żadnych klas. 
panował ra j dla białych (po­
dział na rasy uznawał), wszys­
cy m ie li równe szanse życio­
we, ograniczone ty lko  przez 
możliwości. A le  też wszyscy ko- 

I rzysta li z tych możliwości: ro- 
! botnicy ze sprzedawania swych 
] sił, kap ita liśc i z wyciskania zy- 
j sków. A gdyby ci robotnicy.
! którzy m ają pracę usiłowali 
sprzeciwić się siłom bru ta lne­
go wyzysku, była ustawa 
T a ft-H art!ey ‘a.

Słowem — praw dziw y raj.

Kiedy mówią: „Ameryka“...
Jeden z banków w F ilade lfii, 

szanując drogi czas swych w y­
soko postawionych (na giełdzie) 
klientów , przebudowuje gmach 
w ten sposób, aby można było 
samochodem wjeżdżać wprost 
pod okienko. Czegóż bowiem 
nie robi się w  USA dla takiego 
„przeciętnego Am erykanina“ , 
k tó ry  ja k  M ister Newman czy 
Brown jest przeciętnym amery­
kańskim  kapita listą.

Toteż kiedy nowy m in i­
ster obrony, a stary dy­
rek to r „G eneral M otors“  Char­
les E. W ilson powiedział:

„Co jest dobre dla „General 
Motors“  jest dobre dla Am ery­
k i “ , to samo mógł powiedzieć 
zarówno „w ie lk i“  Du Pont i 
Morgan, ja k  i  nieco mniejszy 
M istór Newman, czy Brown. To 
samo mogli powiedzieć ci wszy­
scy, k tó rzy  k iedy m ówią Am e­
ryka — m ają na m3'ś li — W all 
Street.

Teatr Jaszcz

Śmiech, który wstrząsnął 
monarchią

Beaumarchais: „C y ru lik  sew ilsk i“ . Komedia w  4 aktach. 
Przekład Tadeusza Żeleńskiego-Boya, inscenizacja i reżyse­
ria  Zbigniewa Sawana, m uzyka Czesława An io łk iew icza 
i Stanisława Dzięgiełewskiego, dekoracje Ryszarda Radwań­
skiego, kostium y O lgi Im bierow icz i A nny Zaporskiej. P re­
m iera w  Teatrze Nowym  w  Warszawie.

wskrzesić dawną i  szczerą we-

Delegacja polskich nauczycieli i  pracowników admin is tracy j­
nych szkolnictwa w Domu Książki Dziecka w Moskwie.

Foto C.AF

W a l c z ą c y  lu d z ie
W żołnierskich wspomnie­

niach z w o jny opisuje się zwy­
kle chw ile porywów, bohater­
skich wyczynów, pochodów, 
zwycięstw, zmagań. W takich 
wspomnieniach spotyka sie du­
żo grzmotu, huku, warkotu, 
ognia, kurzawy, dymu — bo te­
go wszystkiego było dużo w sa­
m ej w ojn ie i to wszystko pcha­
ło się do świadomości żywego 
człowieka „d rzw iam i i oknam i“ 

Byty jednak w tym p iek ie l­
nym  kalejdoskopie wydarzenia 
drobne, na pozór błahe i skaza­
ne na zapomnienie: wydarzenia, 
które nie w yp ływ a ły  na po­
w ierzchnię te j kaskady, gingty 
pod je j spienionym nurtem. A 
czasem właśnie takie niepozor­
ne. zgota niedostrzegalne w y­
darzenie najmocniej zostawało 
w  pamięci.

Bogdan Maniera
nasi. Ta szóstka, to był oddzia- 
lek zwiadowczy, k tó ry  prze- 
szperał nieprzyjacielskie ty ły  i 
po wypełn ieniu zadania, prze­
kradając się z powrotem przez 
okopy wroga, został zauważony 
i nakry ty  ogniem karabino­
wym. Jedna z kul przeszyła i K łó tn ia

W pierwszych dniach sierpnia 
1914 znaleźliśmy się na świeżo 
zdobytym przez A rm ie  Radziec- 

._ką przyczółku pod Warką. Tu 
zastąpiliśmy na pozycjach zmę­
czone długotrw ałym  ściganiem, 
nieprzyjaciela oddziały radziec­
kie. Inaczej mówiąc — to bra­
terstwo broni, o którym  my, 
trauguttowcy, dotychczas ty lko  
m ów iliśm y teoretycznie, teraz 
m ia ło nabrać k rw i i kości.

W kilkanaście dni po zajęciu 
przez nas pozycji nad Pilicą, no­
cą dnia 21 sierpnia, do piwnicy, 
w  k tóre j mieścit się punkt opa­
trunkow y naszego batalionu, 
przyniesiono rannego żołnie­
rza radzieckiego, sympatycznego 
blondyna o ładnej, niemal dzie­
cięcej twarzy. Przynieśli go 
dw aj żołnierze radzieccy i trzej

rannemu udo i strzaskała kość. 
Koledzy z pięcioramiennymi 

, gwiazdami i koledzy z orzełka­
mi na hetmach wyn ieśli go spod 
ognia, uk ry li, potem przynieśli 
na nasz punkt opatrunkowy.

: jako najbliższy.
Nasz felczer. Aleksander 

I K ratko, k tóry w  niecały miesiąc 
później zginął w Warszawie, 
przy kopcącej świecy zrobi! mu 

I opatrunek, zakładał szynę, a | 
j  ranny zgrzytając od czasu do j 
| czasu zębami i pojękując z bó- j 
Ilu , nie przestawał się kłócić z ] 
I kolegą, prawdopodobnie dowód- j 
i cą oddziaiku. pochylającym nad j 
nim twarz niby po żołniersku 

| surową, a jakże pełną iście ma- 
j cierzyńskiej troski i wspóiczu- j 
| cia.

— Uuuu... czortowskl bolit... 
A ty, Pietia, jeszczo rugajeszsja 
— zamołczi, a to ro t zakroju.

— Kanieczno zakry łby tak. 
czto...

szisty i zadanie propało... Kakże 
nie rugat‘sja? Wot, tiep ier mo­
żesz pokriczat,'... ’ )

Scena ta i ta „k łó tn ia “ zaryta 
mi się w pamięci niezwykle 
mocno. Była to bowiem k łó tn ia 
najwspanialsza, najdoskonalsza 
swoją pełnią ludzkie j troski o 
kolegę i żołnierskie j troski o 
powierzone zadanie bojowe.

w k tóre j żywo się

najgłębszego współczucia, w ię­
cej nawet — z wyrazem goto­
wości wzięcia na siebie całego 
cierpienia... jeś li dodać niepo­
radne (z powodu niedostatecz­
nej znajomości języka rosy j­
skiego) ■ w trącanie się do tej 
k łó tn i naszych zwiadowców, 
wreszcie pełne serdeczności, a 
przy tym  po żołniersku zawa­
diackie pocieszanie rannego 
przez naszego felczera i ser­
deczną gorliwość naszych sani­
tariuszy, którzy w błyskawicz­
nym tempie przyprowadzili ko­
nia z wozem i odwieźli ranne­
go do szpitala — to obraz bę­
dzie o tyle w ierny, o ile można 
go oddać w prostych słowach.

Po odjeździe podwody z ra n ­
nym  zgrzeszyłem. Napisałem 
wiersz. T aki oto wiersz:

przebijała dusza radzieckiego 
żołnierza, człowieka i żołnierza 
sta linowskie j epoki.

Jeśłi do tego dodać pochylone 
trosk liw ie  nad rannym  głowy 
w hetmach z gw iazdkam i i z 
orzełkami, twarze z wyrazem 

Północ...
W ciemności prędko wbiegł ktoś do piwnicy  
po ciemku prędko czegoś macał, szukał.
Wreszcie znalazł...

Zapali ł  ogarek od świecy 
i prędko pobiegł ku drzwiom... Ktoś już stukał. 
Otworzył drzw i szeroko.

— Zróbcie drogę!
Po schodach dw aj spoceni wnieśli nary, 
postawili  je w  świetle.

Ranny w  nogę...
— Kto?  — zapytano zewsząd.
— Ruski pareń. ')
Doktór już czekał z gotowym bandażem. 
Nogawkę rozciął, opatrzył... Już szynę zakłada... 
Wokół troskliwe, współczujące twarze, 
a chłopiec do nich uśmiecha się blado.
—Dajl ie  wody, rebiata... ’ )

Już podana woda...
przyjazna ręka pełną manierkę  podała.
Napił  się, w y ta r ł  usta.
— Da... uże dwa goda 
błagopołuczno b i ju  etov:o wandala  
a siewodnia popałsja...
Z waszymi w razwiedkie był... *)
— Nic strasznego, prędko będziesz zdrowy!
— Lisz by to lko skoreje, a to... ‘ )
— Hallo, Mie tek! zaprzęgaj konia!
— Koń już jest gotowy!
— Pokurit ',  druzja, dajtie... •)
Już zapalić dają...
— A ty  z ja k ie j  jednostki, d ruh?
— Enskaja
Gwardie jskaja, Krasnoznamiennaja,
Kubanskaja... i  szczerym zaokrąglił  śmiechem, 
który we wszystkich sercach odezwał się echem.
— No, dawajcie! ,
Podnieśli u nóg i u głowy
i ostrożnie wynieśl i na polskie podwórko,  
gdzie już  koń był gotowy 
i wóz by ł gotowy.
I  słowa pożegnania zagłuszył kó ł turkot.

E j!  wy, panowie wielcy,  
co w Londynie
w miękkich fotelach przysiedliścle dłonie!
Nie w smak wam takie braterstwo nasze 
utrwalone w  k rw i  i  czynie!

Dlatego wyżej mogłem tak 
dokładnie podać datę tego w y­
darzenia, że pod wierszem na­
pisałem — Mniszew 21.08.44.

N ieśm iertelna komedia Beau- 
marchais‘ego zawiera tak  w y ­
razisty ładunek społecznego 
protestu, posiada tak wym ow ­
nie postępowe oblicze sztuki 
walczącej, godzącej w  złe oby­
czaje epoki, ustro ju — ilus tru je  
przy tym  tak wspaniale jedność 
bojowej treści z porywającą ar­
tystycznie form ą — że każdo­
razowe je j wznowienie zasługu­
je na poklask, tym  bar­
dziej tam, gdzie (jak się to 
wydarzyło obecnie w W a r­
szawie) genialna ta komedia 
od dłuższego już czasu nie 
była grana. Spełni ona nie­
zawodnie i  tym  razem swą cen­
ną ro lę zaznajamiając widza z 
jednym  z najcelniejszych dzieł 
św iatowej lite ra tu ry  komedio­
wej i zaspokajając jego słuszny 
głód wesołości, pokaże mu za­
razem wzorową sztukę upo li­
tycznioną, naprawdę umiejącą 
obyczaje naprawiać śmiechem.

W ysiłek, ja k i Teatr Nowy 
w łożył w  wystaw ienie „C y ru li­
ka“  i  ogólny rezu lta t tego w y ­
s iłku  świadczą, że Teatr Nowy 
znajduje się na dobrej drodze 
wyjścia z impasu, w  ja k i po­
padł, że pow ia ł w  tym  teatrze 
nowy w ia tr, że wzmocniło się 
w  n im  poczucie odpowiedzial­
ności. Po bardzo nieudanym 
przedstawieniu „K onkuren tów “ 
Tokajewa, spektaklu posługują­
cym się ła tw izną i  nader nie­
wybrednym i zabiegami, zasto­
sowanymi celem rozśmieszania 
widza — przedstawienie „C y ru ­
lika  sewilskiego“  jest poważ­
nym  krokiem  naprzód. Przed­
stawienie jest, ja k  się to mówi, 
„na poziomie“ , co należy pod­
kreś lić  także dlatego, że prze­
cież „C y ru lik  sew ilsk i“  to sztu­
ka do pełnego wygrania nader 
trudna.

Czy znaczy to, że „C y ru lik  
sew ilski“  w  Teatrze Nowym  jest 
przedstawieniem bez zarzutu, w 
pełn i odczytanym przez reżyse­
ra? B yna jm nie j. Tego „C y ru li­
ka“  obciąża niejeden grzeszek 
i nawet poważniejszy grzech. Z 
nich główny — i  z którego w y­
rastają wszystkie pomniejsze — 
to niedostateczne zaufanie reży­
serii do ostrej treści kom edii i 
do je j zdolności rozśmieszania 
ciętym, kom ediowym  śmiechem. 
Sawan uczynił z „C y ru lik a “  coś 
pomiędzy komedią klasyczną a 
w idow iskiem  im prow izowanym  
przez klasycznych aktorów’ w 
czasach młodości M oliera czy 
Goldoniego. To prawda, że 
Beaumarchais apeluje i do fa r­
sowych sztuczek z przebieranka­
m i itp . A le  raz za razem pory­
wający jego ta len t w  służbie 
celów serio porzuca te ograne' 
sposobiki, wyzwala się z re k w i­
zytów, przeznaczanych dla w i­
dzów znudzonych tragediam i a 
wychowywanych, na komediach 
delkarte. Już w  czasach Beau- 
m archais‘ego okazał się „C y ru ­
l ik  sew ilsk i“  tak celnym cio­
sem w  rozklekotane i trzeszczą­
ce spoidła feudalnego reżimu, 
że dobudówki bufonad nie by ły  
mu potrzebne. A  Sawan pozwo­
l i ł  scenom zbiorowym  rozgry­
wać się w  atmosferze śmiechu 
dla śmiechu — czyli w’ pewnym 
stopniu osłabił wym owę sztu­
ki. Trzeba pamiętać, że Figaro 
to ktoś z inne j ulepiony g liny 
niż Skapen, i że nawet ba l­
wierska scena ze starym  
zalotnikiem  Barto lo ma już 
zgoła inną funkcję  dram atycz­
ną niż okładanie k ijem  za­
wiązanego w  w orku starego 
skąpca Geronta. Nie zapo­
m inajm y, że w  „C y ru lik u " 
chciał wprawdzie Beaumarchais

sołość, łącząc ją  z lekkom yślno­
ścią współczesnego hum oru“ , 
ale że opin ia orzekła, iż swoją 
sztuką „wstrząsnął państwem“ . 
W  „C y ru lik u “  w  Teatrze No­
wym  by ły  chw ile —• na przy­
kład w  trzecim akcie — gdy 
zgiełk, hałas, harm ider, ja k i * 
w o li reżysera czyn ili artyści, 
m ąciły wrażenia, gub iły  słowa 
poszczególnych osób i  stwarza­
ły  w idow isko niepotrzebnie roz­
buchane i roztrzęsione. „C y rk “  
ktoś ocenił gniewnie. To zbyt 
ostra ocena, ale że niektóre 
sceny w  tym  „C y ru lik u “  są 
przeszarżowone, to pewne.

K ie runek reżyserii zaciążył 
poniekąd nad pracą aktorów. 
Zaciążył w  nierównom iernym  
stopniu, w  w ie lu  wypadkach 
drapieżny śmiech Beaum ar- 
chais‘ego przeważał nad śmie­
chem łaskotliw ’ym. Dotyczy to 
przede wszystkim  A dolfa Nowo­
sielskiego w  ro li Bartola. No­
wosielski przełazi pod stołem 
ja k  mu kazano i przekrzyw ia 
perukę na głowie, ale m im o te­
go zachowuje w  pe łn i psycho­
logiczny rysunek postaci, umie 
być zarówno śmieszny i. w ys try ­
chnięty na dudka w  swej za­
zdrości ja k  groźny w  swej ty ­
ra n ii; i  um ie dać mocny wyraz 
starczej namiętności. Również 
Benigna Sojecka osiągnęła suk­
ces: przezwyciężyła w  ro li Ro- 
zyny skłonności do zdrabniania, 
udziecinniania postaci, była do­
rośle uroczą i  nieświadomie cy­
niczną „wychowanką“  odstrę­
czającego doktora. Jej też przy­
pada palma pierwszeństwa w  
popisach śpiewackich (dobrze 
wykonana a ry jka  w  3 akcie). 
Flegmatyczny temperament 
Mieczysława W inklera  uchron ił 
go od przerysowania postaci 
wielebnego Don Bazylia ; może 
ty lko  W ink le r niedostatecznie 
mocno podkreślił obleśny cy­
nizm Bazylia, jednej z n a j­
obrzydliwszych postaci w  lite ­
raturze komediowej, wcielenia 
haniebnego wstecznictwa połą­
czonego z bezwstydną sprzedaj- 
nością.

Z ogromną k u ltu rą  aktorską, 
z żywym  temperamentem i  zdol­
nością nawiązania bezpośrednie­
go kon taktu z w idow nią  od­
twarza L u d w ik  Sempoliński 
przesławnego Figara, ostatnie­
go z feudalnych sług, k tó ry  jesz­
cze swego pana nie wyrzuci, by 
zająć jego miejsce, chociaż n i­
cość tego feudalnego pana w i­
dzi dobrze, a słabość wyczuwa. 
F igaro z „C y ru lik a “  to w p raw ­
dzie jeszcze nie F igaro z „W e­
sela F igara“  — to raczej d rw ią ­
cy loka j niż buntowniczy plebe- 
jusz — ale już i  w  „C y ru lik u " 
F igaro daleki jest od Sganare- 
lów  i  Skapenów — człowiek o- 
brotny, rzetelny, nie bez godno­
ści, bystro i  p rzen ik liw ie  osą­
dzający okrucieństwa i  tępotę 
arystokracji. M ieczysław W oj­
n ick i gra hrabiego A lm aw iw ę, 
postrach serc niewieścich, ka­
walera m iłosnej i  życiowej fo r­
tuny, k tó ry  ma jedną ty lk o  za­
sługę, tę m ianowicie, że się ra ­
czył urodzić. W o jn ick i zabaw­
nie przedzierżga się w  p ijane­
go żołnierza i  pokornego baka­
łarza, w  pstrym , kogucim  stro­
ju  feudalnego szlachcica czuje 
się znacznie gorzej.

W ystawienie „C y ru lika  sew il­
skiego“  przypom ina, że i  „W e­
sela F igara“  — tej „rew o lu c ji 
już w  czynie“  a nie ty lko  w  
zręcznych ripostach F łgara- 
cy ru lika  — nie w idzia ła  W ar­
szawa od lat.

Dekoracja H . Czerny-Stefańskiej 
orderem „Sztandar Pracy44 I  klasy

cie. w  piwm ey, na gorąco w y­
lać w  niezdarnych rymach to, 
co czułem? To jest mój wiersz 
pisany żołnierskim  ołówkiem

A ty . p ie tia  Jeszcze wym yślasz m l

na przestrzelonej nodze..

— Da... zakryłby... Popróbuj
ka bieża.t£na szatajuszczejsja no- Uuuu... diabelnie boli..

• • , . .. , m ilcz, bo Usta ci zamknę,
g ie ... oou... 1 n ie  k r i c z a t ... z ta -  , _  p ewno zam knąłbym  tak, że... 
k o j boliu... | — Tak ... zam knąłbyś... Spróbowałbyś biec

— Wot tiebie na... K ricza t4... I oou... i nie krzyczeć... z takiego bólu...
T v  C7tn nriin  h v ł?  M v  r z t o __ ~~ Masz tobie... K rzyczeć... Coś ty , sam był? Poszliśmy na spacer, czyi y  LZLU. u u m  u y t .  iu y  u z io  w ykonać bojowe zadanie?
p ro g u lia t  Sja p o sz li, l l l  w y p o łm t4 i _  Uuu... oczywiście zad an ie ..
b o je w o je  z a d a n ie ?  \ — No więc... Faszyści usłyszeliby i zadanie przepadłoby. Jakże tu nie
_ Uuu... kanieczno zadanie... wymyślać? A teraz możesz sobie pokrzyczeć...

i 2) — Rosyjski chłopiec.
—  Nu w o t... Usłychaliby f a -  J 3) — D ajc ie  w o d y / chłopcy.,.

Co w tym  wierszu jest nie- ; chemicznym, k tó ry  przeniknął 
prawdziwe? To, że ranny nie j skom plikowaną chemię uczuć, 
powiedział enskają“ , lec? „dzie- ; To jest moja C2ąstka bezcenne-

wania ta jem nicy na froncie nie ! g0 sbarbu’ j ?k l m /  um iłow any 
pozwolił m i zafiksować na pa- ! J5ar°d zdobył w latach w o jny 
pierze -  nawet w  wierszu -  ! braterstwa z narodem niosącym 
numeru jednostki naszych przy- [ św iatu cudowny pow iew  nowej 
jaciól. A co do tego wiersza, to | ePoki — sta linowskie j epoki u- 
nie tłumaczcie m i, że to nie jest | m iłowania pracy, pokoju i praw- 
poezja. W iem o tym.

A le jak iż  cenzor, ja k i k ry tyk  
mógi m i zabronić tam, na fron-

dziwej wolności, epoki radosne­
go, promiennego życia, którego 
zakłócić n ie  pozwolim y!

1) — T a k ... ,i'iż dwa lata szczęśliwie b iję  tego w andala, a dzisiaj w pad­
łem ... Z  waszym i na zw iadzie byłem ...

*) — B yleb y  prędzej, bo...
«) — Zapa lić  dajcie, p rzy jacie le ...

(f) W  dn iu 20 bm. w  czasie 
koncertu Państw. F ilh a rm on ii 
K rakow sk ie j odbyła się uroczy­
stość dekorowania n a jw y b it­
niejszej naszej p ian is tk i m łode­
go pokolenia H a lin y  Czerny - 
Stefańskiej orderem „Sztandar 
Pracy“  I  k l „  nadanym artystce 
przez Radę Państwa za w y b it­
ny w k ład  pracy, stałe podnosze­
nie poziomu swej sztuki p ian i­
stycznej i  popularyzację polskie­

go repertuaru  fortepianowego w  
k ra ju  i  za granicą.

A k tu  dekoracji wśród owacji 
publiczności dokonał m in is ter 
K u ltu ry  i  Sztuki W. Sokorski, 
k tó ry  w yg łos ił okolicznościowe 
przemówienie.

W odpowiedzi swej Halina 
Czerny _ Stefańska w yraz iła  
swą głęboką wdzięczność dla 
w ładzy ludowej za zaszczytne 
odznaczenie.

(PAP)

Artyści polscy współpracują 
przy wystawieniu „Halki44 w Berlinie

(f) W B erlin ie  baw i grupa w y­
b itnych a rtys tów  polskich, k tó ­
ra współpracuje z operą pań­
stwową nad wystaw ieniem  
„H a lk i“ M oniuszki. W skład 
grupy wchodzą: reżyser Leon 
Schiller, dyrygent Zdzisław Gó­
rzyński, scenograf Jan Kosiński 
i ba le tm istrz Eugeniusz Pap liń - 
ski.

Akadem ia Sztuk w  NRD w y ­
stosowała do artystów  polskich

pismo z serdecznym podzięko­
waniem za współpracę i  pomoc 
artystyczną w  opracowaniu 
„H a lk i“ , k tó ra  — ja k  głosi pis­
mo — w  nowej inscenizacji 
wzbogaci s ta ły  repertuar n ie­
m ieckich scen operowych. P is­
mo podpisali m. in. pisarze Ber- 
to ld Brecht i  F ried rich  W olf, re­
żyserzy: W alter Felsenstein i  
W olfgang Langhoff oraz a r ty ­
stka dramatyczna Helena W ei- 
gel. (PAP)

Kropki nad Î4
• i i
l

WIADOMOŚĆ DLA E L ITY
\ T ramach specjalnego festi­

wa lu f i lm ów  włoskich zorgani­
zowanego w Nowym Jorku dla 
amerykańskiej „e l i ty  ku l tu ra l­
ne j"  pokazano widzom f i lm  
Lattuada „ Płaszcz“  — opraco­
wany według noweli  M iko ła ja  
Gogola. W związku z tym po-

kazem gazeta „ The F i lm  Daily"  
podała, że wśród uczestników 
fest iwalu był również „autor  
scenariusza" Mister Gogol...

...który widocznie iprócił  z za­
światów by podziwiać głęboką 
erudycję przedstawiciela, ame­
rykańskie j el i ty kulturalnej.

ea.
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